1 


——=———"GEE | 


No. 41. 


Chicago, Illinois, Czwartek, dnia 10-g0 Października, 1901 roku. 


ENTERED AT THE POST-OFFICE AT CHICAGO, ILLINOIS, AS SECOND-CLASS MATTER. 


Rok 29. 


PREMIE! 


PREMIE! 


ezyli Podarunki 


dla dobrych naprzód 


płatnych abonentów 


“Gazety Polskiej.” 


Jak w latach poprzednich tak i tego roku, ci abo- 
nenci, ZARY) opłacą "Gazetę Polską” na cały rok do 
a, 


lgo Styczn 


1903 roku, mają prawo wybrać sobie 


w Premii czyli w Podarunku wartości jednego do- 
lara jakiekolwiek książki, znajdujące się w naszej księ- 
arni, tak Powieściowe i Historyczne, jako też do Na- 
ożeństwa, ZA dopłatą 10 centów na przesyłkę tejże 


remii. 


Jeżeli na premię wybierane są Roczniki 


Tygo- 


nika, to trzeba dołączyć 40 centów na przesyłkę. 


Jeżeli książka, wybrana na premię, kosztuje więcej 
jak dolara, to abonent dopłaca tyle, ile książka pona 
dolara kosztuje i przysyła tę sumę razem z abonamen- 
tem. Naprzykład: Kto sobie wybierze w premii Słownik 
Polsko-Angielski i Angielsko-Polski Alexandra Chodźki, 
który kosztuje $4.00, to odciąga sobie $1.00 jako premię, 
a $3.00 przysyła razem z prenumeratą i dołącza 10c na 


przesyłkę premii. 


Prawo do powyższej premii mają tak 


samo nowi jak i starzy abonenci “Gazety Polskiej.” 


"Gazeta Polska” na cały rok kosztuje dwa dolary. 
Katalogi książek i obrazów wysyłamy każdemu na żą- 


danie bezpłatnie. 


Kto z abonentów przyśle prenumeratę za "Gazetę 
Polską” do 1go Stycznia, 1903 roku, ten odbierze oprócz 
wymienionej powyżej premii, wartości $1.00, Kalendarz 

- Maryański na rok Pański 1902, za dołączeniem 5c na 
przesyłkę. (Przesyłka razem wyniesie 15c). 


Powyższa oferta trwać będzie tak długo, donóki 


Kalendarze będą w zapasie. 
VŁADYSŁAW DYNIEWICZ. 


J r 
“Gazeto Polską w Chicago” można zapisywać od 


czasu w ciągu roku. 


o 


k y ae 


Pet Ja 
każdego 


“Gazeta Polaka w Chicago” kosztuje na rok $2.00, na pół 


roku $1.25, na kwartał 76c. 


“Gazeta Polaka w Chicago” dla towarzystw polskich, wysy- 
Rana na ręce sekretarza, kosztuje rocznie 50e. 


NASI PODROŻUJĄCY AGENCI I KOLEKTORZY. 
Naszymi podróżującymi agentami obecnie są panowie: Wawrzy- 


miec Radomski i Władysław Michalski. 


Posiadają oni nasze zupełne 


zaufanie i mają prawo kolektować za Gazetę Polską, Tygodnik Po- 
wieściiwo-Nawkowy i Książki, na co wydają kwity. 


Pan W. Radomski kolektuje w stanach: 


N. Hampshiere, Rhode 


Island, Connecticut, New York, N. Jersey i Pennsylvania. 

Pan Wł. Michalski koleztuje obecnie w Dunkirk, N. Y. i okolicy. 
+. Abonenci, którzy mają opłacić prenumeratę za Gazetę Polską, 
idąc do pracy, niechaj pozostawią w domu pizniądze i upoważnią swoje 
żony do zapłacenia abonamentu, a odbiorą zaraz od nich swoje premie, 


jakie sobie obiorą, 
sapadnie zmrok to mao 


aieważ wieczorem po 6-j 
tylko obejść można, a dzień cały się zmarnuje. 


godzinie wnet 


WŁADYSŁAW DYNIEWICZ. 


+ . p . 
Wiadomości Zagraniczne, 
Boerzy wciąż czynni. 
TONDYN, 3 października. 
— Wiadowości z pola bitwy 
są tak dwuznaczne jak wyro- 
cznia delficka. Raporty Ki- 
tchenera nie były nie po- 
myślne, ale zaufanie publi- 
czności do Kitchenera zosta- 

ło mocuo zachwiane. 
Boerów zabito, raniono i 
ujęto we wrześniu, a tymcza- 
sem Boerzy dalej walczą | 
biorą do niewoli konwoje an- 


~ glelskie. 


Liczba Boerów w polu wy 
nosiła w czerwcu 13.000 lu- 
dzi, Od tego czasu siły ich 
zmałejszyły się. Atoli 8,000 
ludzi zostało jeszcze pod bro- 
nią. Ci Boerzy stawlają silny 
opór Anglikom w Transwaalu, 
podmawiają do buntu w Kap- 
sztadzie i są bardzo czynni na 
granicy kraju Zulusów. 

Nieporozumienie pomiędzy 


- Kitchenerem a Broderickiem, 


sekretarzem ministeryum wo- 


ii jennego zaostrza slę z dniem 


każdym. 

| Wielki konwój angielski, 
który miał wyruszyć z Mel- 
meth, w kraju Zulusów 20 


= września chwycili Boerzy. Sze 


śclu pollcyantów krajowców 
zostało zabitych. 
* 


1 


Zaburzenia w Chinach. 
LONDYN, 3 października, 
— Do “Daily Mail” dono- 


szą z Hong Kong, że tysię- 
czny zastęp rozbójników na- 
padł na niemiecką misyę w 
Piang Thong i zburzył tako- 
wą doszczętnie, następnie zaś 
masy te pociągnęły na wschód, 
gdzie również splądrowały pe- 
wną miejscowość. 

Rząd chiński wysłał dwa 
większe oddziały wojska w ce- 
lu rozproszenia tych zdemo- 
ralizowanych mas, 

Korespondnt z Shanghai 
donosi, że w prowincyi Yang- 
tse panuje wielkie wzburze 
nie pomiędzy tutejszą ludno- 
ścią, a to z powodu ciągłych 
nadużyć ze strony urzędników. 

Również i nędza z powo- 
du niedawnej powodzi nie 
mało wpływa na ogólne roz 
goryczenie. 

Korespondent ten twierdzi, 
że sytuacya w Chinach jest 
bardzo poważna i lada chwi- 
li można się spodziewać re- 
wolucyl. i 

Rząd polecil władzom miej- 
scowym ściągać pojedyncze 
oddziały wojska i przygoto- 
wać się do obrony na wszel- 
kł wypadek. 

* 


Książe anarohistą. 
RZYM, 3 października. — 
Władze włoskie skazały księ 
cia rosyjskiego Nakaczydze 
na 20 dni więzienia. 
Książe Nakaczydze jest nle 
bezpiecznym  nihilistą i a- 


narchistą. Przed kilku dniami 
wydalono go z Włoch, ale 
on powrócił. Został przeto 
aresztowany. 

Książe Nakaczydze utrzy- 
muje, że jest legalnym pre- 
tendentem do tronu rosyj- 
skiego. Wygnano go z Fran- 
cyl w roku 1886 za robienie 
bomb,a w roku 1887 został 
skazany na śmierć w Rosyl, 
gdzie knuł spisek na życie 
cara. s 

Książe jest w ostatniem 
stadyum suchot. Kiedy go 
aresztowano, prosił, aby mu 
pozwolono spokojnie umrzeć. 
Władze włoskie uważają go 
za niebezpiecznego agenta, 

* * * 


Katastrofa w kopalni. 

WIKTORYA, B. C., 3go 
października. — W kopalni 
numerem drugim oznaczonej, 
zaszedł okropny wypadek. 
Skutkiem pożaru nastąpiły 
dwie eksplozye. 

Dotychczas wladomo, że 17 
górników straciło życie w tej 
katastrofie. Pożar powstał w 
ten sposób, że od płonącej 
lampki, przyczepionej do czap- 
ki górnika, zapaliła się za- 
słona. Ogień szerzył się z 
niesłychaną szybkością, Na- 
stąpiły dwie eksplozye pręd- 
ko po sobie i uniemożliwiły 
ratunek. 

Pożar „„żgcze slę szerzy, 
atoli sądzą, że zostanie uga- 
szony bez zalania całej ko- 
palni wodą. 

* a * 
Chcą pokojn. 

LONDYN, 4 października. 
— Według ułożonego planu 
przez możnych przeciwników 
wojny południowo - afrykań- 
skiej, odbędzie się w miesią- 
cach październiku i listopa- 
dzie 500 wielkich .zgroma- 
dzeń ludowych celem zapro- 
testowania przeciwko polity- 
ce rządu. 

Mowy wygłakzać będą naj- 
znakomitsi mowcy w kraju i 
osoby wpływowe. Kierowni- 
cy ruchu zamierzają wywołać 
gorący protest całego naro- 
du nie tylko przeciw wojnie, 
ale I planom rządu, który w 
obec Boerów zamierza się 
trzymać tej samej polityki co 
i wobec innych kolonii. 

Po całym kraju w kilku mi- 
lionach egzemplarzy rozrzu- 
cono odezwy, w których fi 
guruje żądanie narodu, aby 
tę długotrwałą i krwawą woj- 
nę raz już w jaki honorowy 
sposób załatwić, ponieważ 
kraj znajduje się na drodze 
do ruiny. 

Autorowie odezwy  twier- 
dzą, że rząd anglelski popeł 
nla obecnie te same błędy, 
które popełniono w wojnie o 
niepodległość w Ameryce pół 
nocnej I przewiduje te same 
skutki w razie jeżeli grunto- 
zę” nie zmieni swej polity- 

Naród w raporty wojenne 
Kitchenera przestał wierzyć 


absolutnie. W zbyt rażącej 


sprzeczności stoją z prawdą. 

Naród widząc, że wojna po 
mimo niesłychanych dotąd 
wysiłków ze strony rządu i 
całego kraju ciągnie się już 
rok trzeci, że Boerzy z no- 
wą energlą występują zacze- 
pnie, nie wierzy już żadnym 
raportom, nie wierzy w do 
niesienie o zwycięstwach, w 
obietnice szybkiego zakoń 
czenia wojny, a domaga się 
pokoju za każdą cenę. 

* * * 


Kolumbia zwycięża. 
WASHINGTON, 4go pa- 
ździernika, — Następujący te- 


legram otrzymano wczoraj wie 
czorem w ambasadzie kolum- 
bijskiej: 

«Bogota, I października. — 
Do kolumbijskiegb posła w 
Washingtonie. _Odnieśliśmy 
stanowcze I rozstrzygające zwy 
cłęstwo nad wojskami Wene- 
zuelł, które pod dawództwem 
oficerów wenezuelsikich z sztan 
darami wtargnęły do Guajira, 
bez wypowiedzenia poprze- 
dnio wojny naszemu rządowi. 
Abadła Mender, minister dla 
spraw zewnętrznych,” 

W kołach urzędowych nie 
wiedzą teraz, czy wieść o tem 
zwycięstwie odnosi się do ja- 
klej świeżej bitwy, czy też 
do jednej z dawniejszych, o 
których już donosjły telegra- 
my poprzednie. 

* * * 
Przyjęli plan. 


HAWANA, 4 październi- 
ka. — Sejm konstytucyjny 
przyjął plan jenerała Wooda, 
dotyczący daty wyborów i 
innych punktów prawa wy- 
borczego. 

O postanowieniu w tej mie- 
rze poinformowano jenerala 
listownie, poczem wybrano 
komitet z pięciu, który spra- 
wę wyborów ostatecznie za- 
łatwi. Następnie chciano za 
raz odroczyć sejm, lecz wię- 
kszość była zdania, te kon- 
wencya konstytucyjna odro- 
czona byś może tylko na roz- 
kaz gubernatora Wooda. 

++ * * 
Wpływowy Japończyk. 

YOKOHAMA, 4 paździer- 
nika. — Margrabia Ito gło 
śny jepoński mąż stanu Í praw- 
dziwy organizator tego kraju 
od dłuższego czasu zapada 
ciągle na zdrowiu. Otóż przy- 
jaciele jego nakłonili go, aby 
odbył podróż morską i prze- 
jechał się do Ameryki. 

Margrabia usłuchał rady i 
wybrał się do Stanów Zje- 
dnoczonych. 

* * * 
Powrót do stolicy. 

PEKIN, 4 października. — 
Dla odmiany donoszą ze Sian 
Fu, że dwór chiński przygo- 
towuje się do powrotu do 
Pekinu, który ma się rozpo- 
cząć 6 października. Całe u- 
rządzenie wewnętrzne pałacu 
w Sian Fu ma być zabrane, 
Orszak dworu, złożony z u- 
rzędników i służby, składa się 
z karawany liczącej 3000 do 
5000 ludzi, do których prze- 
wiezienia potrzeba 1200 wo- 
zów i kilka tysięcy koni i 
mułów. Konie I muły trzeba 
było zbierać z całego okręgu 
Słan Fu. Dwie gromady u- 
rzędników już przygotowują 
drogę. 

W miejscowościach, przez 
które dwór ma przejeżdżać, 
urządzają pałace I gromadzą 
towary. 

Edykt cesarski nakazuje u- 
rzędnaikom płacić za towary. 

Li Huug Czang guberna- 
tor prowincył Czili, otrzymał 
rozkaz zebrania u ludności 
700,000 tealów na opędzenie 
kosztów podróży dworu. 

a . « | 
Teatr polski. 

BERLIN, 4 października. 
— W Królewskiej Hucie na 
na Szląsku, gdzie istnieje sub 
wencyonowany przez rząd nie- 
miecki teatr ludowy, posta 
nowili zamieszkali tam Pola 
cy założyć własny teatr na- 
rodowy polski, aby w ten 
sposób zmniejszyć wpływy 
niemieckie. 


Polacy nle mają na celu 
budowy wspaniałego i ko- 
sztownego gmachu teatralne- 
go. zatem spodziewać się na- 
leży, że potrzebny fundusz zo- 
stanłe wkrótce zebrany. 

* * * 
Płacą odezkodowanie. 

PEKIN, 4 października. — 
Rząd wypłaci 5 milionów tea- 
lów chrześcijanom w drodze 
odszkodowania za straty i 
krzywdy wyrządzone im przez 
bokserów. 

Księże Li Hung Czang o- 
becnie znowu jest w kłopo- 
tach. Rozchodzi mu się o to, 
jakie stanowisko zajmią am- 
basadorzy zagraniczni wobec 
zapowiedzianego powrotu dwo 
ru chińskiego. Nie ulega je- 
dnak żadnej wątpliwości, że 
stary lis da sobie rady. 

Atoli wszyscy ambasado- 
rowie będą zmuszeni, z wy- 
jątkiem Congera, przedłożyć 
listy uwierzytelniające. 

* * * 
Chcą walczyć. 

LONDYN, 4 października. 
— W dziennikach wczoraj- 
szych pojawiła się odezwa pod- 
pisana przez paru arystokra- 
tów angielskich, w której na- 
wołują swych wysoko uro- 
dzonych kolegów do uformo- 
wania oddziału ochotniczej 


kawaleryi I udania się do pe «i 


łudniowej Afryki, celem wab 
czenia z Boerami. 

Przykład Amerykanów wal- 
czących w szeregach ochotni 
czych przeciw Hiszpanii, po- 
działał w tym wypadku za- 
chęcająco. 2 

Jaki odezwa wywoła efekt 
na lordów i parów nie wia- 
domo. Bezwątpienia znajdzie 
się dosyć ochotników. 

* * * 
Tołstoj o Rosyi. 

PARYZ, 4 października. — 
Tutejsza gazeta "Revue Blan- 
che” zapytywała się listownie 
hr. Tołstoja, co sądzi o przy 
mierzu rosyjsko francuskiem. 
Filozof odpowiedział, że na- 
ród rosyjski właściwie nic nie 
wie o tem przymierzu. Gdy- 
by jednakowoż wiedział, to 
jego chłopski rozum powie- 
działby mu, iż przymierze ta- 
kie nie może mieć innego ce- 
lu, jak tylko bronienie się 
przed wrogami, a zatem mo- 
że wplątać Rosyę w wojnę. 
P odobać się przeto takie przy- 
mierze nie może. 

Celem przymierza może być 
tylko wojna lub grożenie woj- 
ną. Wpływ przeto przymie- 
rza jest szkodliwym, a zwła- 
szcza dla narodów, które przy- 
mierze zawierają. 

Rząd, prasa i ludność fran- 
cuska, musiały już wskutek 
tego przymierza poczynić zna 
czne ustępstwa Í odstępstwa 
od swych zasad, by przyjaźń 
tę nienaturalną utrzymać, | 
jako tako pogodzić francuskie 
tradycye o wolności I ludzko- 
ści z zasadami najbardziej de- 
spotycznego, sroglego | sa- 
mowolnego mocarstwa w E- 
uropie. 

Także I w Rosyi dają się 
spostrzegać skutki przymie- 
rza szkodliwe. Rosya już te- 
raz wcale nie dba o opinię 
Europy | ufa w poparcie na- 
rodu, który chciał uchodzić 
za najbardziej cywilizowany w 
Europie, staje się z każdym 
dniem zacołańszą, sroższą i 
bardziej despotyczną, 


+ * * 
Wielki kanał. 


ODESSA, 5 października, 
— “Odessa Listok” donosi, 


że zawiązał się syndykat zło- 


Sledztwo w toku. Mnóstwo 


żony z belgijskich kapitali- | cficerów pójdzie do ciężkich 
stów, który zamyśla połączyć | robót w kopalniach. 


Czarne morze z jeziorem pół- 
nocnęm. 

Syndykat ten wniósł poda- 
nie do rządu rosyjskiego o 
pozwolenie przeprowadzenia 
kanału z tem jednak, że rząd 
udzieli syndykatowi konce- 
syę na szereg lat. 

Sądzą tu, że rząd rosyjski 
nie przychylł się do podobne- 


go żądania syndykatu i pra-- 


wdopodobnie sam będzie bu- 
dował kanał. 

* * * 

Chcą zniżyć cła. 

HAWANA, 5 październi 
ka. — Pochód w którym u- 
czestniczyło 20,000 ludzi, kro- 
czył głównemi ulicami mia- 
sta, Wreszcie zatrzymał się 
przed pałacem jenerał-guber- 
natora. Z szeregów wystąpi- 
ła deputacya składająca się z 
reprezentantówkorporacył han 
dlowych i przemysłowych i 
wręczyła jeneral-gubernatoro- 
wl Wocd petycyę o zredu 
kowanie cła od cukru I ty- 
toniu. Petycyę tę ma jeneral 
Wood przesłać prezydentowi 
Roosevelt. 

Senor Gamba wręczając pe- 
tycyę jenerał - gubernatorowi, 
mówił, tak pomiędzy Inne- 
mi 


< 


“Każdemu wiadomo, że pan 
„znasz potrzeby Kubańczyków, 
że obcem panu nle jest eko- 
nomiczne położenie nasze. 
Każdemu z nas władomo, że 
pan wstawiasz się za nami w 
Washingtonie. Wdzięczni pa- 
nu za to jesteśmy.” 

Wszyscy bankierzy w Ha- 
wanie bez względu na par- 
tyę do jakiej należą, podpisali 
petycyę. 

Gubernator Wood w od- 
powiedzi zaznaczył, że Świa 
dom jest ich potrzeb, że po- 
stara się zaspokoić je. 

Petycyę zaś prześle jen. do 
Washingtonu. W końcu nad- 
mienił, że Amerykanie nie 
znają opłakanych warunków 
ekonomicznych na Kuble, nie 
wiedzą, że kubański cukier 
sprzedaje się poniżej kosztu 
produkcyłl, 

* * * 
Wenezuelczycy pobici. 

WILLEMSTAD, Curacoa, 
6 października. — Krążą tu 
uparcie pogłoski o klęsce 
wojska wenezuelskiego pod 
Tachiva i San Cristobal. 

Kolumbia odniosła stanow- 
cze zwycięstwo nad Wenezue- 
lą. Jenerał Uribe padł podo- 
bno na polu bitwy. 

Nie wiadomo jeszcze ile 
jest prawdy w tej pogłosce. 
Najciekawszą rzeczą jest sta- 
nowisko, jakłe obecnie zajęli 
lodyanie szczepu Guajira. We- 
nezuelczycy zabrali Im doby- 
tek caly, więc teraz Indyanie 
ci rzucają się na nich, Zble- 
gów z wojska mordują, gdzie 
kolwiek ich przydyblą. 

* * * 
Po moskiewsku. 

LONDYN, 6 października, 
— Odeski korespondent lon- 
Pusskeio “Timesa” donon- 
si; 


W Batum znowu skandal 
w korpusie oficerów mary- 
narki, podobny jak kropla 
wody do sebastopolskiego, 
który się zdarzyl w roku ze 
szlym, 

Wyszło na jaw, że prawie 
wszystkie kwity na węgle dla 
czarnomorskiej eskadry wo- 
jennej zostały pofałszowane. 
Skarb państwa oszukano na 
setki tysięcy rubli. 


* * * 


Znaczny potar- 


LWOW, 6 pażdziernika. — 
Straszny pożar zniszczył pra- 
wie doszczętnie całe mlaste- 
czko Lubaczów, położone nad 
granlcą rosyjską o kilka mil 
na północny-zachód od Lwo- 
wa. 

Dwieście trzydzieści budyn- 
ków zamienił straszny żywioł 
w perzynę. Wszystkie budyn- 
ki, w których mieściły się u- 
rzędy i dwie bóżnice żydow- 
skie także padły pastwą plo- 
mienł. 

Około 5,000 osób jest bez 
dachu. 

++ * * 
Lord Roberts. 


LONDYN, 6 pażdziernika. 
— Spectator” oświadcza w 
wczorajszem swojem wydaniu, 
że zamianowanłe jenerałów 
Bullera i Woodsa dowódzca- 
mi korpusów armii było wiel- 
kim błędem, a nawet niedo- 
rzecznością. 

Taż sama gazeta, która u- 
chodzi za organ rządowy, do- 
maga słę odwołania lorda 
Kitchenera | dowodzi, że od 
chwili_ kiedv lord Roberte 
opuscii południową Afrykę, 
daje się tam spostrzegać brak 
strategii, 

Proponuje, ażeby lorda Ro- 
bertsa na powrót wysłano na 
pole wojny, chociaż dodaje, 
że mało jest nadzieł, aby tak 
slę stało, i| mniema, że do- 
bze by było, ażeby Roberts 
przez 6 miesięcy znowu zo- 
stał naczelnym dowódzcą, a 
lord Kitchener przez ten czas 
mógłby albo zastępować je- 
go miejsce w Anglił albo też 
być jego szefem sztabu. 

* E - 

Kongres wszech- amerykański. 


PARYZ, 7 października, — 
Kongres panamerykański,ma- 
jący sle wkrótce odbyć w mle- 
ście Meksyku, mocno niepo- 
koi tutejszych polityków, któ- 
rzy przypisują rządowi Sta- 
nów Zjednoczonych chęć zmie- 
nienia stosunków w Ameryce 
południowej. 

We wszystkich krajach eu- 
ropejskich panuje przekona- 
nle, że Stany Zjednccznne. 
dążą do opanowania państw 
Ameryki centralnej | polu- 
dniowej. 

Do celu tego nie można 
dojść innną drogą, jak tylko 
popierając bunty i rewolucyę 
w rzeczachpospolitych, a przez 
takie postępowanie ściągnie 
na siebie rząd związkowy we 
Washlngtonie nienawiść całe- 
go świata cywilizowanego. 

Dyplomaci europejscy cią- 
gle posądzają Stany Zjedno- 
czone o złe chęci I zamiary, 
a sami kradną ile się tylko 
da—w imię cywillzacył. 


— Duńskie gazety zape- 
wniają, że król angielski 
Edward cierpi na nleuleczal- 
ną chorobę raka na języku. 


— W Belgii we wszystkich 
kopalniach węgli po lewym 
brzegu rzekł Maas szerzy się 
strajk, w którym już bierze 
udział 10,000 górników. 


— Wskutek koncentrowa- 
nia rodzin boerskich w wiel- 
kiej ilości w obozach przez 
władze angielskie, w clągu 3 
miesłęcy umarło 3245 dzieci 
na różne choroby. 


GAZIITA POLSKA. 
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POLSKA. 
Pod Moskalem. 


Warszawa. Prasa war- 
szawska o wyborze Bojki. 
“Kuryer Codzienny” pisze: 
«Wybory galicyjskie do sejmu 
krajowego dały w swem za- 


kończeniu fakt jeden nle 
zwykły. 

Posłem na sejm z Dąbrowy 
był dotychczas  włoścłanin 
Jakób „Bojko. 

Upadek Bojki rozbudził 
sumienie  publiczae; zrozu 
miano, że zacnemu człowle- 
kowi i działaczowi publi- 


cznemu stała się krzywda i 
niespodziewanie zupełnie po- 
wzięto we Lwowie myśl po- 
stawienia kandydatury jego 
na posła ze stolicy kraju. 

Myśl piękna i śmiała, choć 
zdawała się niemożliwa do 
przeprowadzenła wobec tego, 
że ze Lwowa kandydują naj- 
wybitniejsze siły polityczne. 

Pesymistyczne zapatrywania 
nłe sprawdziły się i stał się 
fakt niezwykły, że bez udzlału 
samego kandydata, bez zwo- 
ływania przez niego zgroma- 
dzeń przedwyborczywę bez 
wysłuchania mowy  kandy- 
dackiej i w ogóle calego apa- 
ratu agltacyjnego 2276 wy 
borców złożyło swe głosy za 
Bojką | ten nietylko został 
wybrany, lecz otrzymał nawet 
więcej głosów, niż minister 
Piętak. 

Fakt wyboru we Lwowie 
ma doniosłe znaczenie w ogóle, 
a w szczególności, że za- 
świadczy wobec włościan, iż 
szlachetne przekonanie i praca 


obywatelska zawsze znajdą 
uznanie.” 
Warsz. "Gazeta Polska” 


pisze po otrzymaniu tele- 
gramu o wyborach: "Głównym 
wypadkiem dnia jest wybór 
włośclanina Bojki, którego 
inteligencya stawiła we Lwo- 
wie, aby zaprotestować w ten 
sposób przeciw komitetowi 
centralnemu. Zwycięstwo Bojki 
wywołało w kołach demokra- 
tyczaych i ludowych zapał 
nieopisany.” 

“Kuryer warszawski” pisze: 
“Obóz ludowy wyobraża wło- 
Ścianin. Jakób Bojko nie wy- 
brany w swojej Dąbrowie, 
a tak sympatyczny przedsta- 
wiciel zdrowego poczucia 
sprawy publicznej, że nle- 
podobna bylo przed nim zam- 
knąć wrót Izby sejmowej. 
Otwarto mu je we Lwowie.” 


Z Kijowa donoszą: 
Zmarła wdowa po radcy stanu 
Marya  Esikorska zapisała 
około 100,000 rubli ria ośwłatę 
ludową, na budowę szkół 
w guberniach: kurskiej, tau- 
ryckiej i symbirsklej, 6,000 
rubli na utworzenienie stupen- 
dyum w uniwersytecie char- 
kowskim dla studentów wy- 
działu matematycznego. 

Kowno. — Powiat ale- 
ksandryjskił na Litwie w gu- 
bernł kowieńskiej słynie z 
wielkiej obfitości jezior. Po- 
przedaio, z tej przyczyny na 
wet, nosił miano powiatu je- 
złorskiego. W tym to wła- 
śnie powiecie rozegral się stra- 
szliwy dramat. Rzecz się 
działa w pobliżu miasteczka 
Sołoch. Jeszcze przed dwo- 
ma niespełna tygodniami 3 
młodzi chłopcy, Wojciechow- 
scy, korzystając z dnia świa | 
tecznego, postanowili nałowić 


sobie ryb w  miejscowem, 
dość dużem jeziorze. Wzią- 
wszy ze sobą jednego z pa- 
robków ojca, dzierżawiącego 
sąsiedni folwark, udali słę na 
połów. Dwaj młodzi siedli 
zaraz do malutkiej łódki, zwa- 
nej u Białorusinów "dusze 
gubką” i, zaopatrzeni w wę- 
dki i inne przyrządy rybackie, 
wypłynęli na środek jeziora. 
Starszy pozostał jeszcze na 
brzegu i z parobkiem zajął 
się rozłożeniem ogniska, gdzie 
młano ugotować złapaną ry- 
bę. 

Wtem od strony jeziora 
dały się słyszeć okrzyki prze- 
raźliwe: łódka wraz z dwoma 
chłopakami zanurzała się sto- 
pnłowo w wodę: Widzieli to 
dokładnie stojący na brzegu 
jeziora brat | parobek, oraz 
kilka kobiet i dzieci, znajdu 
jących się po drugiej stronie 
jeziora. Widać było, iż do 
starej | widocznie podziura: 
wionej łódki woda napływała 
gwałtownie, i znajdujący się 
w niej chłopcy czynili nad- 
ludzkie wysiłki, aby wodę u- 
sunąć ł dopłynąć do brzegu. 
Ale wysiłki były daremne. 
Wtedy starszy brat, a za nim 
parobek w okamgnieniu wsko- 
czyli w wodę i poczęli pły- 
nąć w stronę tonących. Prze- 
strzeń jednak byla daleka, a 
woda bardzo glęboka ! Wkrótce 
i płynący na ratunek poczęli 
tracić siły, bo zmokłe ubra- 
nie tamowało swobodę ru- 
chów, 


Rozległy się znowu prze 


chłopskiemu, który jestobecnie 
pniem naszego narodu. To 
też echo tego patryotycznego 
czynu odbije się nietylko 
w Galicyl, lecz w całej Polsce 
od morza do morza i hen 
daleko po za jej obrębem, 
gdzie tylko rozbrzmiewa mowa 
polska i serca biją polskie. 

Wiwat Lwów! Wiwat wszy- 
stkie stany! Tak, wiwat wszy- 
stkie stany Lwowa, bo liczba 
głosów dowodzi, że wszystkie 
warstwy lwowskiego mie- 
szczaństwa oddały swe wotum 
sposponowanemu chłopu pa- 
tryocie Bojce, który z pe- 
wnością z godnością repre- 
zentować będzie nietylko samo 
miasto, lecz także najliczniejszy 
stan polskiego narodu, lud, 
który z dniem każdym coraz“ 
więcej uobywatelnia się i rwie 
do pracy narodowej. 

Dzięki tej prasie polskiej, 
która podjęła tę myśl i z po- 
budek narodowych tak gor 
liwie ją poparła, dzięki mło- 
dzieży polskiej, która pod- 
niosła głos w imię sprawie 
dliwości w obec narodu. 


Wybór Bojki we Lwowie 
świadczy dobrze o Galicył, 
której reputacya, co prawda, 
z powodu niezdrowych obja- 
wów gospodarki społecznej, 
ostatniemi czasy mocno była 
zachwłana. Wybór Bojki nadto 
dowodzi, że w Galicyi zdrowe 
żywioły narodowe dążą do 
reform i dźwignięcia kraju 
z niedoli, w jaką go pogrą- 
żyły rządy stańczykowskie.” 

Gnie wko wo. —Gospo- 
darz Golnik z Walentynowa 
sprzedał gospodarstwo komi- 
syi kolonizacyjnej. 


W obce ręce. W sprawie 
kolonizacyi w powiecie po 
znańskim pisze "Orędownik": 
«Wieś rycerską Wielkie, pod 
Kiekrzem, nabyła komisya 
kolonizacyjna od p. Paula, 
Polaka. Wieś ta obejmuje 
1200 morgów obszaru, a p. 
Paul nabył ją maiej więcej 
przed roklem, po sprzedaniu 
swego, dość znacznego go- 
spodarstwa w Małem, na rzecz 
komisyi kolonizacyjnej. Po- 
przednio należała ona do spad 
kobierców Stocków, szczerych 


raźliwe krzyki, a po nich ci- |*Pólaków. Jeden z nich, p. 


sza ygrobowa.... Gdy na 
wołanie kobiet zbiegli się tłu- 
mpie włościanie, już wszelki 
ratunek był niemożliwy; wy- 
dobyto.tylko cztery trupy... 


Ale nie koniec jeszcze bie 


dom, jakie spadły na nie- 
szczęśliwą rodzinę Wojcie- 
chowskich. Czwarty z sy- 


nów, najstarszy wiekiem, nie- 
dawno ożeniony, tak mocno 
odczuł śmierć aż trzech na- 
raz braci, iż wpadł w rodzaj 
melancholii. Zdawało mu się 
ciągle, iż bracia z poza gro 
bu wywołają nań, aby się z 
nimi połączył. Stroskana żona, 
chcąc go rozerwać, namówiła 
go, aby z nią razem pojechał do 
jej ojca, Wróblewskiego, wła- 
ściciela majątku  Lewkiszki. 
Ale i tam melancholia nie 
opuszczała go ani na chwiię. 
Dziwny pociąg miało dlań 
młanowicie jezioro tamtejsze, 
które kształtem przypominało 
jezioro, w którem jego bra- 
cia zginęli.  Przechadzał się 
wciąż samotnie nad jego brze 
gami. Pewnego dnia wrócił 
z tej przechadzki dztwnie bla- 
dy i drżący. 

Na troskliwe pytania żony 
odpowiedzłał na koniec, iż 
nad jeziorem spotkał wszyst 
kich trzech braci wraz z pa 
robkłem toplelcem. Wszyscy 
czterej otoczyli go, a gdy 
się przeraził i chciał uciekać, 
powiedzieli mu, aby się po- 
łączył z nimi. Jest obawa, 
że pomieszanie zmysłów nie 
ustąpi i trzeba go będzie o 
desłać do lazaretu. 


Pod Prusakiem. 
W. KS. POZNAŃSKIE. 


— Poznań. Prasa po- 
znańska o wyborze Bojki. 
“Goniec Wielkopolski” za- 


mieszcza artykuł osobny pt. 


"Górą Lwów,” w którym 
pisze: 
«W ten sposób naprawił 


patryotyczny Lwów krzywdę, 
jaka się stała nie samemu 
Jakóbowi Bojce przez niewy 
branie go w kuryi gmin wiej- 
skich z powodu grubych in 
tryg, lecz całemu stanowi 


| dziurastowa 


Cetkowski, sprzedał tę wieś 
p. Paulowi, jako rodakowi, 
za stosunkowo dość niską 
cenę. P. Paul dał słowo, że 
wsi tej nie sprzeda Niemcowi, 
a tem mniej komisyi kolo- 
nizacyjęej. Zaledwie jednak 
rok minął, a już ten piękny 
szmat ziemi polskiej utonął 
w komisyi kolonłzacyjnej. 

W sprawie poznań- 
skiego procesu młodzieży aka- 
demickiej, oskarżonej o tajne 
związki, donoszą z Poznania 
o następujących szczegółach: 

Jak wiadomo, nie stawiło 
się na termin dnia 11 lipca 
sześciu oskarżonych, a miano- 
wicie technik Milewski z Nie- 
pod Kaliszem, 
technik Seinmetz z Warszawy 
i technik Dziewulski z Lu 
blina, uczęszczający do wyższej 
szkoły technicznej w Koethen, 
technik Raczkowski z Wło 
cławka, studjujący w wyższej 
szkole technicznej w Karls- 
ruhe w Badenii, inżynier Na: 
thanson z Warszawy z poll- 
techniki w Charlottenburgu 
i student medycyny Janicki 
z Moskwy, który na ostatku 
studjował w Eryburgu w Ba- 


denli. Wszyscy są podda- 
nymi rosyjskimi. Student me- 
dycyny Janicki przebywa 


obecnie w Szwajcaryi, drudzy 
w Galicyi. Nie stawili się oni 
11 lipca dlatego na termin, 
ponieważ za późno doręczono 
im akt oskarżenła, a zatem 
nie byli w stanie przyspo- 
sobić się należycie. Na termin, 
który się wkrótce przed sądem 
złemiańskim w Poznaniu od- 
będzie, stawią się i oni, po- 
nieważ jak się wyrażili do 
jednego z współoskarżonych 
uważają to za rzecz honoru, 
aby się nie uchylać przed 
procesem. 


PRUSY WSCHODNIE 
I ZACHODNIE. 


— Przed Izbą karną 
w Gdańsku skończyły się roz 
prawy przeciwko księdzu Ty 
czyńskiemuze Starzyna, Ksiądz 
został zasądzony na miesiąc 
fortecy ikoszta sądowe. Sprawa 
się miała tak: Kilku parafian 


przybyło do ks. Tyczyńskiego 
z prośbą o pomnożenie liczby 
kazań niemieckich. W rzeczy- 
wistości posługuje się w pa- 
rafil tylko 7-8 rodzin języ- 
kiem niemieckim w domu, a 
z tych tylko może 5 rodzin 
nie rozumie po polsku. Ks. 
proboszcz odmówił prośbie. 
Zadepuncyowano go do na- 
czelnego prezesa Prus zacho- 
danich, Gosslera, który przesłał 
sprawę do ks biskupa. Władza 
biskupia rozporządziła, aby 
w. Starzynie odbywało się 
więcej kazań niemieckich I aby 
w każdą niedzielę ewangielia 
odczytywaną była po nie- 
młecku. Ksiądz probosz za- 
wiadamiając o tem parafian, 
przeczytał pismo do prezesa 
rejencył, wysłane przez de- 
nuncyantów. Podano wowem 
piśmie. że ks. proboszcz nie 
odmawia modlitwy za cesarza 

państwo, że podczas nauki 
przygotowawczej uczy dzieci 
czytać po polsku I t. d. Ks. 
proboszcz Tyczy ński, zwracając 
wówczas z ambony parafianom 
uwagę na rozporządzenie bl- 
skupie I na fałszywość denun- 
cyacyl, oświadczył w dodatku, 
że musi dzieci uczyć po pol- 
sku, gdyż szkoła, która powinna 
być pomocą kościołowi, swego 
zadania pod tym względem 
nie spełnia. Skarga prokura- 
tora zarzucała ks. probo- 
szczowi przekroczenie §130 
kodeksu karnego, to jest, że 
z kazalnicy omawiał sprawy 
państwowe w sposób zagraża 
iący spokojowi publicznemu. 
O mawianie bowiem tego, co 
szkoła robi, była według skargi 
omówieniefh sprawy państwo 
wej, a krytyczny sposób omó- 
wienia zagrażał spokojowi pu- 
blicznemu. Ks. Tyczyński — 
jak dodaje * Gazeta Gdańska” 
— przyjął wyrok z najzupeł- 
niejszym spokojem. Do wielu 
rzeczy w Prusach można się 
przyzwyczalć. Cały ten wy- 
padek doskonale maluie mie- 
szanie się administracył do 
wewnętrznego życia kościel- 
nego. 

Warmia. Redaktor 
dzielnej “Gazety Olsztyńskiej,” 
p. Pieniężny "obraził" nau- 
czyciela Grunwalda, zarzucając 
mu, że ucznałlów polskich na- 
zywa “polnische bande” i 
“pollacken.” Na sądzie kilku 
chłopców szkolnych zeznało, 
że Grunwald istotnie temi sło 
wami się posługiwał. Proku 
rator mimo to wniósł o 150 
marek kary. Obrońca wywo- 
dził, że oskarżony jako Polak 
i redaktor pisma polskiego, 
musial się oburzać, że w szkole 
nauczyciel tak się wyrażał o 
uczniach polskich. Sąd przy- 
znał, że oskarżony starał się 
zbadać prawdę, że działał 
w obronie uprawnionych inte- 
resów, a nadto jako ojciec 
dziecka stawał w obronie inte- 
resów własnych. Ponieważ 
jednak forma artykułu była 
obraźliwą, sprawiedliwy sąd 
pruski skazał p. Pieniężnego 
na 5o marek kary I koszta 
sądowe. 


Pod Austryakiem. 


GALICYA. 


— Poslem do rady pań- 
stwa miasta Lwowa, wybrano 
Jakóba Bojkę. Oto co pisze 
o nim "Kureyr Lwowski,” 
co dowodzi, jak popularnym 
musi być ten poseł w sier- 
międze:— Jakób Bojko. —Zna 
go cała Polska, zna emigra- 
cya, znają wszyscy, których 
serce drgnieniem serdecznem 
zwraca się do ludu rolnego 
i tam widzi odrodzenie Polski. 

On tego ludu najszlache 
tniejszym i najpiękniejszym 
wyrazem. 

Kiedy w Poznaniu, kiedy 
na emigracyi rzucał w rzesze 
rodaków hasła wspólnej zludem 
i przez lud pracy dla jednego 
naszego, Świętego i nieza- 
pomnianego celu, chyliły się 
czoła przed nim, serca tajały 
radością Í nadzieją, że nie 
dziś jeszcze to jutro, to za lat 
kilka wszyscy polscy wło- 
ścianie, cały lud polski — 
polskim się stanie, że sta 
niemy .się potęgą, której 
gromy i moce piekielne nie 
zwalą, 

A kledy chłop ten — Jakób 
Bojko — z rodziców w pań- 
szczyźnie pomarlych — głosił 
przebaczenie krzywd wie- 


kowych, kiedy chciał, aby 
wszystko — wszystko — co 
było, w zapomnienie poszło 
— dla miłości jednej Matki, 
która przez całe stulecia ma- 
cochą się być zdała dla jego 
przodków — wtedy w duszy 
wszystkich Polaków grało 
podniosłe, ogromne sursum 
corda! — dźwięczało jak kosy 
racławickie, jak chwała Ko- 
ściuszki i Kilińskiego! 

Na trzech morgach gospo- 
darz — wójt z Gręboszowa 
— stawał w sejmie przez lat 
sześć, nibyto złotousty Skarga 
— pokajania wołając, zgody 
i wspólnej miłości. W każdem 
słowie jego drgała głęboka 
nuta miłości Ojczyzny, a nawet 
gorycz jego i oburzenie tam 
swoje źródło miały. 

«Bydlęciem” go za to zwano, 
ale całe społeczeństwo z obu- 
rzeniem odrzucało te słowa 
w stronę, zkąd one padły, 
a w Bojce widziało ideał 
chłopa polskiego, ideał, o 
którym marzył Kościuszko, 
myśliciele z Sejmu cztero- 
letniego, o którym marzyła 
Polska przez wiek cały swojej 
niewoli. 

«Jasna zorza wschodzi nad 
biednym naszym krajem, nie 
długi czas do zupełnego 
naszego zwycięstwa” — głosi 
lud! 

Z całego kraju nadchodzą 
liczne telegramy winszujące i 
dziękujące Lwowianom za 
wybór na posła Jakóba Bojki. 

Grębosz ów 12 września. 
Czcigodni obywatele wyborcy | 
Imieniem tych milionów, które 
uczciliście w mej niłegodnej 
osobie, składam wszystkim 
staropolskie Bóg zapłać. 

Bojko. 

P. S. Jakób Bojko jest hono- 
rowym członkiem Związku 
Narodowego Polskiego, 

Sprawa Morskiego Oka. 
Wobec obojętnego zachowy- 
wania *'się władz galicyjskich 
i austryackich względem Wę- 
grów, którzy z właściwą sobie 
bezceremonłalnością rozstrzy- 
gnęli na własną rękę zatarg 
o Morskie Oko, umieszczając 
na terytoryum spornem swój 
posterunek żandarmski, de- 
putacya “Towarzystwa Ta- 


trzańskiego” udstłmsię do na-- 


miestnika hr. Pinińskiego i 
doręczyła mu memoryał z pro- 
śbą o energiczne zajęcie się 
tą sprawą. W memoryale za- 
znaczono, że sporne teryto 
ryum znajdowało słę pierwo- 
tnie pod opieką władz gali- 
cyjskich i austryackich, ale 
gdy uznano je za tymczasowo 
neutralne, władze austryackie 
same  zastosowały się do 
uchwały, a natomiast pozwo- 
lily Węgrom pogwałcić ją i 
umieścić swoje posterunki na 
miejscu usuniętych  austry: 
ackich. Niedbalstwa tego dziś 
już naprawić nle można. O to 
jednak namiestnik powinien 
się postarać, aby nie utrzymał 
się nielegalny stan obecny, 
w którym Węgrzy są w po 
sładanłu spornego terytoryum. 
Deputacya domaga się więc, 
aby obok posterunku węgler 
skiego ustanowiono austry- 
ackł I wyraża przekonanie, że 
hr. Piniński żądanie to prze- 
prowadzi. 

Fisma, ogłaszając memo- 
ryał "Tow. Tatrzańskie,” nie 
donoszą, jaką odpowiedź dał 
delegacyi namiestnik. Także 
organ hr. Pinińskiego "Gazeta 


Narodowa,” milczy. 
ERA 
“Rostam jak nie wiem co, 
od ozasu gdy mi mama dała G - 
mozo,” wyraziła się delikatnie Te- 
rega ‘Syla, mała dziewczynka 
w Gardpersville, Nev., w liście 
osobiście napisanym do właściciela 
Dra Piotra Gomozo. Z qd widzimy, 
że nawet dzie i umieją ocenić, 
kiedy lekarstwo posiada zalety i 
czyni im dobrze. Nie jest to le- 
karstwo apteczne. Sprzedają je 
tylko speocyalni agenci, albo sam 
właściciel. Adrea: Dr. Peter Fahrney, 
7% So. H yne ave., Chicago, 
Il. 


Parasol honorowy. 

Jeden z oficerów zagrani- 
czaych,pełniący służbę wojsko- 
wą wChinach, zdobył niezwy- 
kłe odznaczenie. Uratował on 
jakiegoś tonącego Chińczyka 
i otrzymał, stosownie do pa 
nującego zwyczaju, od gmi 
ny parasol henorowy ze 
wspaniałej materyl jedwabnej, 

Gdyby jednak panował zwy 
czaj w Chinach nagradzania za 
mordowanie ludzi, nie ştar- 
czyłoby chyba teraz materył 
na parasole honorowe. 


Najlepszem lekarstwem na 
zatwardzenie, nie forsującem 
żołądka. są '*Kuflewskiego PI- 
gułki na zatwardzenie”. Ce- 
na 25a. Adres: The Kufle- 
wski's Pharmacy, 1335—1337 
W. 22nd st., Chicago, lil. x 


Jeśli się zaziębisz 


i czujesz febrę lub zimno, ciężar 
na żołądka t w głowie, zimno i 
ciężar w nogach i masz zimny pot 
na rękach, używaj 


Józefa Trinera 


~ Trinera Gorzkie 
Oury ©Z0IUZ00'J 


(regiatrowane). 
które pomoże niezawodnie. 

Jest ono skutecznem i silnem 
lekarstwem na żołądek i głowę, 
ponieważ ma smak przyjemny, o- 
grzewa i odżywia. 

Oczyszcza ono krew, powiększa apetyt, 
reguluje stolec, wzmacnia i odżywia 
ciało i umysł. 

Za dobre skutki ręczy pierwszy 
i prawdziwy fabrykant tego wina 


JOSEPH TRINER, 


790 So. Ashland Ave, Chicago, 11. 


W aptekuch nie bierz żadnych. 


bezwartościowych podróbek. 


Tak samo jak kalążki do nabożeństwa, 
powieściowe i inne, wydaje się na 
premię następujące roczniki Tygo 
dnika Powieściowo-Naukowego w 
mocnej oprawie, za dołączeniem 40e 
na przesyłką lub też może sam o- 
płacić przesyłkę, jeżeli Expresas do- 
chodzł do ich miejscowości. 


Plarwazy Hocznik Tygodnika Pewieściowe- 
Naukewogo, w mocnej oprawie, ozdobiony 34 
REY zawiera: Czartowa Góra, Berimianna, 

irka Hetmańska, Krwawe Bieroty, Obrazek a 
naszej ziemi, Partyjka sztosika czyli zakład wy- 
grany, Dwaj sasiedzi. Poczciwi ludzie, Cnota i 
wina, Szymek i Handzia, Piarwsza pycha—dru- 
gie łakomstwo, Bóg nie opości, kto aia Nań 
apuści, Szymon z Zawiśóla, Pisanki Wielkanocne; 
wiele powinatek czysto polskich — ludowych, o- 
brazków historycznych. baśni i wie- 
le opisów rozmaltej treści. Cena . . $1.00 

Dragi Rocznik Tygodnika Powieściowe-Naa. 
kewego, w mocnej oprawie, obejmuj 280 
atronic wyraźnego druku na ZE papierza, 
zawiera: y miesiące, Jaskinia Potępieńca, 
Opactwo Carrów, Opowiadanie Imć Pana Nar. 
woja, rotmistrza r gwardy| koronnej (A. 
D. 1760), Bratobójca, ALUIMJ ks. Makryny 
zleci Wdowy, Dwie Marya, 
Klara czyli pa cnoty; opróca tega wie- 
le pomulejszych powieści i powiaatak, ži 
baśni, bajek | artykułów naukowych © 00 


ta ra 

wóz, Kozioł oflarny, Kuśma Jet Henegat, Ja- 
mużna przypowieść a pszenicy, Opowieści 
mtapowe, Kioby sią apodziewal; O; rążne, Wal- 
ka na śmierć | życie, Zlapał mię, Po- p4 74% 
żar na morzu. Cena . . . . . . sl 

Niódmy Rocznik Tygodnika Powieściowe- 
Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Ponn 
ry dom w Warszawie, czyli Hrabia 
Kaminski, STaniataw miody Pnatelnik" WT. 
Mole Jeczenie wodą ka. S. adnie Kościnszka 

wicami, Perła Genui, Da- 

terka z powstania 1583 r. Ce AT: 1. 

Ńamy Rocznik Tygodnika Powieściowo-Nau- 
kowego. w mocnej oprawie zawiera: Jan II] 
Sobieski czyli ślepa niewolnica z Hziraa, Pomo- 
rzanie w Gąsawie, Barnaba Fafoła | Jóża Groj- 
seszyk, Zimna dystylacya. Sybiracy, Historya o- 
kopna o walecznym Staslu i o piąknej Analce, 
Jaskinia potępieńca, AA na t'zoraztynie, 
Koń woziwody, Książę Adolf I bogini szczęści 
Ktoby się apodziawał, Osadnicy n źródeł rzek. 
Susquehanna, Sejm pijacki, Trupia wieża, Nowe 
anknie hrablowskie, O leniwym parob- % 
ku. Rekrut. Cena . . . . . . . . əl. 


i, Piekne przykłady z bistoryi Pol- 

skiej, Skarbczyk poezy! PREE. Cena 
Dziesiąty Roezaik Tygodnika Powieściowe- 
Naakowego, w mocnej oprawie, zawiora: Branki 
aj bracia różnego wychowania. 
n kmiecia, Pa 


„ Oryl, Ò Janie królewiczu żar-ptak 
io wilka wiatrolocie, Dziwne podró- %1 AA 
że na lądzie | na morzu. Cena əl 


Jedenaaty Roozalk Tygodnika Powleteiowe- 
Naskowega, w moc: : 


Edeleńskie, Zabobon czł Praa 1 Górala, 
[e] 


górze wiedeńskiej, czyli ryc. intet 
ze Nzwarcenau. i z d E g 1.00 


na 
WARUNKI DO OTRZYMANIA PRENII Z PO- 
WYŻSZYCH BOCZNIKÓW TYGODNIKA 
POWIEŃCIOWO-NAUKOWKGO: 


Gazeta 

o na na cały rok naprzód. — 8) 

Kto jug wybrał premię, a chciałby uzyskać je- 

szcze obecnie wydawaną premię niech opłaci 
— 4) Pł 


tal 75c. Żądają 
cym przedpłaty, posyła 
na okaz. 


W. DYNIEWICZ, 3NR Stp 


POLSKA APTEKA, 


aptece zawsze Polsk 


Dr. Jan Ziółkowski, 


LEKARZ STAROKRAJOWY, 
670 Milwaukee Ave., Chicago. 
Leczy wszelkie choroby z dobrym skntkiem. 
Pacyenci mają sią zgłaszać osohiścia lub liste- 
wnie, opisawezy dokładnie chorobą. Wazalkia 
korespendencye zachowana w tajemnicy 


TAJEMNICĄ HER 


Używajcie Dra Bonkera Complexlon 
Cream i Dra Bonkera Mydło na Kom- 
plekayę (Dr. Bonker's Complezion Soap) 


PIĘKNOŚCI JEST 
ŁabNA CERA 


Lauwają one Plagi, 
swane błackAcads. żółta 
nie przez ich rzadkie własności lecznicza. 
czyniają nią do zdrowej t pięknej jak aksamit 
cery, o jakiej ntrzymanie każda niewiaata się 
stara. 


lenizna, krosty tax 
plamy na twarzy Jay- 


Utrzymujcie waszą wątrobą w stania czym- 
nym Nata zza pipin zwanych Dr. Bem- 
ker's Vegatabfe Liver Pilla, bo cera wanna 
dzie nęądzną i umysł zgnębion Jeżeli wątroba 
kc WEED awych czynności podczas upałów 
letnich. 


Te trzy praparacye otrzyma każdy w jakim- 
kolwiek zakątku Stanów Zjednoczonych po na- 
niu $1.00 pod adresem: 


T. Z. XELOWSKI, 


APTEKARZ POLSKI, 


409 Milwauke Ave.  Chicage, 


H. C. Patterson, 
Własność Realna, 
Pożyczki i Dzierżawy. 

205 LA SALLE ST., 


Pokój 505, Home Insurance Bldg., 
CHICAGO. 


JR. KALLMERTEN; 


vgólnie znany specyalista, 
leczy choroby ohra- 
niczne, nerwowe I 
prywatne mężczym. 
kobiet i dzieci i © 
faie, $1,000 
każdemu lekarzo- * 
wi w Ameryce, któ- 
ry tyle trudnych 
chorób wyleczył w 
w takim samym 
przeciągu czaau, w 
jakim je Dr. Kallmerten uskutecznił. 
Jega lekarstwa przyrządzane są s korze 
ni f ziół w lego własnen, wtelkiem le- 
borałoryum I uls XRztOgopecyczia Due * 
bno Ir. Kallmerten wyleczył tysiące. 
2 tych bardzo wieln uznanych było 
przez innych doktorów za nieuleczal- 
nych. 'Choćby choroba wydawała aię 
aleuleczalną, piszcie do Dr. Kallmerter 
pa bezpłatną poradę. Opiszcie dobrze 
chorobę, podajcie płeć, wiek i wagą 
trwanie choroby, załączcie kosmyk wło 
sów 2 głowy chorego | 2-centowy ens 
szek pocztowy, a odwrotną pocztą otrmy 
macie oć Dr. K. bezpłatną poas i nes: 
siwą opinię, czy pacyent będzie mógr 
tyć wyleczonym czy nia. Adres: 

DR, W. Js KALLUERTEN, Talaia. A 


Kolonia Polska 


PONAD O. 8. L. KOLEJĄ. Jedyny polski agent, 
na którego możecie nią apuscić I który zajmaje 
nią specyalnie kolonirzacyą, zawiadamiu rodaków, 
że wynajduje dobre farmy dla onadników, azu- 
kających dobrej roli. Dis takich wyrabia tanie 
bilety kolejowa. Ma na sprzedaż tysiące akrów 
wybornej, urodzajnej ziemi, farmy fs wyrobłta- 
ne i ziemie niewyrobione, z la-em lub bas lasu 
wa wszystkich częściach południowo-zachodni-ge 
n Na 


dny, ziemia z 
zwyczaj dogodne dla polskich rolników. 


Po bliżeze dokładne opiny adresować Inh 
zgłosić sią osobiście wprost Go: 


Nampa Immigration €o., 


THOS. NALEWAJA, zarządzca, 
NAMPA, IDAHO. 


soatają zatrzymane 
ae ymans zonorrhosa 


257 


257 Hanover street, 
Boston, Mass. 


Doktor udziela bezpłatnej porady 


' Pełny wk różnych So towarów krajowych i zagranicznych. 


ZEGĄREK 


AV 
) 


) 


dany złatem, 


o == s 


żecie mieć pr 


na wszelkie choroby. 


41% Tncyl koperta, dobre Alaxka arehrog wykła- 
lęknie ręcznie rytowany. W po 
równaniu, wykonczony i noai sią jak każdy ro- 


trochą oszcządności na całe życie — i zawsze będzie dobrze trzymać cxa 


KOLEJOWY (zę 


biliony » manetową! 
Psy kopertą. 


Otwarty  cyferblat. 
rubuwana tylna Oh wyt 
u 


. LI 
7 kamieniami, 
nak Mos nig 
uszkiem. Bar- 
dzudobrzeczaa 
trzyma, — awa- 
NANTOWANY NA 


gdzie lepszego 
zegarka dla ko- 

mechani- 
rohotników. 
farmerów. ete. Zeri- 
ruk taga rodzaju nio- 
est to 


zegarek posiadający więcej wartości, aniżeli tuzin tanich izaA Ozgłaszanych przez 
n 


inne rmy — ep 
przy tem oytorzeniu załączony kupon i preyál: 
wynoał tylka 26 c. na tym zegar! 

robią na jednum zerarku $3.00 do 31.0. 


Te . e 
Nie posyłajcie pieniedzy 3% 
f u k do bezplatnego alejrzenia. h 
a” zy 0 ścią do jakiegokolwiek zegarka Rprzedawaneyo [ F-6Z im 
nych za $0.00. to zapłaćcie agentowi expresawemu naurzą A 


3 Y 1 
Zano Na nasze 


rzedające złe zegarki po wysakiej cenie. Dla czyte! 
„ poślumy zogi 
ku. ES" śbizidajemy takowy ch setki codziennie — inne małe firny ” 


O waspo nazwisko, pocztą lub 


ów tej gazety, któr 
arek po fahrycznej cenie, 


wytną 
ang zvsk 


orpres wymień: 
am poezlemy 


wymieńcie zuguruk No. 6, sid 
Jażel znajdziecie, że równa 


yalną cenę £1251 koszta przerylłki ex 


Tesem, Inaczej nie płaćcie ani centa. Jeżeli miearkacie za Ualeko od oflsu expresowugò, parzlamy 
wam zegarek przez pocztę. jeżeli nam przyślecie 34.10 gotówką wraz z zamówieniem. Z ofertą tą 


nie maze porównać nią żadna firma zegark 


iw w Ameryce. Dajemy zupełna gwarancyą — lub zwsict- 


R. 
l my pinisdze. Jeżeli chroci= jakikolwiek zerarek, klejnoty. kupujcie wnro-t z fabryki. ZAC 


nasz katalow fabryczny. 


KING HARVARD CO., 


1a 
u Fifth Ave., CHIC cò. 


GAZETA POLSKA. 


3 


Opowiadania, baśnie, bajki, przypowiastki itd. 


czerpane z starych roczników pism warszawskich i krakow- 
skich, ksiąg i zeszytów przez W. Dyniewicza. 


Pod powyższym tytułem są podawane różne powiastki, baśnie i opowiadania Jndowe z ziemi ol- 


tóre z mozołem wielkim zebrałem z różn, 


ch źródeł z zamiarem wydania ich w formie 


czyatej, 
AR aby tym sposobem uchronić je od zakiniącia i zapomnienia. Praca ia wymaga mo- 


uolnego azperania w różnych 
prawa | liczym 


atarodawnych 


Hemach, więc też rościmy sobie do wiej pewne 
na uczciwość dziennikarzy poleko-amerykańskich, że przedrukowując coś z na- 


szej powyższej rnbryki, raczą łaskawie podać źródło, z którego rzecz daną zaczerpnęłi. 


CO SIĘ TO STAŁO. 
Ciąg dalszy. 

Niebaczni a chcłwi ludzie! 
Oni sami tego nie rozumieli, 
nie domyślali się może, że 
stoją nad grobem. 

Widoki zysków zapanowa- 
ły nad rozumem ich i oczy 
zakryły na wszystko co nie 
jest groszem, boć można by- 
ło miarkować, że woda ze 
studzien gdzieś ustąpiła, zna- 
lazła otwór w głębi złemi, za- 
tem I ziemia była oczywiście 
przerwana. 

Wybuch z jej wnętrza był 
już nieunikniony. 

Nastąpiło to wieczorem z 
soboty na niedzielę, dnia 28 
lipca 1885 r. 

Pamiętny i straszny dzień. 
Niebo tego dnła było prze- 
śliczne, jasne, a wieczór tak 
gwieździsty, że wielu gości u- 
żywało przechadzki. 

Ci ocaleli wszyscy, ale nie 
ocalały rodziny ich, które by 
ły na zabawie lub w odwie- 
dzinach u zaajomych, przyja- 
cłół I znajdowały się pod da 
chem. Tu także siedziano 
przy otwartych oknach, ba 
włono się Í oddychano zdro- 
wem powietrzem wyspy, wo- 
niejącym zapachem kwiatów. 

Lud wiejski powrócił z po- 
la I na spoczynek poszedł. 

Na zegarze miejskim w Ka- 
samiczjoli wybiła godzina dzie- 
włąta, potem  kwandrans... 
drugi... a po tym drugim za 
dzwoniły dzwony w kościele 
same, rozległ się łoskot i huk 
podziemny, jak żeby wystrze; 
lono z tysłąca armat. 

Ziemia się zachwiała, za- 
trzęsła, wygięła się w pagór- 
ki i rozpadliny... miasto ru- 
nęło. 

Jedne domy zleciały w głę- 
bie rozwarte, inne rozpadły 
się w gruz na powierzchni, 
całe rumowisko osiadło w 
zagłębionym a rozległym pa- 
rowie. 

Jak powiedzieliśmy kościół 
tylko ocalał. 

O samym początku nie 
szczęścia tak opowiada jeden 
aktor z teatru, który wystę: 
pował tego wieczora na wi- 
dowisku: 

*Ledwie do połowy kome- 
dyę dograno, a tu słyszymy 
huk. Ziemia tuż przed memi 
nogami rozstąpiła się nagle, a 
z otchłani o parę kroków wy- 
buchnąi żółty słup ognia, 

Swłatła w teatrze pogasły, 
podaiosły się kłęby dymu, 
więc jedni w przerażeniu wo- 
łali: "Zapadamy się w zie 
mię”, a drudzy krzyczeli: ''do 
morza! do morza!” 

Wszyscy ratowali się ucie: 
czką. Szczęście, że budowa 
teatru była lekka i płótnem 
tylko pokryta, w ścisku je 
dnakże wielu popadało, i ci 
zagnieceni zostali”. 

Tak było w teatrze.. 

A teraz opowiadanie księ- 
cla Zygmunta Bandiniego, 
który z synem mieszkał w 
domu dla gości przyjezdnych, 
stojącym opodal od miasta, 
nad morzem. Dom ten za- 
miejski ocalał także. 

"Byliśmy—mówi książe — 
w pokoju na dole razem z ia 
nymi gośćmi. Syn mój stał 
w oknie otwartem ł rysował 
łódź, leżącą do góry dnem na 
morskim brzegu, ja byłem za- 
jęty rozmową. 

Po pół do dziesiątej rozległ 
słę huk okropny, straszny! 

Dom się zachwiał, ściany 
zadrżały, lampa zapałona spa 
dła ze stołu, od strony mia 
sta usłyszeliśmy łoskot pada- 
jących domów i przeraźliwy 
krzyk ludzi. 

Nie zapomnę nigdy tej stra- 
sznej chwili! 

Syn mój zawołał: “ratujmy 
się!” i byliśmy zaraz na o- 
twartym powietrzu przed do- 
mem. 

Wstrząśnienia trzy były, a 
wszystko razem nie trwało 
dłużej jak odmówienie jedne- 
go pacierza. 

Przed nami zapadła się ka- 
mienica i przywaliła gruzami 
_ uciekających. Popiół, który 


spadł na nas z powietrza, był 
gorący i twarze nam palił, a 
ciemność taka od dymu iku- 
rzu zaległa, żeśmy nie wi- 
dzieli naokoło nic zgoła. 

Ja z synem i kilka innych 
osób, przesiedzieliśmy na ska- 
le do dnia białego. Chcieli- 
śmy się dostać do miasta, 
zkąd nas dolatywały jęki nie- 
wysłowione, ale nam zawa- 
dzały rumowiska zwalonych 
domów. 

Kiedy poczęło świtać, uj- 
rzeliśmy straszliwy widok, z 
miasta nie zostało ani jedne- 
go domu, stał tylko kościół, 
a po rumowisku snuli się 
nieszczęśliwi, którym boleść 
po stracie najbliższych odję- 
ła rozum. Chwytali się za glo- 
wy i rozrywali odzież na so- 
bie. 

Zaikło miasto, wokoło tyl- 
ko jedna wielka mogiła — 
cmentarz! 

Idziemy dalej. 

Drogę nam zaszedł starzec 
pochylony, sędziwy; bielu- 
teńkie ma włosy I mówi do 
nas: "niema ich!” Poznaliśmy 
go po głosie. Był to właści 
ciel paru kamienic w mieście 
i tego domu gdzieśmy mie- 
szkali. Wczoraj zdrów, rumła- 
ny, silny, w tej chwili sta- 
rzec, jednej nocy osiwiał, 
stracił sześcioro dzieci, żonę 
i sam ma rękę zlamaną. 

Szliśmy po zwaliskach do 
brzegu morskiego, mijając 
sterczącą jeszcze ścianę po 
rozwalonym domu. “Spleszcie 
słę, zawołała do nas z brze- 
gu służba okrętowa, bo się 
zawali pa was,” 

Ledwieśmy odskoczyjli, ścia- 
na zachwiała się i padła. 

Było pół do dziesiątej, gdy- 
śmy doszli do brzegu i sie- 
dli na parowiec, który za 
chwilę odszedł do Neapolu. 
Płynęliśmy półtrzeciej godzi 
ny. 


Opowiadanie swoje o nie- 
szczęściu na wyspie Iskli tak 
kończy książe Bandini: 

«W mieście Neapolu sta 
ły na brzegu morskim tłumy 
ludzi, ale nic nie wiedziano 
jeszcze co się stało na wy 
spie. Słyszano I tu huk pod- 
ziemny, ludaość uczuła drże- 
nie ziemi į przerażona na uli- 
ce wybiegła. 

Obejrzałem słę, tam, dale 
ko., chmury dymu nad wy- 
spą! 

Na parowcu naszym przy 
wieziono do Neapolu pierwsze 
ofiary wybuchu wulkaniczne- 


Jedni ranni poumierali w 
drodze, drudzy jęczeli — ca- 
ły pokład był zawalony. 

— Co to jest?.. Co się to 
stało? — zawołał lum z brze- 
gu. 

Opowiedzieliśmy. 

W godzinę po naszem przy- 
byciu, wysłano na wyspę le- 
karzy, felczerów, siostry mi- 
łosierdzia, straż ogołową i pa 
rę batalionów wojska z wszel 
kiemi narzędziami do odgrze- 
bywania gruzów, oraz lekar- 
stwami dla niesienia pomocy 
rannym.” 

Takie ze słów księcia Ban- 
dlniego spisano opowiadanie, 
ten zaś co to spisywał, do- 
daje od siebie: 


“A sam książe jak teraz 
wygląda po tem wszystkiem 
co widział, czego był świad- 
kiem? Przed dwoma tygo- 
dalami był to mężczyzna sil 
ny, rumłany, wesoły; teraz.. 
starzec zgrzybiały, skurczony, 
drżący i osłupienie w oczach. 
Jednej nocy osiwiał!” 


Takie to zmiany, takie dzi- 
wy, wyprawia chwila ogólne- 
go nieszczęścia! 

Kiedy przybyła pomoc z 
Neapolu dla poszukiwania ran- 
nych, uderzył ich straszliwy 
widok zaraz od brzegu mor- 
skiego, 

Mury miasta Kazamiczjoli 
poprzewracane, kupy gruzów 
jedne na drugich, a z pod 
nich wydobywają się głuche 
jęki rannych i umierających. 
Tysłące zagrzebane pod zwa 
likami i pomoc pilna dla 
każdego z osobna. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


POLSKI EDISON. 

Jan Szczepanik przeniósł 
przed kilku dniami swoje war- 
sztaty z Ungerstrasse do do- 
mu na Pragerstrasse nr. 6 Í 
8, przy której to okazyi za 
prosił do siebie szersze koło 
znajomych, przyjaciół I dzien- 
nikarzy, aby im pokazać no 
we postępy w swojej wyna- 
lazczej pracy. 

Oto jak ową wizytę opisu- 
ją dzienniki włedeńskie: War- 
sztaty, które założyła dla 
Szczezanika ‘‘Societe des ln- 
ventions Jan Szczepanik et 
Cie”, są już dzisiaj wcale po- 
kaźną fabryką, w której 85 
robotników wykonuje plany 
genialnego wynalazcy. Wśrćd 
dzieł jego pierwsze miejsce 
zajmują naturalnie ogromnej 
doniosłości wynalazki w dzłe- 
dzinie przemysłu tkackiego. 

Chodzi tu przedewszystkiem 
o wyrabianie patronów Jac- 
quarda za pomocą fotografii, 
co umożliwia wykonanie w 
sześciu godzinach patronu, 
który dawniej musiał jeden 
robotnik robić cały rok. Ze- 
stawienie to świadczy najle- 
piej o doniosłości wynalazku 
Szczepanika. Dodajmy do te 
go świeżo odkrytą metodę 
tkania obrazów w kolorach 
oryginalnych, uwzględnijmy 
to, że Szczepanik wzbogacił 
przemysł tkacki szeregiem 
przyrządów elektrycznych, tak 
doskonałych i tak szybkich, 
jak np. "Kartenschlagmachi- 
ne”, a zrozumiemy, dlaczego 
młody wynalazca stanął od- 
razu tak wysoko I takie po 
wszechne į bezwzględne dla 
swego geniuszu wywalczył u 
znanie. 

Ale nietylko w dziedzinie 
przemysłu tkackiego pracuje 
Szczepanik. Optyka i elektro- 
technika znajdują w nim ró- 
wnież dzielnego pracownika i 
odkrywcę. 

Pod tym względem potrze- 
ba tu wspomnieć o projekcyi 
w kolorach naturalnych, któ 
rą wzbogacił Szczepanik foto- 
grafią kolorową. Według wy 
nalezłonej przezeń metody, 
można dziś rzucać na biały 
ekran obrazy wielkości 40 m. 
kw. w naturalnych kolorach 
orygłnału. Zasada tego wy- 
nalazku polega na potrójnem 
załamaniu soczewki. 


Na jednym z licznych sto 
łów pracowni Szczepanika znaj 
duje się aparat do ostrzega- 
nia przed zderzeniem pocłą- 
gów. 


Aparat bardzo pojedyńczy. 
Patrząc nań, myśli się mimo- 
woli, dlaczego się go same- 
mu nie wynalazło. Na loko 
motywie I ostatnim wozie ja- 
dącym po tych samych szy- 
nach pociągów umieszcza się 
a arat nie większy od zwy- 
czajnej latarni, w którym znaj 
duje się odbieracz światła lub 
fali elektrycznych. Skoro w'ęc 
dwa tak zaopatrzone pociągi 
zbliżą się do siebie, automa- 
tycznie działający aparat wpro- 
wadza w ruch albo hamulec, 
albo alarmujące dzwonki, tak, 
że dziś przy wielkiem udo- 
skonaleniu hamulców, dzięki 
nowemu wynalazkowi Szcze- 
panika, niebezpieczeństwo zde: 
rzenia pocłągów znika prawie 
zupełnie. 

Inny opatentowany zwieżo 
wynalazek Szczepanika m że 
w technice wojennej wywołać 
zmiany, których dziś niepo 
dobna przewidzieć. Oto za 
pomocą małego ręcznego a- 
paratu Szczepanik zapala z 
każdego oddalenia wszystkie 
ładunki i naboje, rozbrajając 
nieprzyjaciela w mgnienłu o 
ka, lub nawet pobljając go 
własaemi działami. 

Do tej samej wojenno te- 
chnicznej kategoryl należy ró- 
wnież kaftan pancerny Szcze 
panika, który waży dwa kilo- 
gramy, a jest tak silny, że 
nie przeblje go siedmiomili- 
metrowa kula rewolwerowa z 
odległości pięciu kroków, ale 
się na nim najzupełniej płasz- 
czy. Kaftan ten sporządzony 
jest z grubej tkaniny jedwa- 
bnej, któr  izięki swej sprę- 
żystości © ; uderzenia rozkła- 
da na sze:oką powierzchnię i 
prawie ją znosi. 

Z wielu innych aparatów. 
które Szczepanik konstruuje 
niejako mimochodem, a któ 
re mimo to zalecają się za- 
wsze niezwykłą doskonałością 
praktyczną przy nieporówna- 


nej prostocie, wymienić je 
szcze wypada elektryczną ma- 
szynę do pisania, której mo- 
gą używać z wielką łatwością 
ciemni I która odbierać także 
może automatycznie rozmowy 
telefoniczne, aparat ochrania- 
jący przewody elektryczne 
przed spaleniem, aparat do 
oszczędzania węgla pod ko- 
tłami parowymi i wiele in 
nych. 

Czytając te hymny pochwal- 
ne, które dzienniki niemieckie 
pieją na cześć 28letniego wy- 
nalazcy, odczuwa słę radość 
wielką, i głęboką, że tam 
wśród obcych, a najczęściej 
niechętnych nam, młody nasz 
geniusz przebojem zdobywa 
uznanie i zmusza prawie do 
pisania o nim, że chociaż część 
jego wynalazków musi być 
wypróbowaną dopiero, to je 
dnak “dziś już nie ulega wąt- 
(liwości, iż nazwisko jego w 
historył polskich wynala- 
zków znalazło już dla siebie 
honorowe miejsce i należne 
uznanie, ” ; 

Zw 


BZYKANY ROSYJSKIE. 


Jedno z pism warszawskich 
podawało stałe ceny produ 
któw rolnych, pomiędzy niemi 
koniczyny białej I czerwonej. 
Zwróciło to uwagę cenzora, 
który, wezwawszy do siebie 
redaktora, zabronił mu raz na 
zawsze o obu gatunkach ko 
niczyny pisać jednocześnie. 

"My znamy” — rzekł z na 
maszczeniem “te wasze wy- 
biegi.  Myślałby kto, że to 
koniczyna, a to polskie kolo- 
ry, polska propaganda. My 
wiemy, co to znaczy. Jeśli 
chcecie pisać o koniczynie, 
to pisać jednego dnia o bia 
łej, drugiego o czerwonej, ale 
tak razem — nie wolno”. 


Fakt ten zdarzył się nie tak 
dawno w Warszawie. Na za 
mieszczenie czegoś w czaso- 
piśmie mniej wpływa ustawa 
pras: wa, niż osobiste stosunki 
cenzurującego. Np. w gimna 
zyum dzieją się nadużycia: 
pisać o tem nie wolno, bc 
od dyrektora wygrywa wice 
gubernator w karty; gdzieś 
na rynku sprzedają zepsute 
śledzie: pisać o tem nie wol- 
no, bo cenzor z radcą sanl- 
tarnym się upija; na jakiejś 
ulicy bruk zepsuty: pisać nie 
wolno, bo ten sam pan z bur- 
mistrzem poluje. _ Złodzieje, 
włamywacze, koniokrady abso 
lutnie dla dziennika prowin 
cyonalnego istnieć nie mogą, 
chyba zbrodniarz w więzieniu 
już siedzi. Wtedy wolno 
złożyć hołd gorliwości władz. 
Nadto nie zawsze ten sam 
czynownik spelnia obowiązki 
cenzora. Czasami wiceguber- 
natora zastępuje jego podwła- 
dny, który znowu osłania 
swoich znajomych i przyjaciół. 
Redaktor wtedy głowę traci, 
narażony jest na ciągłe koszta 
i ciągłe szykany. Ale nagle 
pan wicegubernator pognie- 
wa się z dyrektorym gimna 
zyalaym, z radcą sanitarnym, 
z prezesem sądu. Wtedy 
można pisać wszystko; wice- 
gubernator nic nie przekreśli, 
ale skądże redaktor może 
przeczuć, kiedy czynownicy 
upijają słę razem, a kiedy po 
twarzach się biją?  Najaktu- 
alniejszej kwestyi nieraz po- 
ruszyć nie wolno, bo to mo 
że popsuć jakieś plany czy- 
nowników.  Fabrykant otrzy- 
muje koncesyę na założenie 
fabryki. Redaktor, otrzy- 
mawszy prywatną wiadomość, 
pisze o tem w swoim dzien- 
niku. Cenzura przekreśla mu 
to i robi na marginesie nie- 
bieskim ołówkiem uwagę: “At 
kuda eti swiedienja?” Dla 
nieznającego stosunków jest 
to wprost niezrozumialłem. 
Tymczasem to bardzo proste 
i bardzo zrozumiałe. Gdy 
koncesya już nadeszła, czy 
nownik, który obiecał fabry 
kantowi sprawę  pomyśloie 
przeprowadzić, żąda najwięk- 
szej łapówki, “Niech pan — 
mówi — da trzy, cztery, pięć 
tysięcy rubli, a będzie wszy 
stko załatwione”. Fabrykant 
daje. Naturalnie nie dałby, 
gdyby w dzienniku wyczytał, 
że już otrzymał koncesyę; te 
mu więc trzeba zapobiedz. 

Redaktor na prowincyi w 
Królestwie ma bardzo odpo- 
wiedzialne 1 trudne zadanie, 
a jednak sumienny redaktor 
wiele na niem zdzłałać może. 


Wszystko, co cenzura prze 

kreśla, pomimo że nie dostaje 
się do wiadomości publicznej, 
odnosi jednak często skutek. 
Nieraz przecież zwróci się 
przez to uwagę władz wyż 

szych na nadużycia niższych 
organów. Opowiadano, że w 
jednem mieście gubernialnem, 
posiadającem gimnazyum, dy- 
rektor tegoż był uposażony 
we wszystkie cnoty moskiew- 
skle: był to złodziej, pijak ła- 
pownik — co kto chce. O- 
tóż miejscowy dziennik oddał 
mu sprawiedliwość I poinfor- 
mował publiczność o wszyst. 
kich jego sprawkach. Wśród 
czynownłctwa powstała burza, 
artykuł skreślono — ale dziel- 
ny redaktor posłał go Ligi 

nowi.  Razpoczęło się śledz ` 
two, które potwierdziło opi 

nię redaktora i dyrektor zo- 
stał przeniesiony z gimna- 
zyum do “monopolu”, tj. do 
zarządu wódką. Autenty- 
czne. 


CHINCZYK O CHINACH 


Dotychczas uważano w Eu 
ropie mur I warkocz chiński 
za symbol zacofania. To też 
zaciekawić może, co pisze 
pewien bardzo patryotyczny 
i wykształcony chińczyk Liang- 
Chi-chan o przyszłości swej 
ojczyzny. 

Liang pisze: Istnieją obe- 
cnie dwa przeciwne sobie za- 
patrywanła. Niektórzy po- 
wiadają, że Chiny muszą u- 
paść, bo w Europie zmówio 
no się już w tajemnicy, po- 
dzielić je w przeciągu lat płę- 
ciu, a wybuchłe u nas w kra 
ju olbrzymie powstanie sprzy- 
ja tylko temu postanowieniu. 
Inni natomiast twierdzą, że 
Chiny nie upadną, bo dzielna 
młodzież naszego kraju jest 
ożywiona takim zapałem, iż 
nie podda się rozkazowi i wo 
ll cudzoziemców. Jeżeli zaś 
spokojnie i gruntownie rozwa- 
żymy oba te zapatrywania, 
nie potrzebujemy lękać się 
upadku Chin, owszem, może 
my się spodziewać, że 
będą one coraz to silniejsze i 
potężniejsze, a to z następu- 
jących trzech powodów: 

1) Pewną jest rzeczą, że w 
przyszłości powstanie w Chi- 
nach wiele młodych talen- 
tów. 

2) Niska płaca naszych ro- 
botników, ich pilność i c- 
szczędność zwiększą tak da 
lece działaność Chia, iż eko- 
nomicznie zgnlecimy Euro- 
Pe. 

3) Jest rzeczą niezawodną, 
iż Chińczycy zdobędą przewa- 
gę w walce o byt w obcych 
państwach kolonialnych. 


Przed niewielu lat wysła- 
liśmy młodych uczniów do 
Ameryki. Przed wyjazdem 
nie umieli ani słowa po an 
gielsku, a po dwóch latach 
wszyscy wstąpili do gimna 
zyum i należeli wkrótce we 
wszystkich klasach do naj 
lepszych uczniów, Uczyli się 
tak wybornie, że wszyscy na 
uczyciele słę dziwili i chwa- 
lili ich niezmiernie.  Niektó 
rzy z nich wykształcili się da 
lej o własnych siłach w wia- 
domościach zawodowych I w 
kołach amerykańskich uczo 
nych doznają po dziś dzień 
wielkiego szacunku. 


Prócz tego niektórzy z mło- 
dzieży udali się do Europy 
i uczęszczali tam do gimna- 
zyum i na uniwersytety. I 
tam przewyższyli pilnością i 
zdolnością wielu europejskich 
studentów, przyczem zauwa 
żyć należy, że uczniowie wy 
słani przez rząd za granicę 
nie byli wybrani wcale z naj- 
zdolniejszych, lecz należeli tyl: 
ko do przeciętnych. Jasną 
jest rzeczą, że wysyłanych 
przez nas za granicę uczniów 
nie podobna porównywać z 
japońskimi, których wybiera 
rząd z najrozumniejszych. Po 
nieważ więc nasi studenci 
średałch zdolności przewyższyli 
najlepszych amerykańskich, 
wybierzmy tylko z naszej mę 
skiej ludności, liczącej w Chi- 
nach 200 milionów, najzdol- 
niejszych i wykształćmy ich w 
wiadomościach praktycznych, 
a za dziesięć lat z pewneścią 
zaćmimy cały świat i wszy- 
stko leplej zrobimy od bia 
łych. Bo wszystko co biali 
potrafią zrobić I my potrafi 
my. Najlepszym na ta do- 
wodem fakt, że Japonia w 


ciągu lat 40 nauczyła się od 
Europy wszystkiego. Japoń- 
czycy zaś pochcdzą po większej 
części z Chin, a co Japończy- 
cy mogą i my potrafimy. 
Drugą przyczyną jest ogro- 
mna „ilość naszych pracowi- 
tych, oszczędnych | tanich 
robotników. Jeżeli rzucimy 
wzrokiem na ekonomiczne ży. 
cle całego świata, znajdziemy 
w Europie więcej jaśnie pa- 
nów, niżrobotaików,przeciwnie 
w Chinach włęcej robotników 
niż panów. To jest główną 
przyczyną naszej słabości, ale 
także naszej siły i potegi na 
wschodzie Í zachodzie. Dla 
tego za jakie dziesięć lat mu 
sl przyjść do wielkiego spo- 
tkania się obu ras z powodu 
wielkiej przewagi żółtych ro- 
botników nad białymi, 


W Europie rozwija się prze- 
mysł maszynowy z roku na 
rok, tak iż liczba robotników 
wzrasta codziennie w fabry- 
kach, a wszyscy robotnicy żą- 
dają coraz to większej płacy, 
a krutszego czasu pracy. Ztąd 
powstają często groźby, połą 
czone ze strajkami, a właści 
ciele fabryk cierpią na tem 
nie mało. Ruch ten posuwa 
się krok w krok. Jest on 
następstwem powszechnego 
wykształcenia u ludu, a wy 
kształcenie to zwiększa się z 
każdym rokiem. Ludzie zaś, 
którzy mogą utrzymać się ze 
swego wykształcenia, nie chcą 
być już robotnikami i w ten 
sposób wraz z wzrostem o- 
śwłaty zmolejsza się liczba 
robotników. Politycy I ucze- 
ni w Europie zajmują się 
kwestyą pracy i wszyscy u 
ważają ją za najważniejszą w 
świecie. 

Cóż będzie za lat 10, jeże- 
li już teraz za mało robotni- 
ków w Europie? 


Czy cierpisz na ból głowy? 
Najlepszem lekarstwem na to 
są "Kuflewskiego Opłatki na 
ból głowy”. Spróbójcie a nie 
pożałujecie. Pudełko 25c. A- 
dres: The Kuflewski's Phar- 
macy, 1335—1337 W. 22nd 
st., Chicago, Ill. x 
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2 Anst. Kasyor. 
DYREKTORZI: 


Bam') M. Nickerson — E. F. Lawrence—8. W 
Allerton F. D. Gray — Norman B. Ream — 
Nelson Morris — R. C. Nickerson — Richard J. 
Street — Eugene H. Pika — Jas. B. Forgaa — 
A. A. Carpenter. 
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HENRY SCHELLKOPF, 
GROSERNIK, 


RUETOWNI I BROBIAZGOWY, 
233-234 E. RANDOLPH BT, 
pomiędzy Franklin I Market at., 
CHICAGO. 


Sprzedaje po najtańszych cenach. 
Najlepszy, prawdziwy anr azwajcaraki. 
Sar Edamski | ser Parmeaański. 
Fromage de Brie 1 ser Roqafortaki. 
Ber | rośliny, Neuszaielski I Limborski. 
Brunświcki salceson. 
Baiami, Westfajakie szynki 
Wędsone | marynowane wggorze. 
Bollandzkie sztokfiszae, anchoviea. k 
Nowe Hollandzkie śledzie, rosyjaki kawior. 


Francoski 

Niemieckie szpa 

Niemieckie jagły, soczawicą, kaszą pazenną. 

Najlepezy jęczmień perłowy. kaszą jęczmienną. 
Muzę Latarczaną, kaszę owalang. 

Make tatarczaną, mąką ryżowa. 

Świeże suszone grzyby, papryką. 

Niemieckie powidła, mak. * 

nat. 


Włoskie tasanki ¡nudle makarony. 

Najlepszą Vanila czekoladą z | 

Prawdziwą rosyjską berbatą, extrakt mięsny. 

Prawdziwą kawę Java, Mocaa | Rio. 

Prawdziwą tabakę do zasywania Loeback'a. 

Niemieckie kołowrotki | gremple. 

Drewniane trzewiki i pantofie (drewniak 

gwieże siem:ę warzywowe, siemią trawy. 

Biemię dla kanarków, siemią konopiane, rzepa 
kowe, jako i wszelkie inne towary kornenza. 


HENRY SCHOELLKOPYF. 


Zarząd Tow. br. pom. sw. Wojciecha 
w Elmharst, L. l., na r. 1901: 
Franciszek Kaczmarek, Preses. 
Jósef Śznic, Wice-prez. 
Stan. Furmański, sekr. prot. 
Stan. Bicihaki, sekr. fin. 
Jan Marchlewski, kaayer. 
Jósef Łuczak, marszałak. 


AAA AA AA 


Tylko $2.99 


Wytnijcie to 
ogłoszenie i 
przyślijcie nam 
22.45 a wysle- 
my wam tẹ har- 
monię, którą in- 
ni sprzedają po 
$5.00. Rozmiar 
jej wynosi 13 
cali, po otwar- 
ciu 20 cali. Ele- 
gancko wykoń- 
czone ramy Z ni- 
klowem obiciem. 


Przeciw cierpieniom wątroby, 
chorobom żółciowym, malaryi, 
niestrawności itp. itp. używaj 


DR. PIOTRA 
GOMOZO... 


Nie można go dostać w aptekach. 
Tylko agenci miejscowi je sprze- 
dają. Bliższych szczegółów udzieli 


DR. PETER FAHRNEY, 
112—114 SO. HOYNE AVENTE, 


CHICAGO, ILL. 


Bardzo trwała, pięknie wyrobiona i mająca czysty a głęboki ton. Je- 


dnem słowem najlepszy instrument, jaki nabyć można. 
ma 12 osobnych trąbek, podwójne miechy, 10 kiawiszy, 2 
Adresować należy: 


iż 


rzędy piszczałek. 


Harmonia ta 


2 "sztopsów 


THE MARION SUPPLY GO. 


531 NOBLE STREET 


CHICAGO, ILLINOTS. 


AUGUST GROSS, 


680—682 WELLS ST., CHICAGO, ILL., TELEFON 3443. 


SKŁAD FORTEPIANOW 


Najlepszych Firm, jako to: 


Decker, Gabler, 
Schubert, Gilbert, 
Pease, a także i wła- 
snego wyrobu. 


Sprzedajemy taniej, jak w jakim- 
kolwiek innym składzie. 


bW=we Fortepiany od $2300 wyżej, sp 


Muzyczne 
po niskich cenach. 


rzedajemy także Organy i Instrumenty 
Btrejenia i reperacye fortepianów wykonujemy akuratnie 


29 A "4 


Kto umio pisać po angielsku lub niemiecku, niechaj pisze w tych jęsykaca 


4 


GAZETA POLSKA 


GAZETA POLSKA 
W CHICAGO. 


SZ A EE W WAN 
Mbdost Polish Newspaper ia tha United Ntatea. 


Appearing Every Thursday. 
; Established 1873. 


prosents the Interesta of nearly 2,000.8 
PL throughont the United Stawa sod 


Subscription, Two Dollars per year. 


RATES OF ADVERTISING: 


f 1 year - - 30.00 
6 moathı = 817.50 
maa inch 4 2 months - $10.00 
mth . . . 84.60 
Lose tima - . $2.00 
One line one timo . 


« . bc. 
Beading mattar 40 centa per line per lasertian. 


The “Gazeta Polska”, read in all the States 


ìs reully a First Clasa Advertluing Medium. 
AM Commanications Ought ta bo Addromod 
W. DYNIEWICZ, 
Publisher “Gazeta Polska”, 
532 Noble St., Chicago, Ilis. 


SGAZETA POLSKA'S” BOOK DEPAKTNENT. 


Imported Boakn. Wa have ovar 400 works 
mf eur own pubiicatiem and edition. 


GAZETA POLSKA 
W CHICAGO. 


Najstarsza (zazepisme Polskie w Nian. Zjedz. 


Wychodzi co Czwartek każdego tygodnia. 


PREXTNERATA WYNOSI ROCZNIE: 
W Ńtanach Zjedn., Canadzia I Meksyka.... 82.00 
Y Europie, Azyl, Afryce, Auetralii, 


Ameryce Folrdmiawaj t Ńrodkowej..... $3.00 


PONZUKIWANIA krewnych lub znajomych nie 
wynoszące jednego cala druku na raz jeden 
10 centów, naaiąpnia połową. 

*ORZUKIWANIA na raz (Er Jak 1 ogłoszenia 
a zmianie mieszkania lab założeniu jakiega 
czedsiąbiommtwa dla abonentów naprzód pła- 
(=p bezpłatnie, 


Abomanci zmieniający pamicazkanie, powinal 

mó stary adrea | dołączyć 10 centów (mogą 

Jó w zmaczkach pocztowych) na apłatę zmia- 
my adrenu. 


SIENIĄJZE niżej Jednego dolara można przyse- 

łać w 1 lub 2-cantowych anaczkach pocztowych. 
CIENIĄDZE winne być prze ayine rzez P. O. 
Money Order, Expres lub w liscie registrowauym. 


Rękopisów nie zwraca się. i 


Wszelkie liaty, korospondencz © i plemiądze. 
winne być adresawane: 


W, DYNIEWICZ, 
53% Noble Str. - Chicago, 111. 
FIE 1WSZA KSIĘGARNIA POLSKA W AMERYCE 
posiada na składzie 


Książki Importowane z Europy, oraz własnego 
400 dzieł I dziełek. 


wydania | nakiada przeazie 


TELEFON MONROE 1256. 


CHICA8G0, ILL., 10 Października 1801, 


00 BRACI ZWIĄZKOWYCH. 


Jako stary Związkowiec, 
Interesujący się żywo tą or- 
ganizacyą, przed każdym sej- 
mem wypowiadam swe zda- 
nie. Tym razem pozwolę so- 
bie napisać słów parę co do 
wyboru urzędników związko 
wych, bo od nowego wybo- 
ru urzędników zawisł rozwój 
każdej organłzacył. 


Wzrost Związku w osta- 
tnich latach zwrócił na siebie 
uwagę nietylko swych człon- 
ków, ale nawet całego spo- 
łeczeństwa polskiego | nieza- 
wodnie wzrastać będzie i na- 
dal, jeżeli zarząd Związku 
stanowić będą ludzie, którym 
dobro ogółu leży na sercu, 
którzy sprawy osobiste pod- 
porządkowują sprawom naro- 
dowym. 


Związek i jego wzrost o- 
becny jest podobny do mło- 
dzieńca, wzrastającego z dniem 
każdym w siłę | wiedzę:ł 
rokującego wielką przyszłość. 
Ale jak ten młodzieniec, ro- 
kujący nadzieje, może łatwo 
zejść na ktezdroża, gdy nie 
ma nad sobą należytej opie- 
ki, tak samo | Związek roz- 
wijający słę, może w przy- 
'szłości natrafić na przeszkody, 
któreby go zachwiały w po- 
sadach i rozwój jego zatamo- 
wały. 

Jak opłekunem wzrastają- 
cego młodzieńca jest ojciec 
lub matka, tak najlepszym 
opiekunem wzrastającegoż wią 
zku jest Zarząd Centralny, a 
stanowić go powinni ludzie, 
znający jego zasady i cele 
i dbający o jego rozwój nie 
słowem lecz czynem. 

Zarząd Centralny powinien 
składać się z ludzi, posiada- 
jących odpowiednie kwalifi- 
kacye, jak zdolność prowadze- 
nia i sumienność w wykony- 
waniu swych obowiązków. 

Pozwalamy sobie  przyto- 
czyć tutaj wyjątek z artykulu 
«Zgody” pod tytułem “Nasze 
wnioski”, którego obecny re 
daktor trafnie określa I kła- 
dzłe nacisk na trzy główne 
punkty, od których zawisł 
rozwój Związku.  Przytacza- 
my tutaj punkt drugi jako 
według naszego zdanła naj- 
żywotniejszy, a brzmi on na- 
stępująco: 

ś«pankt drugi fj. utrzymanie te- 
go, co jest i oo przyhędzie przez 
rayrost, wymaga dwóch rzeczy — 
SBbrej administracyi i dobrego pra- 
wodawetwa. Co do administracyi, 
to przedewszystkiem naturalnie na- 
leży dbać o wybór dobrych urso- 
dników. Dobrym urzędnikiem jest 
człowiek po pierwsze uczciwy, po- 
wtóre rozumny i po trzecie &pe- 


cyalnie uzdolniony do pełnienia o- 
bowiązków swego urzędu. Takich 
tylko można wybierać, którzy na- 
pewno łączą w sobie wszystkie 
te trzy zalety. 

Pomiędzy kandydatami na urzę- 
dy zdarzają s wszędzie trzy kate- 
gorye ludzi. Do pierwszej należą 
ladzie, którzy gwałtem cisną się 
na urzędy dla tego, że mają wtem 
swoje wyrachowanie. Judni potrze- 
b ją urzędu dla zdobycia sobie po- 
wagi istanowiska w społeczeństwie 
Tab w polityce; iuni dla zadosyć 
mozynienia ambicyi itd. Takich za- 
wsze łatwo poznać po ruchliwej, 
parzncającej się agitacyi. Druga 
kategorya—sg to ludzie spokojni, 
którzy wolą pracować na życie 
przez pełnienie urzędc niż w inny 
jaki sposób. Ci są zazwyczaj dale- 
ko bardziej umiarkowani w swoich 
zabiegach o urząd. Do trzeciej ka- 
tegoryi należą ludzie, którsy mało 
dbają o urząd, posiadają dostate- 
czne sposoby utrzymania bez po- 
mocy arzędu i mogą z wielką ła 
twością dać sobie radę w życiu, 
chociażby nigdy nie byli powołani 
na żaden urząd. Tacy nigdy nie a- 
gitują sami za sobą, a przyjmują 
urzędy z rąk społeczeństwa, jako 
zaszozytną 1 konieczną ełużbę dla 
ogóła. Są oni pod rozkazami ogó- 
łu, jak żołnierze pod rozkazami 
wodza. Jak żołnierz nie troszczy 
się sam o służbę, lecz czeka, aż go 
wóds powoła, tak i oni nie szuka- 
ją urzędów, lecz idą tylko za ros- 
kazem narodu. 


Nie potrzebujemy dodawać, że z 
trzech powyższych kategoryj kan- 
dydatów na urzędy, najlepszą jest 
trzecia, średnią druga, a najgorszą 
pierwsza”. 

Na artykuł tak trafnie a 
bezstronnie opracowany, nie 
mógłby się chyba zdobyć ża- 
den z kandydatów, ubiegają- 
cych się o redaktorstwo *'Zgo- 
dy”. Taki tylko redaktor jak 
obecny, nie kierujący się ża: 
dnemi względami, odpowiada 
swemu stanowisku. "Zgoda 
od objęcia jej redakcył przez 
prof, T. Siemiradzkiego stała 
słę pismem godnie reprezen- 
tującem Związek i jego po- 
słannictwo. 

Jest rzeczą konieczną, aby 
prezes, głowa Zarządu Cen 
tralnego, posładał zalety tej 
właśnie klasy trzeciej. 


Obywatel, obrany na ten 
urząd, powinien posiadać nie- 
tylko wymienione kwalifika- 
cye, ale nadto powinien być 
znany jako obywatel stalych 
przekonań, nie dający się o- 
panować ladajakim szałem, po- 
wtarzającym się od czasu do 
czasu w szeregach Związko 
wych. Powinienon być nietylko 
zewnętrznym przedstawicielem 
Związku, ale powinien pilnie 
dbaćo jego rozwój,o jego kleru- 
nek. 

Jak wyżej powiedzieliśmy 
od dobrego zarządu Związku 
zawisł jego rozwój, a głową 
tego zarządu jest prezes. We 
dług naszego moralnego prze- 
kazania, takim obywatelem 
bezstronnym, dbającym o do- 
bro Związku, o jego rozwój 
i znaczenie, jest obywatel A. 
M. Kołakowski, delegat grupy 
244 na sejm XIV w Cleve 
land, który już na sejmie XIII 
w Grand Rapids otrzymał 
poważną liczbę głosów na 
prezesa. 

Delegaci spełnią swój obo- 
wiązek należycie, gdy odda: 
dzą swe głosy obywatelom 
tak bezstronnym jak ob. T. 
Siemiradzki (na redaktora) i 
ob. A. M. Kołakowski (na 
prezesa). 

Adwokat Związkowy po- 
winien być obrany -przez halę 
sejmową, aby nie był załe- 
żnym od Zarządu Centralnego, 
ale zależnym od sejmu l 
odpowiedzialnym wobec sej- 
mu. Po cóż szukać obcona- 
rodowca i płacić mu naszym 
uciułanym groszem, kiedy 
mamy polskiego adwokata, 
posiadającego wszelkie kwa 
lifikacye ł zdolności, a jest 
nim znany zaszczytnie adwokat 
K.B. Czarnecki. 

Słów tych kilka napisaliśmy 
w imię bezstronności, nie z 
pobudek osobistych, ale dla- 
tego, że tak nam dyktuje na- 
sze przekonanie. 


W. Dyniewicz. 


SEJM ZJEDNOCZENIA. 


W zeszłym tygodniu odbył 
się 27 sejm Zjednoczenia Pol. 
Rzym. Kat. w Syracuse, N. 
Y. Sejm trwał cztery dni, a 
ponieważ Zjednoczenie znaj- 
duje się w porządku, więc 
nie przeprowadzono żadnych 
ważnych uchwa,łktóreby wpły- 
nęły na zmłanę obecnego u- 
stroju wewnętrznego. 

Sejm rozpoczął się uroczy- 
stem nabożeństwem w ko: 
ściele Najśw. Serca Jezusa. 


Wszyscy delegaci I cztery 
delegatki z Chicago byli o- 
becni na nabożeństwie. Z ko- 
ścioła udano. się do pięknie 
przystrojonejhali *Emporium”, 
gdzie odbyły się narady. 

Delegatów przywitał na háli 
major miasta James K. Mc- 
Guire I ofiarowując im gościn- 
ność wyraził się, że miło mu 
jest powitać ziomków Ko- 
ścłuszki i Pułaskiego. W imie- 
niu zebranych podziękował 
majorowi delegat p. Piotr 
Kiołbassa z Chicago, poczem 
kapelan Zjednoczenia ks, Se- 
dlaczek odmówił modlitwę a 
prezes zarządu p. Polenc za- 
gail sejm piękną przemową. 
Na sekretarza powołano p. 
Tomasza Królika i wyzna- 
czono komitet do sprawdza- 
nla mandatów. 

Na sejmie było reprezen 
towanych 57 towarzystw przez 
78 delegatów. posiadających 
205 głosów, gdyż inne towa 
rzystwa w ilości 44 poleciły 
się zastępować przez obecnych 
delegatów. 


Prezes Ant. Polenc zamia- 
nował marszałkiem sejmu ks. 
Wojtalewicza. 


Komitet zdał sprawozdania, 
przytem komitet finansowy 
stwierdził, że księgi kasyera 
jakoteż "Narodu Polskiego”, 
znalazł w zupełnym porządku. 


Przyjęto rezolucyę potępia- 
jącą podłą zbrodnię Leona 
Czołg osza, mordercy naszego 
prezydenta. Również wyrażo- 
no wstręt i potępienie do- 
ktryn anarchizmu, który w 
tym kraju wolności nie ma 
racyl bytu. 

Odbyły się następnie wy- 
bory urzędników. Rezultat 
był następujący: 

Leon Szopiński, prezes; Jan 
Jóźwiak, wice-prezes; Tomasz 
Królik, sekretarz; Teodor O- 
strowski, kasyer; ks. F. Lan- 
ge I ks. F. Rusin, kapelani; 
Liokowski Józ., Czerwiński, 
Korpał, Dardas, Swiatkowski, 
Wyruchowski, dyrektorzy. Re- 
daktorem' organu pozostaje 
nadal I. Kowalski, a leka- 
rzem jen. dr. Adam Szwaj- 
kart. 

Wybór tych ostatnich jak 
również p. Szopińskiego przy- 
jęto z uznaniem. Panie ofia- 
rowały nowemu  zarządow 
wspaniałe bukiety. 

Zjednoczenie, jak się oka- 
zało na ostatnim sejmie, ma 
dobrą przyszłość przed sobą, 
a zawdzięczyć to należy uczci- 
wemu zarządowi, który udo- 
wodnił; że dobra Zjednocze- 
nia leży mu na sercu. 

Jako organłzacyi polskiej 
życzymy Zjednoczeniu pomyśl- 
nego rozwoju w przyszłości. 


PO KONGRESIE. 

Kongrespolsko-katolicki za 
kończył się dnia 26 września. 
Nie wchodzimy w to, czy ł 
jak się udał — niech wyda- 
dzą o tem sąd ci, którzy na 
nim byli i czynny brali udzłał. 
Bez wątpienia cni lepiej całą 


nictwa, domaganie się od 
Watykanu uwzględnienia Po 
laków w hierachii kościelnej, 
agitacya pomiędzy emigracyą, 
aby liczniej była reprezento- 
waną na następnym kongre- 
sie itp. 

Cały kongres odbył się z 
powagą, a do wykonania u- 
chwał powziętych na kongre 
sle obrano następujący za- 
rząd; 

Ks. Kazimierz Truszyński 
z Peru, Ill., prezes, wybrany 
przez aklamacyę, ob. Cza- 
plewskil z Milwaukee, Wis., 
wice-prezes, ks. Sztuczko z 
Chicago, Ill., wybrany zoktał 
jednogłośnie sekretarzem, a 
ob. L. Szopiński z Chicago, 
Ill, sekretarzem drugim. 

Przed wyborem  kasyera 
postanowiono, aby kasyer był 
ze świeckich delegatów i aby 
złożył odpowiednie poręcze- 
nie za sumienne wypełnienie 
swych obowiązków. . 

Wybrany został jednogło 
śnie kąsyerem ob. S. Lipo- 
wicz z Buffalo, N. Y. 

Do zarządu mają również 
należeć księża po jedaym z 
każdej dyecezyi, w której 
mieszkają Polacy, oraz reda- 
ktorzy pism polskich, litew- 
skich i rusińskich przychyl- 
nych kongresowi. 


Sprawa to, ważna I lekce- 
ważyć jej nie wolno, jeżeli 
chcemy spełnić obowiązki na- 
leżycie, jakie na nas Polakach 
ciążą. 

Mamy nadzieję, że w przy- 
szłym kongresłe wezmaudział 
wszyscy Polacy bez różnicy 
zapatrywań obozowych — co 
daj Boże. 


WIELKIE ZWYCIĘSTWO. 

W. Galicyi stał się fakt, 
który wstrząsnął do głębi ca- 
łym krajem. 

Na wyborach do sejmu kra- 
jowego stańczycy pobili zna- 
nego posła Jakóba Bojkę w 
jego własnym okręgu, w Dą- 
browie. Bojkę tego typowe- 
go włościanina polskiego zdra: 
dzili w domu właśni bracia, 
wioścłanie. Lecz krzywdę tę 
odczuła ł naprawiła stolica 
kraju — Lwów. 

Wobec tego wyboru pisma 


j|krajowe nie posiadają się z 


radości,a między innemi "Ku 
ryer Lwowskł” pisze: 

«Bojko Jakób wybrany — 
siermiężny chłop reprezentan- 
tem stolicy kraju, jasnych pa- 
nów i mocarzy nauki, rzeszy 
urzędniczej, rękodzielników i 
mieszczan, dumnych patry- 
cyuszy lwowskich. 

Tajemna groza przejmuje, 
myśl uroczystą się staje, bo 
wieczora wczorajszego, duch 


| się objawił narodu męczone- 


go, bo idea wszystkich cza- 
sów i wieków, stanęła rze- 
czywista i namacalna; : zró- 
wnanie stanów, równość, bra- 
terstwo|! 

By takiej chwili dożyć, ży- 
cie nieraz długie nie wystar- 


rzecz rozpoznali, jak my, któ- | czy, a myśmy dożyli jednak, 
rzy z ubocza patrzyliśmy się | tak między namł był wczoraj 


na sesyę kongresu. 


czysty duch polski, nam wczo- 


To tylko powiemy, że de- | raj z chmur jesiennych blo- 
legaci odjezdżając opowiadali, | gosławiła przeszłość Polski 
iż nie wiele dalo się zrobić, | zagrobowa. 


ale w każdym razie co. zro- 
biono,. to na dobro Polonii 
amerykańskiej wyjdzie. 

I w rzeczy samej chociaż 
kongres ule udał by się wca- 
le, chociażby delegaci nie 
wprowadzili pewnych reform 
przez swe zebranie się, jedna 
kowoż zysk moralny z kon- 
gresu będzie, Może nie oka 
żą się te zyski zaraz dzisiaj, 
może dopiero za długie lata 
przekonamy ‘się, że kongres 
katolicko-polski przyniósł nam 
to lub owo w korzyści, ale 
faktem jest, że nie minął bez 
przyniesiepia nam pewnych 
zysków. i 

Już przez to samo, że zje- 
chali się księża w wielkiej 
liczbie, możemy się spodzie: 
wać, że przecież pomysleli o 
zaprowadzenłu pewnych ule 
pszeń w naszych opłakanych 
stosunkach. Inaczej potwier- 
dziliby to, co o nich dotych- 
czas mówłono, a to byłoby 
smutnem bardzo następstwem, 
gdyż lud z dniem każdym na 
blera coraz to więcej nauki, 
doświadczenia — staje się o- 
świeceńszym i potrafi odróż- 
nić złe od dobrego. 

Poruszano wiele spraw wa- 


żnychjak uregulowanie szkol- 
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Więc sursum corda, więc 
w górę czoła, bo my tacy 
wielcy, tacy dumni, że się 
nawet chłopskiej nie wstydzi- 
mu slermięgi i przesądów wie- 
kowych, że my pokochać 
zdolni szare masy ludu cie- 
mnego, nie słowem tylko, ale 
i czynem, że my chcemy iść 
razem i razem pójdziemy! 

Echem stokrotnem, wczo- 
rajszy krzyk radości ludu przed 
ratuszem, rozbiegnie się po 
kraju całym, jak długi i sze- 
roki. Duchy  Grozwajerów, 
Arciszewskich, Zimorowiczów 
w cichym grobie poruszą się, 
szepcząc: chwała potomności! 
a z zagonów i chat włośclań- 
skich ulecą do Lwowa wszy. 
stkie promienie, uleci cała ra 
dość I całe uwielbienie gło- 
sem: cześć stolicy! 

Jakób Bojko, wójt z Grę- 
boszowa, posłem stolicy — 
pobił korupcyę, bliższy jest 
sercu miasta niż ministrowie, 
zapalił tłumy, które wbrew 
woli możnowładzców, rozu 
mieją, że jedynie przez lud 
do wolności. 

Jakób Bojko wybrany, to 
wielka pociecha dla zwątpia- 
łych, to nadzieja, że l na 
świecie kiedyś lepiej będzie, 


to czyn tak piękny, że wier- 
szami o nim chyba mówić 
można, 

Jakób Bojko wybrany, to 
wreszcie | zadośćuczynienie 
stronnictwu ludowemu za u- 
cisk i niesprawledliwość, za 
gwałty i niecne wobec niego 
postępki. 

Wybór Jakóba Bojki, to 
zwycięstwo, to nauka I zachę- 
ta do dalszej pracy w przy- 
szłości. 

Cześć więc wyborcom Ja- 
kóba Bojki, cześć tym wszy- 
stkim żywiołom miasta nasze- 
go, żywiołom postępowym 
| szczerze demokratycznym, 
cześć obywatelstwu miasta 
Lwowa i rzeszom robotniczym, 
cześć nauczycielstwu lwow- 
skłemu, cześć bratniemu lu- 
dowi ruskiemu i żydom, któ- 
rzy jednej Matki dziećmi się 
czują i wszystkim, którym w 
sercu zadrgała miłość dla lu- 
du biednego. 

Wybór wczorajszy Lwów 
złotemi głoskami w dziejach 
swołch zapisze, a pieśń wznie- 
siona przez jego mieszkań- 
ców, wczoraj przed ratuszem, 
pieśń ''Jeszcze nle zginęła” 
niech brzmi w nim zawsze, 
tak silnie i głośno, aby ją i 
Inne słyszały narody.” 


POKÓJ CZY WOJNA? 

W Londynie nazwisko Me- 
thuena zwróciło na siebie po- 
wszechną uwagę, z powodu 
wydania dzieła “Pokój czy 
wojna w Afryce południowej”, 
które, mimo że się niedawno 
pokazało,wyszło w tych dniach 
w czwartem wydaniu. 


W pracy swej usiłuje autor 
wykazać, jak niebezpieczną 
dla Anglii jest polityka, któ- 
rej się trzymają ministrowie 
jej w stosunku do Afryki po- 
łudałowej. W obecnym po: 
łożeału na południu Afrykań- 
skiego lądu stałego znajduje 
autor wiele podobieństwa z 
stanem rzeczy, który pano- 
wał w Ameryce północnej 
przed odpadnięciem jej od 
Anglii. Ostatecznym też re- 
zultatem wojny z Boerami 
może być, zdaniem’ autora, 
zupełna utrata dla Anglii ca- 
łej południowej Afryki. - 

Do czego prowadzi dalsze 
prowadzenie operacyi wojen- 
nych ilustrują 2 mapy, do- 
dane do pracy Methuena, a 
przedstawiające południowo- 
afrykański teatr wojny. Pier- 
wsza karta przedstawia stan 
rzeczy I września 1900 r.: w 
rękach Boerów znajdował się 
wówczas tylko północny Trans- 
waal, wąski pas w południo- 
wo-wshodnim Traasawalu mię- 
dzy koleją Delagoa i Natal- 
ską, takiż pas w stronie po- 
łudniowo zachodniej I niewiel 
kie obszary w rzecz pospoli- 
tej Orańskiej. Sprawa pod- 
bicia obu rzeczypospolitych by- 
ła faktem niemal dokonanym. 

Minęło 8 miesięcy. Angli- 
cy nietylko nie zmniejszyli w 
czasie tym armii swojej, lecz 
przeciwnie wysłali znaczne po- 
silki. Mimo to sprawa zawo- 
jowanla rzeczpospospolitych 
nletylko nie postąpiła naprzód, 
lecz przeciwnie, położenie An- 
glików pogorszyło się zna- 
cznie. Druga mapa przed- 
stawia nam stan rzeczy na 
teatrze wojny w dniu 1 maja 
1901 r. Okazuje się, że te 
rytoryvm Transwaalu I rzeczy- 
pospolitej Orańskiej całenie 
mal terytorym przeszło w ręce 
Boerów. Wtargnęli nawet do 
kolonii Przylądka, gdzie w po- 
siadaniu ich są okręgi: Mid- 
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delburg,  Graafreinet, Cra- 
dok i t. d. 
Ostatnie wieści z teatru 


wojny stwierdzają, że Boero- 
wie operują coraz szczęśliwiej, 
przyczem centrum operacyi 
swych przenieść chcą wido 
cznie do kolonii Przylądka. 
De Wet o którym długo by- 
ło głucho, pojawił się nagle 
w południowo-wshodniej stro 
nie Kaplandu, nad brzegiem 
rzeki Fish. 


KANAŁ N.CARAGUA. 


Rząd Stanów  Zjednoczo- 
nych doszedł nareszcie do po- 
rozumienia z rządem angiel- 
skim w sprawie kanału Nica 
ragua w środkowej Ameryce. 
Nowy projekt traktatu ma 
być przedłożony senatowi do 
zatwierdzenia zaraz z początku 
najbliższej sesyl kongresu Sta- 
nów Zjednoczonych. 

Nowy projekt znosi dawny 
traktat, noszący nazwę Clay- 
ton-Bulwer. Jeśli jaki kanał 
między oceanami Spokojnym 
I Atlantyckim będzie otwar- 
ty przez Stany Zjednoczone, 
to w czasie pokoju powinien 
on być otwarty dla wszystkich 
narodów, czyli musi być neu- 
tralnym. 

Zabezpieczenie neutralno- 
ści kanału powinno być po- 
włerzone Stanom Zjednoczo- 
nym z poparciem Anglii. W 
razie wojny, Staay Zjedno- 
czone mogą zająć takie sta- 
nowisko, jakie im stosunki 
podyktują. 

Takie są główne podsta- 
wy traktatu przyjętego przez 
rząd angielski w odniesieniu 
do rządu Stanów Zjedn. 

Traktat nowy zaspoknić ma 
zarzuty, poczynione projekto- 
wł poprzedniego traktatu, u- 
kładanego przez sekretarza 
stanu Hay ze strony naszego 
rządu, a ambasadora Paun- 
cefote ze strony angielskiego 
rządu. 

Przy omawłanłu pierwsze- 
go projektu, senatorowie na- 
si byli zdania, aby kanał był 
dostępnym wszystkim naro- 
dom, gdyż i tak, ich zdaniem 
kupcy amerykańscy, dzięki 
położeniu geograficznemu na- 
szego kraju,- będą mieli wy- 
godę większą z kanału. 

To życzenie, jak również 
zapewnienie Stanom Zjedno- 
czonym kontroli nad kanałem, 
zostały w zupełności uwzglę- 
dnione, zostanie tedy on za- 
pewne przyjęty przez kon- 
gres naszego kraju. 


PUKÓJ Z BOBRAMI. 

Trzy główne odłamy chrze- 
ścijaństwa w Anglii, kościół 
anglikański, grupa kościołów 
niezależnych i kościół rzymsko- 
katolicki złączyły się, aby 
wydać współną odezwę, wzy- 
wającą do zawarcia chwale- 
bnego pokoju z Boerami. O- 
deawa brzmi jak następuje: 
My niżej podpisani słudzy 
Chrystusa, uważając za swój 
obowiązek dać Świadectwo 
wierze chrześcijańskiej,oświad 
czamy: 1) że prawdziwa wiel. 
kość każdego narodu zależy 
od jego poczucia sprawiedli- 
wości, nie zaś od rozszerze- 
nia jego posiadłości; 2) że 
ta sama etyka obowiązuje tak 
narody, jak i jednostki; 3) że 
wojna zaborcza sprzeciwia się 
nauce Pana Jezusa Chrystsa. 
W imię tego, który schodził 
na ziemię, aby pocieszyć nie- 
szczęśliwych ł głosić wolność 
niewolnikom, żądamy, aby o 
fiarować Boerom warunki, 
przyjęte duchem pokoju, wspól- 


czucia i miłości, iżby mogl 
przyjąć je, nle poświęcając 
swej godności. Odezwę pod- 
pisali najgłośniejsi przedsta- 
wiciele duchowłeństwa kato- 
lickiego I protestanckiego An- 
glili. Liczba podpisów wzra- 
sta szybko. 


Drobne wiadomości 
zagraniczne. 


— Pogłoska o zjeździe ce 
sarza austryackiego i króla 
włoskiego z carem rosyjskim 
w Skierniewicach nie spra- 
wdza się. Król włoski nigdzle 
nie wyjeżdża. 

— Podczas manewrów ro- 
zbiła się duńska kanonierka 
Maen o skały podwodne. Za- 
łogę uratowano. 

— Bułgarski minister finan- 
sów, którego wysłano do Pa- 
ryża, celem zaciągnięcia po- 
życzki, wróci niebawem do 
Zofii. Udało mu się poży- 
czyć 24 milionów dolarów w 
banku paryskim na 5 procent. 

— Misya belgijska w Piang 
Tong, w północnym Kwan- 
tung spłonęła. Podpalili ją 
członkowie anti- cudzoziemskie 
go stowarzyszenia Tslan. Mi- 
syonarze zdołali uciec do 
Jong Czau: 

— Z nadreńskich prowin- 
cyi 1 Westfalii donoszą o za- 
kładaniu coraz to nowych to- 
warzystw polskich, których 
tam ma być już teraz prze- 
szło 300. 

— Do Bombay w Indyach 
przywiezionych zostanie 700 
jeńców boerskich, Niektórzy 
z nich zostaną wysłani do 
Umballo, inni do Shajahan- 
pur. 

— Król bawarski Otton, 
po 25 latach zboczenia umy- 
słowego, nagle wyzdrowiał ł 
odzyskał zupełną przytomność 
umysłu. 

— Niebawem na Filipinach 
zostaną pobudowane fortece 
nadbrzeżne. Taka jest wola 
nowego prezydenta. 


Z WYSTAWY W BUFFALO. 


Wszystkim rodakom na- 
szym, zwiedzającym wystawę 
w Buffalo, polecamy hotel 
Jana Nowaka, 1078- Broad- 
way, East Buffalo. Hotel u- 
rządzony z komfortem, a przy- 


tem ceny przystępne i goś- 


cinność prawdziwie polska, 
jaką się odznacza właściciel, 
zadowolni wszystkich. (x) 


Dobre 
Lekarstwo 


jest 
głównym 
warunkiem 
szybkiego 
powrotu 

do 

zdrowia. 


Jeżeli jesteście oho 
rzy na jakąbądź sła- 
bość, to naplszcie za- 
raz do nas, podając 
dokładny stan swej 
choroby. Adresujcie: 


The Kufiewskis Pharmacy, 


1330-1337 W. 22ad Street, 


CHICAGO, ILL, 


Każda choroba jest 
uleczalną, jeżeli się 
ją leczy w sp 

właściwy. Korespon- 
dencye prywatne u- 
maymulemy w naj- 
ściólejszej tajemnicy. 


Rycina ta przedstawia jeden = dwudziestu czterech widoków z życia Pana Jezusa, należą- 


cych do stereoskopu, o którym «sobne ogłoszenie znajdziecie na stronicy pierwszej. 


AMERYKA. 


Modrzejewska. 

ORANGE, N. J., 3 paź- 

dziernika. — Pani Helena 

Modrzejewska już  dobrała 

sobie artystów i artystki, 

które z nią wystąpią w dra 

macie szekspirowskim *"Hen- 

ryk VIII,” który oddawna 

nie był przedstawiany na 
| wschodzie. 

Próby odbywają się w Music 
Hall; pani Modrzejewska 
| odegra rolę królowej Kata 
rzyny. Z mężczyzn plerwszym 
będzie Louis James, któremu 
dała rolę kardynała Wolsey. 
Pani Modrzejewska gra ztaką 
energią, powagą I zachwytem, 
że jej nikt dorównać nie po- 
i trafi, 


Nowe fabryki. 
MILWAUKEE, Wis., 3paź- 
" dziernika. — Miastu naszemu 
przybędą wkrótce 3 nowe fa- 
bryki. Taką radosną nowinę 
ogłasza pan Whitney, sekre- 
tarz Stowarzyszenia Kupców 
i Przemysłowców w Milwaukee. 
Trzy te przedsiębiorstwa zatru- 
+ dniać będą ogółem 1,000 ludzi. 
Kapitał zakładowy wynosić 
będzie 675 ooo dolarów. Trzy 
te fabryki obecnie istnieją po 
małych miastach, gdzie nie 
mają takiej szansy rozwoju | 
takich ułatwień, z iaklch ko- 
d rzystać będą w Milwaukee. 
To też zachęcone przez Sto- 
warzyszenie kupców i przemy- 
słowców fabryki te postano- 
wiły przeprowadzić się do 
Milwaukee i znacznie powię- 
kszyć swój kapitał zakładowy. 
Walka z murzynami. 
DALLAS, Tex., 3 paź- 
dziernika. — Pomiędzy bla- 
łymi a czarnymi przyszło do 
À rasowej walki w powiecie 
Harrison. Murzyni odmówili 
stawić się do pracy przy zbie 
raniu bawełny chociaż po- 
przednio zobowiązali się do 
tego kontraktem I wzięli za- 
datek. Biali naszli na dom 
murzyna Walkera. Walker 
strzelil zabił jednego z osa- 
dników, Atwooda i "uciekł. 
Rozzłoszczeni biali puścili się 
a w pogoń i pojmawszy dwóch 
i murzynów powiesilich. Później 
otrzymano wiadomość, że 
` jeszcze dwóch powieszono. 
~ Pomiędzy czarnymi a białymi 
i z tego powodu zanosi się na 
poważne rozruchy. _ 
Ospa między Indyanami. 

' - ST. PAUL, Minn., 3 paź- 
-~ dziernika. — Szeryf Clagget, 
powiatu Mille Lace, doniósł 
` władzom zdrowia, że po.niędzy 

- ,  lIndyanami Chippewa, zamie 
szkałymi w pobliżu tego po 
< włatu szerzy się ospa. Około 
piętnastu Indyan jest złożo- 
_ mych tą chorobą. Wydarzyły 

] się nawet wypadki śmierci. 
Władze sanitarne będą miały 
` wiele trudności z zaprowa- 
; dzeniem kwarantanny. Indy- 
anle bowiem nie pozwalają 
byle komu rządzić u siebie. 
, Władze osady Robins zabez- 
pieczając się przed zarazą, 
`. mle chcłały wpuścić Indyan 
|... do wsl i postawiły straż w tym 
~- celu. Postępowanie to tak 
rozjątrzyło czerwonoskórnych 
=~ obywateli, że zaraz rozpoczęli 
wojenny taniec. Straż widząc 
"1a co się zanosi umknęła do 
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pod nazwą “Douglas House,” 
zbudowany w roku 1899 
~ będący dumą górnego Michi- 
'ganu, spłonął prawie do po- 
łowy. Całe szczęście, że gości 
hotelowych zdołano uratówać 
= co z wielkim wysiłkiem usku- 
= teczniono. Ogień powstal 
w kuchni, dokładnie jednak 
do tej chwili nie władomo 
w jaki się to sposób stało. 
Frontowa część hotelu, w której 
" mieścił się urząd pocztowy Í 
biuro telegraficzne, jak również 
biura kolei Chicago Milwaukee 
| & St. Paul i Chicago North- 
western, została od pogorzeli 
uratowaną. Spowodowaną po- 
żarem szkodę obliczają na 
_ $100000, którą w zupełności 
+ asekuracya pokryje. 
re Btrajk kolejarzy. 
= SCRANTON, Fa., 3 paź 
c dziernika. — Robotnicy to- 
| warzystwa kolejowego wScran- 
> tan postanowili wczoraj za- 
d przestać dalszej pracy. 
|. Cała linia Lackawanna 
k z Pittsburga aż do Forest 


y uomów, 
f Znaczny pożar. 
= > HOUGHTON, Mich., 3 paź- 
Ą dziernika. — Hotel znany 
1 
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City została ogołoconą z robo 
tników. Wszystkie pocłągi są 
wstrzymane. 

Kompania ta wydalila nie- 
słusznie dwóch konduktorów 
I z tego powodu wszyscy ro 
botnicy zaprzestali pracować. 
Żądają oni przyjęcia wyda- 
lonych | podwyższenia płacy 
o 20 o. za godzinę. 

Rząd rozdaje grunta. 

WASHINGTON, 3 paź- 
dziernika. Ministeryum spraw 
wewnętrznych każe jak naj- 
śpieszniej kończyć plany otwo- 
rzenia rezerwacyl Fort Hall 
w terytoryum Indyan w Idaho 
dla osadników. Skoro wy- 
kończone zostaną prace, co 
nastąpł za kilka tygodni, re- 
zerwacya ta obejmująca400,000 
akrów, zostanie otwartą. Re- 
zerwacya Quinault w stanie 
Washington, obejmująca 300 
tysięcy akrów,  prawdopo- 
dobnie otwartą zostanie na 
wlosnę. 

Wynalazca cyfrowania depesz. 

ELMYRA, N. Y., 4 paź- 
dziernika. — John Neville, 
znany publicysta i słynny wy 
nalazca klucza do międzyna- 
rodowej komunikacył telegra- 
ficznej, stracił życie wczoraj. 
Został on najechany przez 
pociąg gdy szedł torem kole- 
jowym i na miejscu zabity. 

Sąd doraźny. 

SHELBYVILLE, Ky., 4 
października. — Jumbo Fields, 
mający lat 16 I Caranas Gerneb 
lat 18, obaj negrzy, zostali 
wczoraj uprowadzeni z wię 
zienia I powłeszeni na belce 
u mostu wczoraj rano. Obaj 
byli aresztowani i osadzeni 
we więzienłu pod oskarżeniem 
zamordowania W. C. Harta 
drukarza w nocy dnia 21 
września. 

Wczorajszej nocy tłum ludzi 
wtargnął do więzienia i za- 
żądał od stróża wydania kluczy. 
Gdy ten odmówił, tłum rzucił 
się na drzwi, wyważył takowe 
w cell więziennej, uprowadził 
dwóch młodych negrów i po 
wiesił obu na belce mostu 
koleł żelaznej. 


CE”  |IWyrok potwierdzony. — HMM 


ALBANY, N: Y., 4 paź: 
dziernika. — Gubernator stanu 
Odell, powróciwszy z New- 
burgh do swego zajęcia, znalazł 
na biurku dwa listy z prośbą, 
aby wyrok śmierci Czołgosza 
mordercy prezydenta zmie- 
nlony został na dożywotne 
więzienie. Jeden list był wy- 
słany ze stanu Illinois a drugi 
z Maine. 

Odell ośwładcza, że nie 
zmieni wyroku wydanego na 
mordercę Czołgosza. Niektórzy 
proszą gubernatora, by clało 
mordercy po egzekucył wrzu- 
cono do morza. Tego także 
nie uczyni, Ciało jego zostanie 
wydane krewnym, jeśli tego 
zażądają. 

Pożar w Marinette. 

MARINETTE, Wis., 4 paź 
dziernika. — Wczoraj popo- 
łudnłu pożar zniszczył do- 
szczętnie budynek służący do 
przechowywania towaru i 
uszkodził doki kompanił Smith, 
Thorndike & Brown Co. Ogleń 
powstał z iskry wyrzuconej 
z komina pobliskiej fabryki. 
Najpierw zapaliło się slano 
a później nafta. Stratę obli- 
czają na $35,000; pokryta 
tylko  częściowem  ubezpie- 
czeniem. 

Powiększenie fabryki. 

PITTSBURG, Pa., 4 paź- 
dziernika. Powiększenie 
fabryki Carnegle'go jest po- 
stanowione. Fabryka w której 
wyrabiają płyty pancerzowe 
zostanie na nowo przebudo- 
wana kosztem $3,000,000. 
Odbyt  materyału zostanie 
w dwójnasób powiększony. 


Znaczny pożar, 

ALTON, Ill, 4 paździer- 
nika. — Pożar, który wybuchł 
wczoraj rano o godz. pół do 
11 w fabryce Standard Milling 
Co., zniszczył 300000 buszli 
pszenicy i przeszedł na sąsie- 
dnie budynki.  Zawezwano 
straż ogniową z St. Louis, 
zkąd też przybyły dwie kom- 
panie. Szkodę przez pożar 
zrządzoną obliczająna$400,000. 

Zetknięcie pociągów. 

LOUISVILLE, Ky., 4 paź- 
dziernika. W pobliżu Hubbard 
Springs, Ky., zetknęły się dwa 
osobowe pociągi kolei Louis- 


zabity, a sześć osób pokale- 
czonych. Katastrofa nastąpiła 
wskutek spóźnienia się jednego 
z pociągów o jednę minutę. 
Powiększenie floty. 

WASHINGTON, 4 paź- 
dziernika. — Marynarka wo- 
jenna musi być powiększona 
a do obsługł okrętów potrzeba 
co najmniej 2000 chłopa. 
Marynarka koniecznie musi się 
zaopatrzyć w taką ilość ludzi 
jeszcze tej zimy, gdyż nowe 
okręty i torpedowce już wy- 
kończone nłe mają do tej 
pory żadnej załogi. Flota 
nasza została powiększona o 
30 okrętów większych i mniej- 
szych. Minister marynarki 
powiada nadto, że obecnie 
nie ma ani jednego okrętu 
wojennego z pełną załogą, 
Służy w niej obecnie 20,500 


ludzi. - 
Odebrali mu pozwolenie. 

STEVENS POINT, Wis., 
4 października, Rada 
miejska odebrała licensyę na 
prowadzenie saloonu Micha- 
łowł Strembowskiemu, gdyż 
miał sprzedawać alkoholiczne 
napoje osobom pijanym. 

Thos. Davis, stary żołnierz, 
który był w brutalny sposób 
napadnięty d. 13 lipca rb. i 
umarł dnia następnego spędził 
znaczną część czasu w saloonie 
Stremkowskiego. Skutkiem 
tego formalnie zażądano zam- 
knięcia saloonu Stremkow- 
skiego. 

Grożą ogólnym strajkiem. 

SCRANTON, Pa., 5 paź- 
dziernika. — W kopalniach 
New York & Scranton Coal 
Co.” stojących pod kontrolą 
kompanii kolejowej “Ontario 
& Western” grozi strajk. 
Powodem może być zam- 
knięcie kopalni Pine Brook, 
której 700 robotników we 
wtorek nie chciało przyjść do 
roboty z powodu, że praco- 
wało tam dwóch nieunio- 
nistów. Kiedy cj dwaj wyku- 
pili unijne bilety i przywódzcy 
robotników oświadczyli, iż 
strajk się zakończył, zarządca 
kopalni Breeden oświadczył, 
że zamyka kopalnią na czas 
niejaki. Jeżeliwybuchniestrajk, 
to 6,qo0 ludzi przestanie pra: 
cować, 


Wielki pożar. 

PHILADELPHIA, Pa., 5 
października. Magazyn 
Leacha na 15 ulicy I Columbia 
ave., jeden z największych 
w mieście, wczoraj spalił się 
do szczętu. Pożar powstał 
z niewiadomej przyczyny na 
drugiem piętrze 6 piętrowego 
budynku, w sali czyszczenia 
kobierców. Nie można było 
nic uratować. Sąsiedni dom 
trzypiętrowy spalił się również, 
a zapadające się mury uszko- 
dziły skład muzyczny Rogera. 
Szkodę obliczają na półmiliona 
dolarów. 

Wytcigi jachtów żaglowych. 

NEW YORK, 5 września, 
— Wyścigi jachtów żaglowych 
Columbii I Shamrocka skoń- 
czyły się zwycięstwem plerw- 
szego. Amerykanie tryumfują, 
że jacht Columbia zwyciężył 
w trzykrotnym wyścigu jacht 
angielski Shamrock II. W wy- 
ścigu drugim Columbia przy- 
była do mety wcześniej o 2 
minuty I 52 sekund; w wy- 
ścigu trzecim Columbia odbyła 
wyznaczoną przestrzeń w krót: 
szym czasie o 41 sekund. 


W niebezpieczeństwie. 


BOSTON, Mass., 5 paź- 
dziernika. — Przez dwóch 
pastorów została wydaną 


odezwa do wszystkich. mie- 
szkańców w Stanach Zjedno- 
czonych, by nadsyłano bez 
chwili zwłoki składki na okup 
dla porwanej przez opryszków 
bułgarskich panny Stone, 
W odezwie jest powiedziane, 
że suma $IIo 000 musi być 
zebraną do poniedziałku w po- 
łudnie, bo panna Stone ma 
być zamordowana, jeżeli do 
dnia 8 bm. pieniędzy nie 
zbierze. Składki nadsyłać 
należy na ręce firmy ban- 
kowej Kidder, Peabody & Co., 


w Bostonie, 


- Pierwszy śnieg. 

LIMA, O., 5 października. 
Przez dziesięć minut padał tu 
śnieg grubemi płatkami. Naj- 
starsi osadnicy nie pamiętają 
coś podobnego o tej porze 
rcku. 


ERIE, Pa., 5 października. 


GAZZETTA POLSKA 
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padał przez kilka minut i tem- 
peratura znacznie opadła. Naj- 
dziwniejszem jest, że śnieg 
spadł przy błyskawicy i grzmo- 
cie. 

DETROIT, Mich., 5 paź- 
dzłernika. — Specyalne tele- 
gramy z Calumet, Kalamazo, 
Charlotte I południowego Mi- 
chłgan donoszą o pierwszym 
śniegu tego roku. W Calumet 
nawet spadło tyle śniegu, że 
dzłeci przy szkole rzucały 
kulami śnieżnemi. 


O kapelusz kardynalski. 


MINNEAPOLIS, Minn., 5 
października, — W ściślejszem 
kółku dygnitarzy katolickiego 
kościoła w Ameryce wska- 
zują na ks. arcybiskupa Wil 
liama H. Eldera z Cincinnati 
jako na przyszłego kardynała. 
Nadzieje te zapewne mają 
w sobie wiele prawdopodo- 
bleństwa, bo już przyszło 
nawet do opozycył. Większość 
kleru katolickiego w Ameryce 
radaby widzieć na tem za- 
szczytnem stanowisku arcy- 
biskupa Irelanda. 

Arcybiskup Ireland był 
usilnie poplerany przez za- 
mordowanego prezydenta Mc- 
Kinleya i wielu innych wy- 
bitnych osób, a między tymi 
ministra Hay i senatora Dovis. 
Obecny prezydent Roosevelt 
jest także dobrym przyjacielem 
arcybiskupa. Oprócz tego, na 
czele stronnictwa przyjaznego 
arcybiskupowi _ Irelandowi, 
stanął biskup O'Gorman zSioux 
Fall, który wraz z większością 
duchowieństwa ma starać się 
o kardynalstwo dla Irelanda. 

Połknął swe sztuczne zęby. 


BALTIMORE, Md., 6 paź- 
dziernika. Maurycy A. 
Brooks połknął wczoraj w nocy 
we śnie swą sztuczną szczękę. 
Śniło mu się, że szczęka jego 
wpadła mu do gardła, a obu- 
dziwszy się, przekonał się ze 
strachem, że tak jest w istocie, 
Przywołany jednak lekarz, 
pomimo, że Brooks dusił się 
i dławiły zaprzeczył temu, 
wskutek czego Brooksa ode- 
słano do szpitala Johna Hop- 
kinsa, gdzie przekonano się, 
że szczęka rzeczywiście znaj- 
duje się w gardle przy końcu 
kości piersiowej. Lekarze uży- 
wall wszelkich środków, aby 
szczękę wyciągnąć przez usta, 
lecz na próżno. Zrobiono 
wtedy otwór w Szył, lecz l 
w ten sposób nie można było 
szczęki wyciągnąć. Nie było 
innej rady, jak szczękę we- 
pchnąć do żołądka. Gdy po 
wielu wysiłkach udało się 
wreszcie to uskutecznić, otwo 
rzono żołądek I dopiero teraz 
szczękę wyjęto. Brooks : po 
obydwóch operacyach ma się 
względnie dobrze I jest na- 
dzieja, że wkrótce przyjdzie 
zupełnie do zdrowia. 


Polacy w Ameryce. 


* Nanticoke, Pa. — Od. 
był słę tutaj trzeci sejm Sto- 
warzyszenia Kasy Pośmier- 
tnej pol. rzym. Kat. pod o- 
pieką św. Stanisława B, i M. 
w stanie Pelsylvania, 

Obrady zakończono w je 
dnym dulu, Zebrało się 12 
delegatów z 9 towarzystw; 
jedno towarzystwo nie było 
reprezentowane. Rano od- 
było się nabożeństwo, które 
odprawił Wiel, ks. Gramle 
lewicz w asystencyi ks. Li 
pińskiego, ks. B.  Dembiń- 
skiego i ks. Brzoski; kaza- 
„nie wygłosił ks. Brzoska. 
Potem udano słę do sali, 
przybyli gdzie i księża. O 
brano marszałkiem ob. Julia- 
na Wąplerskiego, a sekreta- 
rzem Mich. Popkowskiego; 
marszałkiem sali obrany zo 
stał Szymon Maliszewski. Se 
kretarz jeneralny Wład. Ja- 
nuszewski odczytał protokół 
z 2 sejmu i sprawozdanie ka- 
sy pośmiertnej z 2 lat, Wy- 
znaczono komisyą do rewizyi 
ksiąg. 

Po południu ta komisya 
złożyła sprawozdanie. 


Remanent pozostały z ro- 
ku 1899 wynosił $2,553 00, w 
roku 1900 było dochodu $2,- 
057,75. W I9OI do I września 
dochodu było $3.550.90. 

Wydano przez 2 lata od 
sejmu 1899 do 1901 roku 


ville & Nashville; konduktor | Zeszłej środy mieliśmy tu lato | 46,509 23 a więc po odcłą 
lokomotywy M. J. Seltz został | w całej pełni. Wczoraj śnieg 


gnięciu rozchodu od dochodu 


pozostaje się w banku czy- 
stych pieniędzy $1,652.43. 

Przyjęto wnioski towarzy- 
stwa św. Stanisława B, i M., 
ażeby pojedyńczy członek, 
któryby chciał wstąpić do 
stowarzyszenia kasy pośmier- 
tnej, miał dwóch członków z 
stowarzyszenia rewizył dokto 
ra, drugi wniosek towarzy- 
stwa św. Apostołów Piotra i 
Pawła, ażeby, gdy będzie w 
kasie stowarzyszenia więcej 
nad dwa tysiące pięćset było 
złożono w banku na procent, 
które to dwa wnioski zostały 
przyjęte jednogłośnie. Inne 
postanowienia pozostały jak 
dawniej. Po załatwieniu tej 
czynności przystąpłono do wy- 
boru nowego zarządu. Je- 
dnogłośnie uchwalono, aby 
pozostał dawny zarząd, któ- 
ry podziękował delegatom za 
ich zaufanie ł przyrzekł nadal 
pracować gorliwie jak do- 
tychczas. Sekretarz jeneral 
ny prosił, aby materyały kan- 
celaryjne były kupowane z 
funduszów towarzystwa, na 
co się zgodzono. Inkorpora- 
tor Józef Pludwich zrezygno 
wał sam, na jego miejsce wy- 
brany został Jan Paliniaszek. 
Na tem zakończono sejm III, 
i po modlitwie odmówionej 
przez księdza proboszcza zo- 
stał sejm zamknięty. 

Zarząd stowarzyszenia two- 
rzą: Radca duchowny ks. 
Gramlewicz; prezes, Jan Ce- 
pa; wiceprezes, Julian Wam- 
pierski; kasyer. Adam Sy- 
pniewski; sekretarz jen., W. 
Januszewski; inkorporatorzy; 
M. Binłek, Fr. Jabłoński i Sta- 
nisław Grzymskł; rewizorzy: 
Fel. Wiśniewski, Jan Polinia- 
szek I Ignacy Solett. 


* Milwaukee, Wis. — Do 
miasta naszego przybyła w 
tych dniach nowa gwiazda 
artystyczna. Jest nią, Polka 
pani Marya Ostoja, zamężna 
Moerschel, która zamierza o 
siedlić się w Milwaukee na 
stałe i poświęcić czas wolny 
od koncertów i występów na- 
uce śpiewu. 

Pani Ostoja jest śpiewa- 
czką o europejskiej renomie" 
Koncertowała w Polsce, Niem- 
czech, Włoszech i Francyi a 
recenzye dzłenników tych kra- 
jów pełne były pochwał dla 
młódej a utalentowanej śpie- 
waczki. 

. Przytaczamy opinię gazet 
krajowych dla poznania czy- 
telników naszych z talentem 
i rodzajem głosu naszej ro- 
daczki. 

«Głos Narodu” tak ocenia 
śplewaczkę: “Jej w cełem 
znaczeniu piękny i szczegól- 
niej w górze rosnący głos 
sopranowy, jej umłiętność w 
obchodzeniu się z organem, 
wskazują na sumienne studya 
wreszcie wdzięk, jaki nadaje 
wykonywanymutworom,wszy- 
stko to składa się na ogół 
zalet, dzięki w którym p. 
Ostoja zdobyła soble poklask 
gorący | szczerze zaslużo- 
ny. 

«Czas” wychodzący w Kra- 
kowie, tak okryśla głos arty- 
stki: “Glos silay i metaliczny, 
nadający się więcej do par- 
tyl dramatycznych, niż kolo- 
raturowych, oraz nadzwyczaj- 
na czystość łatonacyi, wywa- 
rly jak najlepsze wrażenie na 
publiczności. 


«Nowa Reforma” plsze co 
następuje: “W wykonaniu 
tylu różnorodnych kompozy- 
cyl i stylów wykazała cenne 
przymioty. Sopran śplewa 
czki o pięknym brzmieniu i 
inteligentne wykonanie od 
śpiewanych utworów zyskały 
huczne a zasłużone oklaski.” 

* Detroit, Mich. — jedna 
osoba zabita a dwie mocno 
ranione oto skutki pijaństwa 
w północno wschodniej dziel 
nicy miasta Detroit. 


W sobotę zeszłego tygo- 
dnia na ulicy zauważono Au- 
gustynaRybakowskiego. Szedł 
sobie zataczając się, Na u 
boczu stojący widzowie po- 
częli naśmiewać się z płjane- 
go, aż jeden przerwał im pro- 
sząc, by mu dano pokój, bo 
jeśli upił się to za swoje. 

TymczasemRybakowski tra- 
cil siły coraz bardziej.  Sła 
niał się i zataczał coraz mo 
cniej. Nie był to z powodu 
pijaństwa, lecz z powodu ra 
ny otrzymanej w okolicy ser- 
ca. Z pod zaciśniętej poły 


sączyła się krew, a z nią u- 
chodziło i życie. Nieszczęśli- 
wy starał się zatrzymać u- 
chodzącą krew, ale bezskute- 
cznie” Sily go opuszczały. 
Widząc, że koniec jego bli- 
ski, zawołał na stojących sło- 
wy:  ''Chodźcie bracia po- 
możcie”. 

Przybiegli mu na pomoc 
Felix Grabowski, Michał Dom 
browski i Fr Spenst. Widząc, 
że stan chorego jest kryty- 
czny, Dombrowski uwiado- 
mił dr. Lachajewskiego. Ry- 
bakowskiego zaniesłono do 
jego mieszkania pod nr. 18 
Dawis Place. W tym czasie 
zjawił się lekarz. Chory już 
stracił przytomność.  Zawie- 
ziono go do szpitala Harper. 
Nieszczęśliwy skonał w parę 
godzin potem nie odzyskawszy 
przytomności. Śmierć nastą- 
piła wskutek upływu krwi. 

Napastników nie ujęto do- 


tąd. 
Oto skutki pijaństwa! 


NOWE PISMO. 


W Cleveland, O., wyszedł 
w czwartek w zeszłym tygo- 
dniu z pod prasy pierwszy 
numer nowego czasopisma ty- 
godniowego pt.''Kuryer Cleve 
łandzki”. Wydawcą i redakto- 
rem tego pisma jest proboszcz 
parafii św. Kazimierza w 
Cleveland, ks. K. Łabiński, 


— W procesie honorowym 
Schleya wczoraj porucznik 
Doyle z Brooklyna zeznał, że 
Schley w przededniu bitwy 
pod Santiago uwiadomił Samp 
sona, iż flota hiszpańska mo- 
głaby uciec. 


w wielkim zapasie 
Instrumenta dorwa 
nia zębów, różne- 
go rozmiaru Í in- 
strumenta do pusz- 
czania krwi. 
Pasy elektryczne, które usu- 
wają bóle w krzyżach, w bokach, 
w żołądku, ból głowy, reumatyzm 
BAL. "p. 

Pasy elektryczne dajemy na 10 
dniową próbę, a gdy się wam spo- 
dobają, przyślijcie nam $2.%5, a 
gdyby wam nie przynosiły ulgi, 
odeślijście nam pas nazad. Przy 
obstalunku” pnsu elektrycznego na- 
leży opisać chorobę i załączyć na 
odpowiedź Że znaczek pocztowy. 


THEODOR SULIES, 
box 1393 Duquesne, Pa. 
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Nowe książki. 


Z pod prasy wyszły następujące nowa 
książki: 
NA GRANICY. Nowela przez M. 


Reichenbacha Przekład D. G 
Cena 150. 


DZIESIĘĆ MILIONÓW DOLARÓW. 
Nowela Maurycego Jokaj'a, Przekład 
z węgierskiego. Cena 150 
NASZA ODYSSEA w 1885 roku, 

szkie z Letnich wycieczek. Skre- 

slit J. Alryssa. 15c. 
NAD PRZEPAŚCIĄ. Nowella Ma_ 


ksymaliana Ringa. 15e 


Rzadka sposobność! 


NABYCIA 


FORTEPIANU 
lub ORGANU 


firmy światowej 


W. W. KIMBALL CO., 


w interesie filialnym p. n. 
824 Milwaukee Avenue 


przy W. Division uł. CHICAGO 

Chcąc wyrobić i utrwalić renomę na” 
szej nowo otworzonej filii Arar W, W. 
Kimball Co., zaopatrzyliśmy skład ten w 
wielki wybór fortepianów najlepszej 
marki, tak nowych jak I mało używanych 
piano! (self playing piano), samograją- 
cych organ oraz organów pokojowych. 


Ceny na 50 procent zniżone. 


Chcąc, aby Szan. Publiczność Polaka 
przekonała się o naszej taniej, a rzadkiej 
ofercie, prosimy o łaskawe odwiedzenie 
naszej flil, a przekonani jesteśmy, że 
pooiny zadowolnić 8zan. Publiczność 

olską pod każdym względem, t. j. tak 
pod względem dobroci instrumentu, jak 
łw taniości. Poniżej podajemy ceny 
kilku z naszych tanich fortepianów I 
organów. 


Horace Walter & Co. (Rosewood) kosz- 
towa? $350.00 za $120.00. Heinze (używa- 
ny 8 miesiące) oak, kosztował $190.00 
za $125.00. Light & Co. (nowy sampel) 
kosztował $800.00 za $165.00. Martin 
| alg “aquare” za $£25,00. Kimball 

. (rosewood) $400.00 za $225.00. Bur- 
dett (organ) $110 za $20.00. Kimballa 
(8. P.) samogrający organ, kosztował 
$125 za $85. Każdy instrument przed 
wysyłką jest egzaminowany, nastrojony, 

czyszczony | gwarartowany. 


Nadzwyczaj łatwe waranki kapaa! 
Ceny niskie! Dogodna wypłata! 
Ofis filialny otwarty dla dogodności 
Sz. Puhliczności Polskiej codziennie do 


Bej, w soboty zaś do godziny 10ej i pół 
wieczór. 


W. W. KIMBALL CO. 
M.Rabinoff, Ed. L. Kołakowski 


Manager. Repr. Polskiego Dep. 
Filia: 324 Milwaukee Ave. 

Przy W. Division ul. CHICAGO, 
OFIS GŁÓWNY; 
237—253 Wabash Ave. 
róg Jackson blrd., CHICAGO, ILL: 


DARMO! 


Każdy abonent "Głazety Polskiej’ 
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DARMOI 


może otrzymać Stereoskop z 24 
widokami Męki Pańskiej taki 
sam, jaki sprzedawany jestpo dwa 
dolary ŻA DARMO, jeżeli nam 
przyśle jednego nowego abonenta 
na “Gazetę Polską,” który zapłaci 
renumeratę za cały rok z góry. 
Nowy abonent ma prawo do pre- 
mii wsumie jednego dolara, którą 
to premię może wybrać sobie w 
książkach, jakie znajdują się w na- 
szej księgarni. 
Oferta po 
wyższa jest na 
to zrobiona, a- 
żeby zdobyć 
więcej nowych 
abonentów na 
Gazetę Polską, 
która ma obe- 
enie 10,000 a- 
bonentów, a 
gdy dojdzie do 
15,000, będzie 
znacznie powiększoną. Jest to więc 
w interesie każdego abonenta, aże- 
by jak najprędzej dobić do 15,000, 
a wtenczas będzie odbierał gazetę 
o wiele większą, a tem sumem bẹ- 
dzie miał więcej do czytania. 


Każdy nasz abonent ma najmniej ! 
jednego przyjaciela, który jeszcze 
nie prenumeruje "Gazety Polskiej” 
i nie ulega żadnej wątpliwości, że 
z małą fatygą i dobrą chęcią mo- 
że tego przyjaciela zdobyć na na- 
szego abonenta. Za tę fatygę i do- 
brą chęć ofiarujamy za każdego no- 
wego abonenta niebywały dwudo- 
larowy podarunek, to jest Stereo- 
skop z 24 widokami Męki Pań- 
skiej ZA DARMO, a nowemu 


abonentowi, jak wyżej wspomnieliśmy, poślemy w premii ksią- 


żek wartości jednego dolara. 


Załączona rycina przedstawia stereoskop, który ofiarujemy 
każdemu za nowego abonenta, a na innej stronicy podajemy 


jeden z widoków Męki Pańskiej. 


Pospieszcie się więc z nowymi abonentami pod adresem: 
WŁADYSŁAW DYNIEWICZ, 
Wydawca *Gazety Polskiej,” 532 Noble st., Chicago, Ill. 
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IGNACY WOLFF, s 


aa ak 
Fabrykant DO ZAŻYWANIA 


BIAŁEGO ORŁA. 


Wyrabia najlepszą tabaką w rozmaitych gatnnkach na sposób 
atarokrajski. Przy kupowaniu prosimy uważać na znak ochronny 
dnje na każdem naczynia. Na żądania 
armo. Hurtownym odhiorcom odatąpu- 


Białege Oria, który się zn: 
wysyłamy próbki | cennik 
jemy znaczny rabat. 
278 pU ST 
IGN ACY WOLF s DETROIT BIGI 


Jako znawca tabaki do zażywania zaświadczam sumiennie, ka 
za A Ameryce. W. Radomski, podróżujący 


te najle 
mgent *'* ety 


Zaak ochramny Bialage Oria 
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Giermek Ksiażęcy. 


POWIEŚĆ HISTORYCZNA Z XIII WIEKU 


przez Zuzannę Morawską. 


(Ciąg dalszy). 

— Więc mąż mój wolny? — zapyta- 
ła Jadwiga. 

— Gościem moim jest najmilszym — 
rzekł Konrad i klasnął w dłonie. 

We drzwiach ukazał się giermek. 

— Miecz księcia Henryka szląskiego! 
— zawołał rozkazująco. 

Ten miecz odebrany w chwili uwię- 
zienia musiał być już przygotowany na 
ową chwilę, bo zaraz się zjawił inny gier- 
mek, niosąc miecz na poduszce. 

Przyklęknąwszy, oddał go Henryko- 
wi. a 

Książe szląski wziął miecz z pewną 
rozkoszą i przypasał do boku, potem zaś 
odpiął go wraz z pochwą i postawił w ką- 
cie komnaty, z czego skorzystały wnuczki, 
aby się rąk dziadka uczepić. 

— Wszak gościem teraz jestem, nie 
godzi mi się więc miecza mieć przy bo- 
ku. 

— Gościem, a Bóg daj i sojuszni- 
kiem! — zawołał Konrad. 

— Jakto? — zapytał Henryk. 

— Sojusznikiem w pokonaniu nieprzy- 
jaciół mego bratanka Bolka. 

— Jakto? — zapytał porywczo po raz 
drugi ze zdziwieniem Henryk. 

— Ha, jakiś Gosław, giermek niebo- 
szczyka Leszka, ciągle się uwija i chce 
zamek dla siebie zagarnąć— odrzekł Kon- 
rad, spuszczając jednak wzrok przed ba- 
dawczem spojrzeniem księcia szląskiego. 

— Gosław, hm! chyba, że zamek pra- 
gnie dla Bolka odebrać! — rzekł Henryk, 
przeszywając wzrokiem mówiącego. 

— Ale!.. on i na wasze życie godził, 
a kręcił się pod zamkiem. 

— Żeby raz to nasienie zagubić, mie- 
libyśmy więcej spokoju! — rzekł poryw- 
czo, zaciskając pięść Konrad. 

Henryk nie już nie odpowiedział, po- 
kiwał tylko głową. 

— A gdzież Bolko? Gdzie jego ma- 
tka? — zapytał. 

— Na jakiś czas musiałem ich za- 
mknąć w Sieciechowie przed napaścią owe- 
go Gosława, boć gdy jechali z Sandomie- 
rza do Krakowa, zbój ten chciał ich 
uśmiercić, teraz we dwu bronić ich -mo- 
żemy. 

— Ah, brońcie, lecz w spokoju bez 
krwi rozlewu! — wtrąciła Jadwiga. 

— Tak mi Panie Boże dopomóż! — 
zawołał Konrad, kładąc ręce na piersiach. 

-- Ale dopóki nie przełamiemy chle- 
ba i nie wypijemy z jednej czary, nie ma 
jeszcze zupełnego braterstwa! 

I Konrad klasnął trzy razy w dło- 
nie. 

Na odgłos ten wszedł Przygoń, a za 
nim wniesiono najpierw chleb biały na 
cynowej misie, a tuż zaraz ukazał się pa- 
chołek ze dzbanem i kubkiem. 

— Przełamiemy więc — rzekł zapra- 
szając Konrad. 

l ująwszy chleb, podał go księciu 
szląskiemu. 

— Przełamiemy — odrzekł tenże, ują- 

wszy chleb z drugiej strony — przełamie- 
my, lecz iść będziemy zawsze tylko w imię 
sprawiedliwości i prawdy! 
Oby Bóg czuwał nad wami! — 
rzekła Jadwiga, a księżniezki spoglądały 
łykając ślinkę, bo woń przynoszonych 
przez pachołków potraw, drażniła ich 
smak, podniecony długiem na posiłek ocze- 
kiwaniem. 

Za chlebem poszedł puhar miodu 
wspólnie przez obu rycerzy wychylony, 
a potem już w spokoju zasiedli do uczty. 
Jadwiga na prośby księcia mazowieckie- 
go zasiadła wraz z wnuczkami do wspól- 
nej z rycerzami uczty. 

Olbrzymie udźce dzika i łosia pływa- 
jące w wieprzowej  tłustości i obłożone 
tłuczoną kaszą podawano biesiadnikom. 
Każdy brał upatrzony kawał paleami, na- 
kładająć kaszę i tłuszcz łyżką na mniej- 
sze, stojące przed nim cynowe miski. 

Ogryzano zaś potem tak smakowicie 
mięso, maczając w tłuszczu i kaszy, iż 
dziwić się należało rzeczywistej wstrze- 
mięźliwości Jadwigi, która przyrzekłszy 
sobie chlebem się tylko posilać, zaspaka- 
jała głód, maczając go w wodzie; za to 
wnuczki zjadaty chętnie wydzielone im 
kąski. 

Za każdym z biesiadników stał pa- 
chołek z misą wody i długim w desenie 
tkanym ręcznikiem, aby po skończonej 
uczcie było w czem ręce umyć i obetrzeć. 


Puhary też gęsto nalewali pachołkowie 
mazowieckim ciemnym miodem. 

Jadwiga widząc, że wśród pogodzo- 
nych w miarę wychylanych puharów wzra- 
sta serdeczność i zbytnia wesołść, miała 


'się właśnie wynieść wraz z wnuczkami, 


gdy psy ogryzające pod stołem rzucone 
im kości, rzuciły się do drzwi i radośnie 
szczekać poczęły. 

Za drzwiami też ozwał się świst 
i śmiechy, którym zawtórował książe ma- 
zowiecki. x; 

Henryk zmarszczył brwi, spogląda- 
jąc pytająco na Konrada. 

Jadwiganiespokojny wzrok ku drzwiom 
zwróciła. 

— To moi synkowie! przybyli tak na 
łeb na szyję! — zawołał. 

— Posłałem po nich do Rawa, aby 
byli przy naszem pogodzeniu się, a na 
wieczne czasy braterstwo i krewieństwo 
zapamiętali. 

Drzwi się też otworzyły a Kazik 
i Bolko, synowie Konrada weszli do ko- 
mnaty. 

Wyrostkami obaj byli. Starszy był 
równy zaledwie wiekiem Bolkowi, księciu 
krakowskiemu, wyglądali jednak rycer- 
sko, a śmiałe wejrzenie dawało znać, iż 
w tych młokosach wojacze serce się od- 
zywa. 

Stanęli jednak skromnie, niedaleko 
ode drzwi, czekając na wezwanie ojca. 

— Zbliżcie się tutaj wisusy! — za- 
wołał. 

— Objąć nisko za kolana Henryka, 
księcia szląskiego, a miłęgo nam krewnia- 
ka, a potem paść do nóg jego świętobli- 
wej małżonce i prosić, żeby was w swej 
pamięci miała! — wołał dalej, gdy syn- 
kowie pierwszy rozkaz spełnili. 

Spełnili też i drugi, a potem spoglą- 
dali na małe księżniczki, czekające, czy 
im ojciec względem nich nie wyda jakie- 
go rozkazu. 

— Do mnie, a żwawo! — zawołał 
Konrad. 

Chłopcy się zbliżyli. 

-— Żebyście pamiętali, iż zgoda mię- 
dzy Henrykiem, księciem na Szląsku, 
a ojcem waszym, księciem na Mazowszu 
jest zupełna; macie, macie — to mówiąc, 
wypłazował każdego z nich mieczem po 
plecach. 

— Hi, hi, 
czki Henryka. 

— Hi, hi, hi! — przedrzeźnił je Kon- 
rad, a po tem się ozwał: 

-- Wiecie co — a gdybyśmy też za- 
ręczyli wasze synogarlice z mojemi nie- 
dźwiedziami! hę! | 

— Mająć ojca — rzekł książe szlą- 
ski i wychylił nalany puhar. 

— Ważniejszeć słowo dziada, a i świę- 
tobliwej babki — rzekł Konrad skłania- 
jąc się przed Jadwigą. 

— Byleby zgoda była, a błogosławień- 
stwo Boże — rzekła księżna. 

— Zgodzę się na wszystko, co mój 
pan i małżonek postanowi. 

— A więc bracie, krewniaku! — za- 
wołał Konrad, obejmując księcia szlą- 
skiego. 

— Ha, jeżeli taka wola Boża, a syn 
mój nie będzie miał nic przeciw... — od- 
rzekł tenże. 

— Kazik, bierz Gierkę za rękę, Bol- 
ko Kościę — to mówiąc podawał rączki 
śmiejących się księżniczek w ręce swych 
Synów. 

— A teraz padnijcie do nóg, dzia- 
dziowi i babci. 

— Niech żyje dom mazowiecki w po- 
łączeniu ze szląskim! — zawołał Konrad, 
wychylając puhar, gdy tymczasem Hen- 
ryk i Jadwiga w rozczuleniu ściskali ko- 
rzącą się przed nimi dziatwę.' 

Jadwiga jednak widząc, że zgody na 
ten raz dokonała zupełnie, zabrawszy 
wnuczki, wysunęła się z komnaty, zosta- 
wiając obu książąt ucztujących i snują- 
cych dalsze zamiary. 

Kazik zaś i Bolko na rozkaz ojca 
odeszli do swej izby, aby się posilić i spo- 
cząć po całodziennej podróży. 


hi! — zaśmiały się wnu- 


ROZDZIAŁ XXII. 
Odpust w Sieciechowie. 


Gwałt, jakiego się dopuścił na bra- 
tanku książe mazowiecki, oburzył nawet 
jego stronników. 

Zaraz też po opadnięciu wody zbie- 
rała się szlachta i panosze w Małopolsce, 
chcąc ciągnąć na Mazowsze. Nim jednak 
się zwołano pod wodzą Marka z Mogilna, 
dużo upłynęło czasu, a nieszcęśliwa księ- 
żna próżno oczekiwała pomocy w celi 
sieciechowskiego klasztoru, do której na- 
wet wiosenny promień słońca słabo do- 
chodził. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) K 


GAZETA POLSEA. 


FRANCUZ 0 BOERACH. 


Pułkownik francuzki Viella- 
bois de Mareul, który wysla- 
wił się przed kilku laty taje- 
mniczem zniknięciem z ojczy- 
zny, a potem zajmował sta- 
nowisko jenerała Boerów, na- 
desłał do paryskiej “Liberte” 
list z którego podajemy szcze- 
góły, odnoszące się do oby- 
czajów i życia wojskowegoBoe 
rów. 

W obozie Boerów nie uży- 
wają żadnych trąbek i bę- 
bnów, służbę obozową spełnia- 
ją kolejno małe grupy; jedne 
od zmierzchu do Świtu, dru- 
gie od wschodu, do zachodu 
słońca. Namiot jenerala ko 
mendanta służy za klub dla 
każdego, kto chce z niego 
korzystać. Nie ma kar ani 
nagród, nle ma bójek ani 
przymusu, wszystko jest speł- 
niane z własnej woli o ozna- 
czonych godzinach, jako o- 
bowiązek sumienia. Obozy 
mają służbę telegraficzną i 
pocztową, jak dla chorych. 
Są jednak przedewszystkiem 
zajmujące dla ducha jakłe je 
ożywia. Unosi się ponad 
nimi powiew religii, która 
wszystko odnosi do Boga, 
zarówno los Transwalu, jak 
obronę wolności i prawa u- 
ciśnionego ludu. Jenerał, któ 
remu składa się życzenia od 
powiada:''Bóg pozwolił”. Jest 
także rycerska cecha sprze- 
czna z naszem praktycznem 
samolubstwem, a przestrzega- 
na ściśle przez Boerów. Dla 
niej jenerał foubert pozwolił 
kobietom i dzieciom opuścić 
oblężone Ladysmith, a nie 
mniej świadczy o niej pełna 
prostoty delikatność w sto- 
sunkach z cudzoziemcami. 

Ktokolwiek widział ich ka- 
żdego wieczoru, spłeszących 
grupami, konno lub piechotą, 
na nocne posterunki, pudaktu- 
alnych bez względu na pogo- 
dę, schylić musi czoła przed 
tą wyższą siłą, którą przytwier: 
dza tych ludzi wolaych i na 
gina pod twardze wymaga- 
nia wojennej karności. 

Ktokolwiek widział ich wśród 
walki, roztropnych, z bystrym 
wzrokiem ze strzelbą szybką 
| zabójczą, przenoszących z 
miejsca na miejsca, skupiając 
się w jednej chwili, nieustra 
szonych,a przytem na wszystko 
miłosiernych, zawierających o 
gień, gdy wywarl już skutek, 
nie ścigających nieprzyjaciela, 
gdy ten zmuszony.do odwro 
tu, * zrozumie, widząc ich tak 
poważnychitak panujących nad 
sobą, że ci Boerowie, to isto- 
ty niezwykle pewne zarówno 
swojej stanowczości, jak wy 
trwałości — nle tylko pra- 
wdzłwi żołnierze, ale nadto 
tak doborowi, jakich teraz nie 
ma już od dawna. 

Około tych ludzi świat mógł 
by zmienić swoją postać. Oni 
pozostali tacy sami jak ich 
ojcowie, kiedy przed 200 
laty przywieźli na przylądek 
afrykański swoje rodzinne, 
zwyczaje ł wiarę. Znajdowali się 
na swoich koloniach tak wa- 
rownych zamkach wolni i o- 
dosobieni, myśliwi  jedźcy, 
żołnierze z krwi, rycerscy z 
natury, o manierach pełnych 
godności I z rysami, wyraża- 
jącemi silną wolę i stanow- 
czość. 


PRZECIW SUCHOTOM. 


Na ostatniem walnem po: 
siedzeniu kongresu ku zwa- 
lczaniu gruźlicy w Londynie 
uchwalono szereg rezolucył, 
które posiadają ogólne, mię- 
dzynarodowe znacznie i z te- 
go powodu zasługują na stre- 


szczenie. Oto najważniejsze 
uchwały: 
1)  Plwocłny dotkniętych 


gruźlicą osób są główny czyn 
nikiem w przenoszeniu tej 


D 


czyz 


Pięknie grawirowany 14-karatowy *gold plat 
nią gwurancyą, Oraz bez 


kołnierzyka 20c, 1 pi 
srebrzanych łyżeczek 
brzytew, zupełnie gwarantowana $2.50. 
“Perfecto” cygar wart $1.25. Przyślijcie 
to wszystko do obejrzenia, Jeżeli zobaczycie, że większa oferta nigdy zrobiona nie rek Pr 
a męż- 
li nam 
jesteśmy 


a wi 
cie$3 5agentow 
Jeżelibyście ż. 
ważysia 
5 a King Harvard Co. :b5 Washi 


choroby z człowieka na czło- 
wieka iz tego powodu wszel- 
kie spluwanie na podłogę po- 
winno być ustawą wzbronione. 

2) Kongres sądzi, że w 
szpitalach I ambulatoryach tu- 
berkuliczni pacyenci powinni 
otrzymywać piśmienne pou- 
czenie o gruźlicy, tudzież kie- 
szonkowe spluwaczki, 

3) Dobrowolne donoszenie 
o wypadkach gruźlicy I ener- 
giczna akcya zapobiegawcza 
okazały się skutecznemi, na- 
leży więc dążyć do zaprowa- 
dzenia powszechnego obowią- 
zku donoszenia, celem przed- 
slębrania dalszych zarządzeń. 

4) Tworzenie lecznic jest 
koniecznem. 

5) Urzędy zdrowia powin- 
ny używać wszelkich przysłu- 
gujących im na mocy ustawy 
środków, ażeby zapobledz roz- 
szerzaniu słę gruźlicy przez 
spożywanie zakażonego mle- 
ka I mięsa. 

6) Ze względu na 'istnieją- 
ce wątpliwości co do tożsa 
mości gruźlicy u bydła i lu- 
dzi, należy zwrócić się do rzą- 
dów z prośbą, ażeby natych- 
miast w tej sprawie zarządziły 
naukowe badania. 

7) Dzieło oświecenia mas 
ludności o gruźlicy przez oso- 
bne towarzystwa zasługuje na 
wydatne poparcie. W ten spo- 
sób wyrobił się rozsądna opl- 
nia publiczna, popierająca 
nawzajem działalność właści- 
wych organów sanitarnych. 

8) Kongres wyraża zapa- 
trywanie, że celem zwalczania 
gruźlicy należy powołać do 
życia nieustającą  komisyę 
międzynarodową. 

9) Przepełnionel niezdrowe 
pomieszkania klas pracujących 
uniemożliwiają leczenie gruźli- 
cy, przyczyniają się do jej 
rozszerzenia Í czynią zdrowych 
ludzi podatnymi do zakarze- 
nła. 


Jak ratować dławiących się? 


Nieraz się zdarza, że dzieci 
lub starsze osoby udławią się 
przy połykaniu mięsa, jabłka 
i. t. p. Jako najlepszy Środek 
przeciwko uduszeniu dławią- 
cych się, polecają rzeczozna- 
wcy: włożyć palec wskazujący 
głęboko aż ku krtani i wywa- 
rzyć kęs dławiący, który tkwi 
po nad głośnią. Tylko nie trze 
ba tracić czasu, bo w minucie 
może już być za późno, gdyż 
w tym czasie oddychamy 16 
razy a przy dławieniu się brak 
tchu staje się przyczyną śmier 


ci. 
KTO CHCE 5 sze 
brny Zega- 

rek, Łańcuszek, Pierścionek lub 
t. p. a chce zaoszczdzić 35 do 50e 
centów na każdym dolarze, niech 
1sze po ilustrowany polski kata- 

og a wyślemy takowy bezpłatnie. 


K. BTACHOWSKI & CO, -~ 
538 Noble St., Chicago, Ill. 


kupic szczero 


Szkocka maść na oczy. 


Cudowna ta maść jest roblons podłng przepian 
pewnego atarego nzkockiego minyonarza, który 
podróżował w Pale-tynie (Ziemi Ś iętej) | 

całej Azyl, zt też w Egipcie, lecząc ludzi 
x różnych dolegliwości, aiy 1 słabości. prócz 
opowiadania słowa Bożego. Na dalekim Wacho- 
dzie s powoda klimatu wielu cierpi na słabe 
oc-y | wrzv-cy, którzy tej maści minyonarza 
używali podług przepisa, zostali wyleczeDi. a ci, 
ktorzy miej] wzrok osłabiony, odzyskali wzrok 
zdrowy | silny. Szkocka ta maść jent akuteczną 
zwł=rzcza dla tych cierpiących na oczy, którzy 
maja wzrok blony z nadmiernego czytania, 
szycia, pracowania nocami. wylażenia wroko 
przy młabem świetla, fuk również z przyczyny 
ciąśkiej choroby lub silnego działania słońca. 


Cena za pudełko $1 00, 


Można przenyłać w liście reglatrowanym, 
przez Money Order lub w 1 i 3 centowych sua- 
€zkach pocztowych pod adresem: 


Madame A. Marshank, 


1578 N. California Av.. Chicago, Ill. 
Podziekowanie. 

Sząn, Pani! LEG rani maść jaka m! 
była przy<łana bo jesi «dza snkateczna | po- 
mocna. Poprzednio nie mogłem patrzeć na fwia- 
tło lub na słońce, a taraz mogę patrzeć i robić, 
s więc dz'ęknją za skoate.zna m ść. Proszę o 
przysł»nie awegn obrazka, ażebym widz ał, koma 
mam do zawdzięczenia wyleczenie | zdrowie. 

Antoni szym=ński, 
608 Riain nt.. Schenectady. N. Y. 


RMO dla palaczy. 2 


me Aan rozpowszechnić nasze cygara 
znaczyliśmy tysiące dolarów na premię. 


4! Sz. Rodakom nasz wielki 
POLECAM wybór rozmaitych lichta- 
Tzy, krzyży metalowych ! z drzewa, krzyży- 
Eo: lskich medalioników, szkapierzy, | 
różańców, kropielniczak, figur áw., książek 
do nabożeństwa, obrazów, obrazków do 
książek itd. 


OLA BRACTW I TOWARZYSTW mamy zawsze 
na akładzie świece woskowe białe lub żółte 
do użytku kościelnego. lub domowego— roz- . 
Sasi wielkoáci od cin i jedno funtowych, 
oraz mniejsze gatunki, tanio. 

POLSKIE POWINSZOWANIA imienin, urodzin 
itd. od Be do $1.00 eztuka. 


PAMIĄTKI CHRZTU 1 ŚLUBU itp. w zna- 
cznym wyborze. 

PRACOWNIA ARTYSTYCZNA. 

PORTRETY z fotografii, ramy do obrazów, opra- 
wione obrazy po cenach bardzo nmiarkowa- 
nych. Obrazy olejne do kościołów malują 
tanio. 

OPATALUNKI załatwiamy zaraz po otrzymaniu 

stu. 

AGENTÓW posznkujemy w każdej polskiej ko- 
loni! i CEC dobry rabat. tak, że do 5 do- 
larów dziennie zarobić można. 

Piszcie po nowa katalogi! 

Na odpowiedź należy dołączyć 2c markę. 

Adresować: 


Józef Kwaśniewski, 
654 Becher st., Milwaukee, Wie. 


ROK 1901 p! aner ET s Eim 
jubileuszowym, który cały kościół katolicki uro- 


czyńcie obserwowuje. Z okazyj tej w dru- 
karni "Gazety Polskiej" wydrukowaną została 


Książeczka Jubileuszowa, 


czyli Nauka o Odpustach, szczególnie o odpu 
cie jnbilenszowym. Książeczka ta zawiera na- 
boteństwa | modlitwy przy odwiedzanin koście- 
łów w celu zyskania Sao odmawiać się ma- 
LE Napisana zostala przez X. N. B. i apro 

wana przez władzą końcielną w Brzetysławia. 
Znajdować nią powinna w każdym polskim do= 
mau katolickim. Cena . . . , . «|. ka 


Do nabycia w pierwszej księgarni lakiej 
w Ameryce W. DYNIEWICZA, 633 Noble St, 


Chicago, Ill. 
Tam, gdzie s ja p 
kcys Ojców P i aani 


UWAGA: 


ców, książeczki jubileuszowe są inne, sprze- 
dawane po 10 centów. 


Zwracamy uwagę 
BMS" Czytelników na 
poniższe książki: 


an annann 


0 NAŠLA DOW ANIU Jezusa 
Chrystusa Tomasza a Kem- 
pis siąg czworo, tłómaczo- 
ne z łacińskiego; w mocnej 
oprawie ze złoconym tytu- 
likiem, cena 50e 


SŁOWNIK polsko-angielski i 
angielsko - polski Aleksan- 
dra Chodźki w mocnej o- 
pnie ze złoconemi tytu- 
ikami, cena 34.00 


METODA Ollendorfa teorety- 
czno-praktyczna, nauczenia 
się czytać, pisać i mówić po 
angielsku w sześciu miesią- 
cach. Dwa tomy: 1) grama- 
tyka, 2) klucz. W mocnej 
oprawie, cena 32.00 


POŚREDNIK polsko-angiel- 
ski książka dla Polaków do 
łatwego nauczenia się po an- 
gielsku, z opisaniem każde- 
go wyrazu jak się wyma- 
wia, wydanie poprawione i 
powiększone. y pracował 
W. Dyniewicz, cena 65c 

NAUKA WIARY i obycza- 
jów Kościoła Katolickiego, 
obszernie wyłożona, obja- 
śniona i stwierdzona miej- 
scami Pisma Sw. i Ojców 


Kościoła, z przewodnikiem 
życia dla rodzin chrześcijań- 
skich. Ozdobiona 10 koloro- 
wemi obrazkami i licznemi 
rycinami. Format duży al- 
bumowy. Składa się z Bch 
części: 1) Nauka o wierze, 
2) Nauka o przykizaniach, 
8) Nauka o środkach łaski. 
Oprawna w płótno angiel- 
skie z złot. wyciskami $3.25 


ŻYWOT PANA i Zbawiciela 
Jezusa Chrystusa i Bogaro- 
dzicy Maty, wydał ks. dr. 
Łukowski; z wieloma ryci- 
nami, o 750 stronie, opra- 
wna w angielskie płótno, 
z wyzłacanemi tytulikami 
na okładce i na grzbiecie, 
cena 23.00 


ŻY WOT BOGARODZICY N. 
Panny Maryi i Jej Oblu- 
bieńca Św. Józefa, potaczo- 
ny z opisem najgłówniej- 
szych miejsc cudownych i 
czcicieli Maryi. Dzieło to 
polecone przez 33 Książąt 
Kościoła; ozdobione 8 śli- 
cznemi obrazkami koloro- 
wemi i przeszło 700 drze- 
worytami; oprawne w an- 
gielskie płótno z wyzłaca- 
nemi tytulikami, cena $3.50 

W. DYNIEWICZ, 
582 Noble st., Chicago, Ill 


największa i najlepsza Polska K 
Wykupujcie tykiety kojejowe do 
Chicago, Milwaukee 
na północ od miasta Green Bay. 


Dobre Farmy i 


Po książeczki, mapy, Informacye 1 tanie tyklety kolejowe piszcie do: 


J. J. HOF LAND GO 


“BIG POLAND” 


St. Paul. 


k Pszczółka, '; 


Pismo ilustrowane, "sud 


rystyczne i naukowe. 
Wychodzi 1 i 15go każdego 
miesiąca. 
Adres: 
THE BEE PUBL. €O, 
141-143 W. Division st, 3 floor.$ 


Chicago, HI, 


> a a a m m a m m m a m m m m m m M M 


Niektóra Kawa 
jest farbowana 


tanią farbą. Jeżeli farbowa- 
pie ma kawie pomódz, cze- 
mu wysoko cenione kawy, 
jak Mocha i Java, nie są ta 
kże farbowane? 


Lion Kawa 


nie jest farbowana. Jest czy 
sta ima pyszny zapach. 


W opieczętowanej 
naczce zachowuje je- 
dnoxtajną dobroć i 
świeżość. 


Jeżeli chcecie dobrą urodzajną 
ziemię na farmę za małą gotów- 
kę, to kupcie w NOWEJ POL- 
SCE, przy stacyi Beaver w po- 
wiecie Marinette, Wis., po 8 do 
10 dolarów za akler, na 5h lat wy- 
płaty po 6 procent. Dobre poła- 
żenie przy wielkich miastach 
Marinette i Menominee. Wazy- 
stko można za gotówkę sprzedać 
i to po cenach wyżazych niż w 
Chicago i Milwaukee. 


Kolonia jest dobrze zaludnio- 
na. Są tu szkoły I kościoły i do- 
bre drogi. Roboty można doatać 
pod dostatkiem. 


Dlaczego kupować lichą zie- 
mię w dobrem położeniu lub do- 
'brą ziemią w lichem położeniu 
| około lichego targu, kiedy mo- 
żecie dostać dobry grunt w do- 
brze zaludnionej osadzie, po 8 
do 10 dolarów za akier, 


Każdy jest zadowołony u nas 
I nikt nie opuścił naszej kolonii. 
Wielu zad kupuje grunta z kałą- 
żki i mapy zimową porą, gdy na 
gruntach leży Śnieg i nie nie 
rośnie. Lepiej jeat przekonać się 
samemu, A teraz jest stosowny 
czas, gdy wszystko rośnie. 


Po wszelkie szczegóły zgłoście 
alg osobiście lub listownie do 


Theo. Rudzinski, 


LAND COMPANY, 


403 MITCHELL STREET, wiscosstwe' 


Kalendarze 
Maryańskie 


na rok 1901 są 
do nabycia w na- 
szej księgarni po 
15 centów sztuka, 
z przesyłką po 
cztową 20 cent. 


Kupującym w większej 
ilości udziela się rabat. 
W. Dyniewicz, 

582 Noble st., Chicago, Ill. 


50 YEARS’ 
EXPERIENCE 


TRADE MARKS 


Anyone nanding a skatch and deserintian may 
falokly ascertain our opinion freo whether an 
'zwvantion la prohably nateniahle. Comniunice. 
tona sv rictly oonńdential. Ilandhook on Patente 
'ant fna. Oldest agency for necuring patents. 

Patenta faken through Munn & Co. receive 
wacial notico, without charge, in the 


Scientific American, 


a handsomely ilingtrated weskię, Tarzeat cir- 
zalation of any acientifo journal. Tarma, 83a 
reat: four montha, $L Soild by all newzdealera, 


MUNN & Co,3°18rondmms. New York 


olonia Farmerska w Ameryce. 
SOBIESKI, WIS., na kolei 
Sobieski leży tylko 16 mil 


bardzo tanio. 


„ Sobieski, Wis. 


na pudełko cygar naszych, posyłamy nas*qpujące artykuły: 


am iS 


* zegarek męzki (lub na żądanie dobry z niklową ko 
case") z wybornym Ra foc werkiem. Trzyma czas dobrzo i równa się $15.00 dolarowemu zegarkowi, z 5-let- 

pi $4.50. 1 piękny łańcuszek do zegarka i brelok, wart 
o 81.50, 1 ładna szpilka 
50. 4 pozłacane spinki do 


atna reperacya, jeżeli potrzeba, wart 
50e. 1 dobry pozłacany pierścionek dla pań lub mężczyzn, sprzedawany przez jubilerów 
do krawata 25c. 1 Paryska spinka brylantowa 50c, 1 a pig 

na wiedeńska merszałowa fajka i nie wyrobiona z opa ym cybuchem $81.25. 6 po- 
lo herbaty 50c. 1 posrebrzany nóż do masła i łyżka do cukru 50e. 1 bard 
3 spinki w k-szule 80e, 1 dobry pasek do brz, 


expresowemu i koszta przesyłki expresem (45 centów) inaczej ani centa. Zegarek 
ali damski zegarek zamiast te'"o—dołączcie 750. extra, Pośl. 

niądze naprzód. 40 centów na przesyłk +. Tracimy 
na ogłaszanie naszego towaru wprost ].onsumen 


ngton St. Chicago, IL rpata4est oipoete 


knych spinek do mankietów 


wy wart 806. 1 pudełko d 


swoje nazwf:ko, nazwą poczty waszej lub najbliższego ofisu expresowego, 


emy wam przez pocztę, 


pieniadze na tej ofercie, lecz zdecydo 


„między palącymi, prze-** 
4 pierwszem zamówieniem 


rtą *nickel 


zo dobra *silver steel” 


uże 


łać- 


"z 


' 
+AZETA POLSKA. 
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KĄZDA KOBIETA pe 
winna mieć w domu książkę 
niezbędnie potrzebną pod 
sytyłem "Nauka Położnictwa”. 
Do nabycia w Księgarni 
W. Dyniewicza za $1 50 


Książki 
Polsko-Łacińskie. 


Tak bardzo pożądane 

książki polsko-łaciń- 
skie dla wyższych od- 

dzia'ów w szkołach 
olskich, są już na u- 
ończeniu. 


ZWIĘZŁA GRAMATYKA języka 
łacińskiego dla klasy I-ej t Ileej 
przez dr. Z. Samolewicza, 84 stro- 
nic w mocnej oprawie po . 80a 


ĆWICZENIA ŁACIŃSKIE dla kla- 

l-ej, zastosowane do Zwięzłej 

ramatyki, przez dr. Z. Bamolewi- 
cza, 74 stronic i 


8PIS WYRAZÓW, używanych w 
Cwiczeniach Łacińskich dla klasy 
I-ej przez dr. Z. Samolewicza, 86 
stronic; oble w mocnej oprawie 50c 


GRAMATYKA ŁACIŃSKA zasto- 
sowans do użytku szkół gimna- 
gyalnych i realnych przez prof. 
A. Jerzykowakiego, 300 atronic, 
w mocnej oprawie po 1.2 


W. DYNIEWICZ 


Galizier, Rodgers & Frelich, 
ATTORNEYS and COUN- 
SELORS AT LAW. 
POKÓJ R30 
Chamber of Commerce Building, 
Róg LaSalle i Washington ul., 
CHICAGO, ILL. 


TAKE KLEVATOR. Teol. Main 8100. 


Louisville & Nashville 
Railroad oox. mia kormo 
BILETY DLA 


TURYSTOW ZIMOWYCH 
są na szprzedaż do 


Florydy i Wy- 
brzeży nad Za- 
toką Morską... 


Piszcie po informacye do: 


C. L. STONE, 


General! Passenger Agent, 
Louisoille, Ey. 
Pońlijcia swój adrea do: 
R.J. WEMYSS, 
Genera! Immigration and Industria! Agent, 
Louisville, Ey., 
A on wam przyśle darmo, 


MAPY, ILUSTROWANE PAMFLETY, oraz 
JENNIK GRUNTOW i FARM w STANACH 


Kentucky, Teunessee, 
Alabama, Mississippi 
i Florida. 


Nowy Wynalazek 


NA WZMOCNIENIE I U- 
TRZYMANIE WŁOSÓW. 


Tysiące łysych ludzi dostały 
piękne włosy. Wstrzymuje 
wypadanie włosów z głow 
w krótkim czasie. W miej- 
sos starych porastają nowe nader bar- 
wne włosy. (Ofs 256 Grand st., Wms.) 
Po szczegóły piszcie załączając 2c zna- 
czek pocztowy pod adresem: 


PROF. J. M. BRUNDZA, 
Sta. W Box 106, Broeklyn-Now York. 


M. PACOSA 


dostarcza adresów dziewcząt | chłopców, 
pragnących rozpocząć korenpondancya 
po 25 oemtów za adres, y 
Sprzedaja także pieczątki gumowe, pieczącie, 
metalowe litery, atrament, papier. itp. przed- 
SĘ, Pieniądze przeryłać można przez Mo- 
av er, w 'iście regintrowanym, lub w zna- 
cakach pocziowych. Adres: 


M. PACOSNA, 
Box 1070, Chicopee, Mass. 


Nie 
opuszczajcie 
dobrej 
sposobności, 
nie 


ostatnia 
cześć 

i dar, 
jaki 
złożyć 
można 
najdroższym, 
których 
śmierć 
zabrała. 
Mamy 
żelazne 
krzyże 
wykończone 
1 dosyć 
wielkie 


po 
$500 
a także 
i drożaze. 
Poszlemy 
Wam 
wszystko 
wraz 
ze złotym 
napisem 
o zmarłym, 
stosownie 
do życzenia. 
Potrzeba tylko ześrubować z podstawą 
f postawić na grobie. 

Poszlijcie markę pocztową po kata- 
log ilustrowany. Adres: 
New York Cemetery Monumen- 

tal Co., 


Punxsutawney, Pa. 


Pierwszy mąż. 
KOMEDYA W JEDNYM AKCIE 


z francuzkiego. 


(Ciąg dalszy). 
(Na stronie). 

Niewiniątko oczki spuszcza. 

(Głośno). 
Powiedz mi też czy widziałaś niebo- 
szczyka pana Wagnera. 
Antosia 
Którego? . 
Edward 

Jak to którego, nieboszczyka, to jest 

który nie żyje. 
Antosia. 

A, pańskiego. 

Edward (przerywa). 

Mego, masz tobie, no niech będzie 
mego. 

Antosia 
Co go nazywali Felusiem pękatym? 
Edward. z 
Pękatym, nie źle na początek. 
Antosia. 
Nie raz on na mnie dobrze oczy wy- 
trzeszczał... ogromne miał kocie oczy. 
Edward. 
Kocie oczy? ogromne? 
Anto-ia. 
Tak, tak, ogromne. 
Edward. 

I dlu czegóż wytrzeszczał tak te 

ogromne kocie oczy? 
Antosia. 

E, bo kiedy się wstydzę, pan się bę- 
dzie śmiał.. jeszcze nim wyjechał w da- 
lekie kraje, zkąd nie; wrócił, a ja mia- 
łam macochę, byłam wtedy mała, a mo- 
ja macocha była ładna i bardzo tłusta, 
sprzedawała owoce na straganie, a pan 
nieboszczyk lubiał tłuste, kręcił się też 
kręcił koło niej, a ja byłam przy niej cią- 
gle, więc jak teraz trochę rozumiem, sta- 
łam mu na przeszkodzie. 

Edward. 

Aha! 

Antosia. 

Pewnego razu zbliżyłam się do drzwi 
i przez dziurkę od klucza zobaczyłam, to 
jest usłyszałam dobre klapnięcie. 

Edward. 

Pewno pocałunek? 

Antosia. 

Gdzie tam moja macocha dała mu 
ogromnie w gębę.. O!bo moja macocha. 
Edward. 

Rozumiem, ależ to był urwisz, uwo- 
dziciel. 

Antosia, 

Na dziesięć mil w około większego 
nie było, a szczególniej kiedy był podcię- 
ty. i | 

Edward. 

Pijak! 

Antosia. 

Z mężami i kochankami zapijał, a żo- 
ny i panny.. 

Edward. 

Rozumiem. I to ma być wzór dla 
mnie. Powiedz mi też kochanko, jak on 
wyglądał, musiał być przystojny, co? 

Antosia. 

To pan nie widział jego portretu? 
Kdward. 

Więc macie tu portret jego? 
Antosia. 

Jest schowany, pani kazała go wy- 
rzucić do inspektów i nikomu nie poka- 


zywać. 
Edward. 


Aha! kazała go umieścić między rzad- 
kiemi roślinami.. pojmuję.. Pokaż no 
mi ten portret. 

Antosia. 

Kiedy pani nie kazała. 

Edward. 

Ale ja każe, nowy twój pan, no no, 

nie wzdragaj się, pokaż, na wstążki do- 


staniesz. 
Antosia. 


No to już dobrze, pójde, poszukam. 
Edward (sam). 

Uwodziciel, pijak, strona moralna pię- 
kna, ani słowa, zatem był przystojny. 
O, kobiety najniesprawiedliwsze pod słoń- 
cem istoty! Sztywne kołnierzyki, białe 
mankiety, wąsy wymuskane, i gęba ni- 
czego, to was tylko zachwyca! 

Antosia (z portretem). 

Oto jest! 

Edward. 

Zobaczymy tego Don Juana! tego nie 
odżałowanego Feliksa. - 

Antosia. 
Tylko trochę kurz obetrę. 


(Obciera ). 
Teraz może pan się przyjrzeć. 
Kdward. 
Co, co? 
Antosia. ? 
Portret nieboszczyka. 
Edward. 


Ależ to straszydło na ptaki, okropny 

jest, przerażająco brzydki. 
Antosia. 

Musiał być taki kiedy moja macocha 

tak go uczęstowała. 
Edward. 

Ale nos; cóż to za nos, kołnierzyk 
jedzie w górę, okropność, i mnie wyrzu- 
cają, że źle wiąże krawaty. Eh! to chyba 
nie prawda, portret nie podobny. 

Antosia. 

Jak dwie krople wody, nawet mówią, 

że nieco schlebiony. 
Edward. 

Tego już nadto, czemże ja jestem? 
jaki być muszę, jeślim gorszy od takiej 
przebrzydłej małpy! Słuchaj, czy ja je- 
stem bardzo brzydki? 


Antosia. 
Pan? o! 

Edward 
Niezgrabny? 

Antosia. 
Eh!... 

Edward. 
Cóż to o, eh, znaczy? 

Antosia. 
Pan jest wcale przyzwoity. 

Fdward. 
Co? 

Antosia. 
Elegancki. 

Edward. 
Ah dzięki ci, dzięki. 

(Całuje ją). 

Śliczna dziewczyno! 

Antosia. 
Ależ panie.. 

kdward. 


'[y przynajmniej widzę, gust jakiś po- 
siadasz, służąca żony sprawiedliwość mi 
oddaje, gdy tymczasem żona, żona wła- 
sna! O Anielo! nie sprawiedliwa, zaśle- 
piona żono, stawiasz mnie niżej od tego 
potworu! zemszczę się! o tak, postępowa- 
nie twoje na odwet zasługuje, pójdź An- 
tosiu, pójdź bliżej, niech cię uściskam, je- 
szcze raz! 

(Ściska Ją). 
Antosia (broni się), 
Za kogo mnie pan ma? ja nie po- 
zwolę! 
Edward. 
Pozwolisz. pozwolisz. 
Antosia. 
Proszę pana tak sobie nie pozwalać. 
j Edward. 
Jeszcze raz cię pocałuję, tylko raz. 
(Ściska Ją). 
Aniela (wchodzi). 
Co ja widzę!.. 
Antosia 
Pani! O, dla Boga! uciekam! 
(Z portretem w ręku). 


SCENA VII. 
Edward Aniela. 
Aniela. 

W samą porę, przyszłam, pięknie, 
ślicznie, we własnym domu, w mojej 
prawie obecności!.. O panie!.. 

Edward (zmięszany). 

Wybacz, pozwól, wytłomaczę się, naj- 
przód trzeba wiedzieć, zkąd to wszystko 
pochodzi. 


Aniela. 
Dziś rano prawiłeś mi o miłości. 
Edward. 
Nic dziwnego uczucie moje wzgar- 
dzone, ztąd gniew, ztąd... 
Aniela. 
Ah co za niemoralność! Podobna znie- 
wagal! o Feliks nigdyby.. 


Edward. 
Aha. 
Aniela. 
O! z pewnością.. 
Edward. 
Zdaje się, taki był uczciwy. 
Aniela. 
Tak mój panie, tak. 
Edward. 
Tak szlachetny, delikatny. 
Aniela. 
Tak, tak.. 
Edward. 


I tak piekny, tak piękny. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 


BOGATA RODZINA POLSKA. 

Posag, jaki Ludwika hr. 
Krasińska wnosi Adamowi ks. 
Adamowi Czartoryskiemu, 
składa się z 71 dóbr ziem 
skich, folwarków i wsi, 19 
nieruchomości miejskich w 
Warszawie, posiadłości kopal- 
nłanych we Włoszech, tudzież 
kilku fabrych i przedsiębiorstw 
przemysłowych. 

Dobra Adamowej księżny 
Czartoryskiej, składające się 
na jej wiano, są następujące: 

W gub. płockiej: w powie- 
cie przasnyskim Krasne z 
przyległościami: Augustów, 
Relenów,  Zbitki,  Milewo, 
Szwejki, Szczuki, Węgrzyno- 
wo, Chodub, Zalesie, Wężo 
wo, Kozino, Tabuły, Nowa 
Wieś, Kurowo, Filipy, Gorą- 
ca, Mossaki, Godacze, Szla- 
sy, Gawronki, Bramura, Kie- 
rzki, Suche, Łazy, Grondy, 
Sławki, Zbiki, Starki, Bobo- 
wo i Milewo Byki, oraz w 
powiecłe ciechanowskim Mos- 
saki Łączki, Szlasy Bure, Wę- 
grzynowo, Smieciny i osady 
we wsiach: Smiecino i Nuże- 
wo, nadto znaczny udział w 
dobrach Krasiniec z cukro- 
wnią tamże. 

W gub, siedleckiej: w pow. 
garwolińskim: dobra Nowo- 
dwór i Osmolice, w pow. łu 
kowskim: Gułów z przyłegło- 
ściami, Konorzatka i Purto- 
wizna, 

W gub. łomżyńskiej: do 
bra Orzyce, Magnuszewo-Ma- 
łe, Magnuszewo- Laski, Bra- 
mura, Jaciążek, Milewo, Wierz 
chonie, Przystan i Nowa Wieś, 
Krasnosielec z folwarkiem 
Karolinów 1  Magnuszewo- 
Wielkie, oraz w pow. pułtu- 
skim  drzerżawa  wieczysto- 
czynszowa Łubienica. 

W gub. kieleckiej: w pow. 
olkuskim: zakłady lecznicze 
Ojców, Dolina, Ojcowska, 
Prądnik, Smardzewice, Cza 
jowice I Kolęcin vel Podzam- 
cze, tudzież “Zamek Ojco- 
wski”. 

W gub. lubelskiej w pow. 
chełmskim osada Pomian i 
dobra Zulin. 

W Galicyi: w pow. roha- 
tyńskim dobra Rohatyn z 
przyległościami: Rab ńce, Kut- 
ce, Wierzbołowce, Załuże, So- 
łoniec i Potok. 

Nadto należą do hr. Kra- 
słńskiej: na wyspie Brazza w 
Austrył posladłość i kopalnie 
asfaltu “Skrip”; we Włoszech 
posiadłości: Manopello i Let- 
to Manopello również z ko- 
palniami asfaltu, położone w 
prowincyi Ch esł. Nadto część 
integralną majątku panny mło- 
dej stanowią: warszawskie 
przedsiębiorstwo asfaltowe i 
kapitały zabezpieczone na hl- 
potekach miejskich i wiejskich. 
Rezydencye na całym obsza- 
rze wyliczonych dóbr mieć 
będą Adamostwo ks. Czarto- 
ryscy dwie, i to pałace w Ro- 
hatynie i w Krasnem, dokąd 
też po uroczystościach zaślu- 
bin wyjechall koleją nadwi- 
ślańską. 

Adam Czartoryski, książe 
na Klewaniu i Zukowie, jest 
właścicielem dóbr: Sieniawa, 
Dybków, Adamówka, Ciepli- 
ce, Dobcza, Dobra, Majdan 
Sienławski, Rudka, Słoboda, 
Dąbrowica, Pawłów i Wyle- 
wa w powiecie jaroslawskim, 
oraz Milcza Jasiel, Moszcza- 
niec, Puławy i Surowica w 
powiecie sanockim, a nadto 
właścicielem hotelu Lambert 
w Paryżu. 


(TO PRZYCZYNA. 

Nie ma boleści tak dokuozliwej 
dla ludzkości jak ból głowy i nen- 
ralgia. Najwięcej tym chorobom 
podlegają kobiety, a skuteczna i 
szybka ulga byłaby powitana z o- 
twartemi ramionami. Severy Opła 
tki na ból głowy i neuralgię są już 
przez długie lata najlepszem lekar- 
stwem eprzedawanem na te dole: 
gliwości. Następujące zeznania u- 
dowadnisją ich wartość. Jos. Pirkl 
F Blooming Prairie, Minn., powia- 

a: 

“Severy opłatki na ból głowy i 
neuralgie dokonają cudów, Trsy- 
mamy je zawsze w domu, ponie- 
waż zawsze przynoszą ulgę. Są 0- 
ne rzeczywiście nieoszacowane. 
Z radością polecam je wszystkim. 

Jos. Teply z Moran, Mino., po- 
wiada: ; 

«Dziękuję panu szczerze za jego 
opłatki na ból głowy i neuralgię. 
Kiedykolwiek dostanę bólu głowy, 
biorę jeden opłatek, który mi przy 
nosi natychmiastową ulgę. Tak 
samo rzecz się ma z moją familią. 
Polecam również Severy Balsam 
na Płuca”. 

Severy opłatki składają się z 
czystych roślinnych ingredyencyi, 
które działają szybko wprost na sie- 


„| skuteczną ulgę. 


dzibę choroby, bez szkodliwych 
skutków na cyrkulacyę. Na wezel- 
kie objawy bólu głowy i neural- 
gii, na miesięczna boleści, febrę 
itd., Stvery opłatki na głowę i n*u- 
ralgię xawsze są skutejzne. La- 
dzie cierpiący na zwykły ból gło- 
wy nie powinn' być nigdy bez 
nich, głyż przycoszą one szybką 
Cena 350. Na 
sprzedaż we wizystkich aptekach 
a ekładach z lekarstwami.. Nie 
jest prawdsiwem bez podpisu W, 
F. Severa, Cedar Rapide, Iowa. na 
pudełkach i opakowaniu. 


H. Neuberger. 


Jeżeli cierp'cie na neuralgię, 
która często ludziom doku- 
cza, to chcąc się jei pozbyć 
natychmiast, najlepiej jest u- 
żyć "Opłatków Kufiewskiego 
na neuralgię”, a zniknie jak- 
by ręką odjął. Pudełko 25c. 
Adres: The Kuflewskł's Phar- 
macy, 1335—1337 W. 22nd 
st., Chicago, III, x 


585 N. Ashland Av., blizko Milwaukee Av., 
CHICAGO, ILLINOIS. 


Wielki Zapas Zegarów i 


Zegarków 


po cenach bardzo nizkich. 


Zegarki dąta złote, gwarantowane na 
20 lat, werk Elgin lub Waltheim, 
wart $20, za 


Kryte czysto srebrne damskie, Mo. 16, 
warte $14.00 po 


WALTHAM 
401 
farat 


Kryte dato zło! 
warta $25 po $16.00. 


Dęto złote, gwarancya na %0 lat, warte 
$5.00 pa 

Kryta czysto srebrne Elgin, warte $13.00 
po 


Takie same s kepartą Standard warte $10 po 
10 karat. stemplowane, 20 lat gwarancyi Elgin z Jå kamieniami, 


6.00. 
Kryte damskie czysto 14 karatowe złota ARE e 4 y Erne męskie No, 18 


czysto 14 karatowe złota Elgin, za stemplem 


Pe nizkiej Lakże cenie łańcnecki | biżaterya. Przaałany towar można obejrzeć w bin- 
rze ekapresowem zanim zań zapłacicie, albo można sią zapytać listownie n p. Dyniewicza. 


50 — 10) 


H. NEUBERGER A CO. 


C. W. DYNIEWICZ & CO., 


805 MILWAUKEE AVE. "Fort" aami" 


CHICACO, 


Realny, Pożyczkowy 
a İ Asekuracyjny. 


KANTOR 


ILLINOIS. 


Wpakien Pełnomo- 
ctwa czyli Pleni 
tencye z konsularną le- 


gallzacyą do wszystkich krajów w Europie.—Ściągamy schedy czylł spadki 
z Buropy.—Wyrabiamy wszelkie papiery legalne i dokumenty w zakres 
notaryalny wchodzące.—Wyrabiamy Chartery dla towarzystw —Przyjmu- 
jemy Tytuły Własności czyli Abatrakty do egzaminacyi.— Dostarczamy pa- 


azporty dla udających się za granicę. 


Mamy za przeszło 8 milionów dolarów wartości propertów na sprze- 
danie w Chicago | okolicy. Kto chce nabyć tanio property drewniane lub 
murowane, albo próżne loty na pobudowanie domu, niechaj się zgłosi do 
nas.—Mamy gotowe farmy do sprzedania w Stanach: Illinois, Wisconsin, 


Michi 
w Ala 


„ Indiana, Nebraska, Iowa, Minnesota, w obydwóch Dakotach, 
ma, Kalifornii ! w innych Htanach.—Mamy także grunta (nieupra- 


wne) z lasami | bez drzewa do sprzedania. Przybądźcie lub napiszcie czego 
sosie życzycie, a przedłożymy wam farmę wielką lub małą, drogą lub tanią. 
Wymieniamy także farmy na chlcagoskie property. 


Wysyłamy pieniądze do wszystkich krajów w Europie i wyrabiam: 
Karty Otrę A 7 = 


towe do 1 z Europy. 


W Chicago | okolicy wypożyczamy pieniądze na zakupno własności lub 
na budowę. Mamy $50,000 do wypożyczenia. Asekurujemy od ognia w naj- 
lepszych kompaniach. Przyjmujemy pieniądze na wypożyczenie na pierwszy 
morgecz czyli na pierwszą hipotekę, Kto kupuje lotę lub property, niechaj 
do nas przyjdzie, a dopilnujemy, ażeby nabył czysty tytuł własności. 


C. W. DYNIEWICZ & CO. 


805 MILWAUKEE AVENUE, 


CHICAGO, ILL. 


Specyalna Oferta 


NA LIPIEC I SIERPIEN. 


„ Nowe Fortepiany 


od $135 i wyżej! 


p Używane Fortepiany 


od $75'i wyżej. 


Na odpłaty według upodobania. 
FORTEPIANY DO WYNAJĘCIA 


po $3, $4 i $5 miesięcznie. 


Zapłacony najem przy później kupionych fortepianach kredytujemy. 


HENRY 


DETMER, 


Fabryka i miejsce sprzedaży, 


261 Wabash Avenue, 


Strojenie fortepianów i dostawa. Telefon: Harrison 265. 


Główny skład pieśni i muzyki chóralnej, jak również skład cyter, strum 
itp. Piszcie po katalog instrumentów muzycznych. 


Mages & Trackt, 


pn O 
; 


IMPORTERZY I FABRYKANCI 


779 Milwaukee Avenue, Chicago, Illinois. 


Fabryka ta sprzedaje po zniżonych cenach: 


Turecki tytoń funt po $1.50, $1.75, $2.00, 
$2.50, $3.00, $4.00 1 $5.00. 


Tytoń rosyjski funt po .... Ble, c i $1.00 
Tytoń do fajki “Cigar Clipping" fant .. 38c 
i Rosyjski tytoń do fajki funt po ..... Wc 


> 
> 
e 
$ TYTONIU, CYGAR, PAPIEROSOW ziźrwinia 


Tabaka do zażywania fant po .. . 30c 1 35c 


Papierosy z tureckiego tytoniu sto po Bac. 
p y go tyto 780 1 $1.00 


Maszynki do papierosów sztuka po ... 10c 
© Gilzy do papierosów setka po.. . 7cł Ike 
. 


Bibułki za tuzin paczek 30c, fóc, 25c I 4de 8 
Cygarniczki askowe, jabłonkowe 

SAW owe po Be, $c1 10c 

Fajki różne .......... od 10c do $3.00 

Cygara za pudałko z 50 sztukami 75e, $1.00, 

81.50, $1.40, 31.60. 81.66, $a.50 $5.08 

Małe cygarka za sto sztuk po Sbc, ky r : 


Tabakiarki do tabaki do zażywania I tyto- 
nierkj od 10c do $1.00 


Horbata rosyjska K. 8. Popowa po . 


. $1.10 í 
....000022203000000000000000000002000000000000000000 


4 CHORÓB NERWOWYCH I CHRONICZNYCH 


IDR BADGER 


4 posiadający najlepsze dyploma i ma- 

4 jący przeszło trzydzieści lat ekspi- 

d reocyt w leczeniu rozmaitych eierpień 
j ludzkości. W'yleczył tysiące ludzi z 

4 niebezpiecznych chorób, którzy z 
b wdzięczności rozgłaszają imię Dr. 
| Badger i polecając swym znajomym, 

$ nazywając go dobrym Samarytaninem 
b obecnego w:eku. 


DR BADGER LECZY 
4 mężczyzn, niewiasty i dzieci. 
E Jego porady są bczpłatae a oiwzrie i pełne wapół- 


<rucla. Jera nkuiceznońć w leczenia jost dowie 
dziona przez artki podziękowań od wdzięcznych 


b addcchawych, kataru żołądka i kiszek, liszeji, parchów, wyrzatów, zastarzałych ran, Awierzbu- (| 
Ç I wnzelkici ehorób pochodzących z krwi. Omlecry z Jakoajleparymi skutkami wxrelkie CHO- ' 


ge ba Wrzyxtkle CHOROBY PRYWATNE i raraźliwe (czy to zahyte lub x rodziców przekarane) 4 
1 leczy je prędko I nkutacrmie. Nie (rzebasię watydzić, lecz leczyć natychmiakt, gdyż zaniedba- < 


ale się sprowadza gorsze następatwa I złe skutki na prrzynrłość. Każdy cierpiący powialcn bete 


xwłocznie plnać do nicze a poradę, mlech opisze awoje cierpienia, poda awój wiek i płeć I załączy ( 
troszkę wlosów i 3 centowy znaczek pocztowy w liście a natychmiast otrzyma PORADĘ DARNO, ' 
czy charohba jest wyleczalna lub zie. Metua pi<ać po polsku, nłowacku, czesku, angielsku $ 


lah niemiecku. Adres: 


Dr. L adger, 1019 Madison st., T 


LAALAAAAAAAAAAA PA 


s i GAZETA POLSKA. | ż 


NN" 


„OSZUKIWANIA. 


Wincenty Sobian posza- 
kiwany jest w ważnym interesie 
przez niżej podpisanego.  Ktoby 
o nim wiedział lub on sam raczy 
mi donieść pod sdresem: Karol 
Rodsiak, Nampa, Idaho, 


Jan Waszkiewioas, który 
dawniej przebywał w North Bridge, 
Mass, pochodzący z Galicyi, po- 
szukiwany jest przez niżej podpisa- 
nego. Ktoby o nim wiedział lab 
on sam raczy mi donieść pod adre- 
sem: Antoni Błoniarz, 36 Winter 
st., Adams, Mass. 


Marcin Siniewa, pocho 
dsący z pod zaboru rosyjskiego, 
gubernii grodzińskiej, pow. sokol- 
skiego, wsi Zakola, poszukiwany 
jest przez niżej podpisanego. Ad- 
res: Jan Łukaszewicz, 133 Mer- 
mark st., Manchester, N. H. 


Władysław i Leon Hoj- 
nacoo y, pochodzący z gub. pło- 
okiej, powiatu i miasta Lipno, po- 
szukiwani są przez podpisanego. 
Pierwszy przybył przed 8 laty, a 
drugi przed dwu laty do Ameryki 
i mieli przebywać w Toledo a pó- 
ániej w Chicago.Ktoby o nich wie 
dział lub oni sami, raczą mi do- 
nieść pod adresem: Jan Gołembiow- 
ski, b x 146, Collinsvilie, Conn. 


e lil 
Poszukuje Jana Kuryta,po 
chodzącego z gub. suwalskiej, wai 
Gruszki, który przebywa gdzieś w 
Pennsylvanii. Ktoby wiedział jego 
adres lub on sam, raczy mi tako 
wy łaskawie nadesłać J. Bulik, 49 
Grove st. New Britain, Conn. 


Szymon Kowal, który przy- 
był do Ameryki z początk em czer- 
wo» i niewiadomo co się z nim 
stało, poszukiwany jest przez swych 
braci. Ktoby o nim wiedział raczy 
nam donieść a dostanie $3 00 na- 
grody pod adresem: Antoni Kowal, 
Audenried, Pa. 


Maryanva Krzepka, po- 
chodząca z gub. łomżyńskiej, po- 
wiatu Kolno, wsi Kasie, poszuki- 
wana jest przez swego brata. Adres 
jego jest: Józef Krzepka, box 23, 
Greenfield, Mass. 


Ignacy Guralski i Fr. 
Radsszkiewicz, pochodzący z gub. 
płockiej, pow. Sypno, gminy i wsi 
Bradzeń, p'szukiwani są przez niżej 
podpisanego. Ktoby o nich wiedział 


raczy mi donieść pod adresem: 
Btaniaław  Głuralski, South Port, 
Conn. 


Jan Sorota, pochodzący ze 
wsi Szalowej, pow. gorliokiego 
w Galicyi jest poszukiwany przez 
awą córkę. Ktoby o nim w edział 
raczy mi donieść podadresem: Kata- 
rzyna Sorota, 22 Bassett st, Lowell, 
Mass, 


Michał Butor, pochodzący 
ze wsi Rycerki Górnej, pracujący 
w jakiejś fabryce w Chiosgo, po- 
szukiwany jest w ważnym interesie 


przez Jana Brauchańskiego, Gle- 
nella, Manitoba, Canada. 
Aleksander Panpoto- 


w io z, pochodzący z gub. łomżyń- 
skiej, jest ponzakiwsny przez niżej 
podpisanego. Ktoby o nim wiedział 
raczy m: donieść pod adresem: 
Stanisław Panpotowicz, 38 River 
st, W. Lino, Mase. 


Jan Laockowios, pocho- 
dzący ze wai Niwka w Galicyi, 
oszukiwany jest przes swego ko- 
egę. Ktoby o nim wiedział, raczy 
mi docieść pod atresem: Jan Kalpa 
63 Main st., Bellows Falls, Vt. 


József Sokołowski po 
szakiwany jest przez awego brata 
w ważnym interesie. Pochodzi on 
z Frysztaka w Galicyi i jest w Ame- 
ryce 18 lat. Ktoby o nim wiedział 
lub on sam, raczy mi do ieść pod 
adresem: Józef Bubala, 60 Dwight 
st Chioopee, Masa. (41 43 

ZAJĘCIA poszukuje 33-letni moż 
osyzna, który ukończył 4 klasy 
gimnazyalne, i niedawno przybył 
z Eoaropy. Uprasza rodaków, aby 
go poinformowali, jeżeliby wiedzieli 
o jakiem zajęciu. Adres: Jan Ko- 
złowski, 83 N. 6th st., Brooklyn, 
N. Y. 


aE E 
FARMY Jeżeli choeciedobrg uro- 
dzajną armę za małą gotówkę, to 
kuvcie w Nowej Polsoe przy stacyi 
Beaver w powiecie Marinette, Wis., 
w dobrze zalndnionej osadzie od 
$8 do $10 za akier na 5 lat wy- 
płaty. Wszystko można sprzedać za 
utówkę. Roboty można dostać pod 
E Aa Po szczegóły zgłoście 
się do: Theo Rudziński Land Co., 
403 Mitchell st., Milwaukee, Wis. 


5 Lotów po $20. 
Mamy w Stronach, Mich., 
w powiecie Manistee, 5 lotów, 
$ox1 50 każda, naprzeciw dwor- 
ca, Flint & Pere Marquette 
kolei żelaznej, na sprzedaż 
bardzo tanio tj, 1oo dolarów 
za wszystkie 5. 
Loty te są razem. Zgłosić 
się listownie, lub pisemnie 
do Kantoru Polskiego. 
C. W. Dyniewicz & Co. 
805 Milwaukee ave., Chicago. 


ODPOWIEDZI REDAKCYI 


Pan: A. Narłowicz w N. Hat- 
field, Mass. — “Gaseta Polska” 
podobnych rzeczy nie xamierzcza, 
gdyż to przynosi tylko hańbę naro- 
dowi. 

Panu W. D. w Brooklyn, N. Y. 
— Za uspanie dziękujemy, ale pro- 
jekt Pański nie prsyniósłby nam 
żadnej korzyści. 


Panu Julianowi Zsgórskiemu 
w Bay Bide, L I, N. Y. — Pro- 
simy o cierpliwość, a rzecz wyja- 
Śnimy, wglądnąwszy w statystykę 
kościelną. 


Podiug 
PRAW NIEMIECKICH 
blany, jest znakomitym przeciw 


BOLOM W BOKU, 


Podagrze, Reumatyzmowi,itd. 
DRA RICHTERA sławny w świecie 


AKOTWICZNY” 
PAIN EXPELLER. 


Jedno z licznych świadectw lekarskich : 


* New ork.d.ISLi pca 1897 3 
Używając w mojej 
ha 
p Y 
a 


codziennej praktyce Dr 
Richtera KÓTWICZNY PAIN 
EXPELLER. znalazłem go 


J lekarz. 

— e: 10% ATTORNEY UL 
25ct. i BOct, u wszystkich aptekarzy lub u 
F. åd. Richter £ Co.,215 Pearl st., New fork, 


36 A ZLOTYCH: MEDALI. 


Polecany przez makomitych lekarzy, 
hurtownych i cząstkowych drog 
gistów, Ducho wie ńatwo, itd. 


CCFHJICAGO. 


— Wzrost interesów han 
dlowych i przemysłowych mia- 
sta Chicago daje się najwię- 
cej odczuć na tutejszej po 
czcie. Roboty przy rozsyłce 
listów i przesyłek pienięż- 
nych I towarowych jest tak 


wiels, że urzędnicy pracują «x 


nawet w niedzielę. W sobotę 
było 1200 worków poczto- 
wych niewysłanych, pracowa- 
no więc w niedzielę i pozo- 
stało jeszcze z przeszłego ty- 
godnła 78, worków niezała- 
twionych. Wobec tego bar- 
dzo rosnącego nawału inte- 
resów w naszem mieście, wy- 
daje się możebnem, że sta- 
wiany obecnie nowy budy- 
nek pocztowy może być je- 
szcze za mały dla potrzeb 
mlejscowych. 

— Miasto Chicago i ko- 
młsarz budowy p. Piotr Kiol- 
bassa mają na karku proces 
o  $25,000 odszkodowania 
wytoczony przez panią Annę 
Goldstein. Kobleta ta posia- 
da dwupiętrowy budynek dre- 
wniany pn. 108 Pacific ave., 
który przetrwał pożar chica- 
goski, ale znajdował się w 
tak opłakanym stanie, że gro- 
zlł zawaleniem się. Nieda- 
wno pochylił się gwałtownie 
w bok, choć był popodpiera- 
ny. Pomimo tego Goldsteino 
wa miała z niego $50 docho- 
du miesięcznego. Komisarz 
budowy polecił właścicielce 
wypróżnić budynek i roze- 
brać go w przeciągu dni pię- 
cłu, a gdy rozkazu nie usłu- 
chała, polecił robotnikom miej 
sklm dom ten rozebrać. Stąd 
proces. 

— W ubiegłą niedzielę 
odbyło stę posiedzenie przed 
stawicieli grup związkowych 
w hali Pułaskiego. Spora ilość 
delegatóm stawiła się na czas 
oznaczony. Komitet, któremu 
powierzoną została myśl o- 
pracowania projektu zasad, na 
podstawie których mogłaby 
się utworzyć w Chicago cen- 
tralna kasa chorych grup 
chicagoskich, przedłożył swój 
projekt, poczem delegaci grup 
zabierali głos w sprawie głó- 
wnych podstaw dla przyszłej 
kasy. Głównie szło o to, ja- 
ka wkładka ma być wziętą 
za podstawę dla kasy cho- 
rych, jak również czy ma być 
stosowany system jednej wkład 
ki i jednakowej zapomogi dla 
chorych, czy też ma być 
potrójna zapomoga tj 5. 10i 
15 dolarów wraz z odpowie- 
dnią wkładką. Prawie wszy- 
scy delegaci objawili życze 
nie, aby w nowej kasie cho- 
rych była jedna wkładka dla 
wszystkich i jednakowa za 
pomoga w sumie $5. Co do 
wysokości wkładek postawio- 
no trzy wnioski, mianowicie: 
35 centów na miesiąc, 25 cen- 
tów na miesłąc i rozpisywa 
nie wkładek co miesłąc, sto- 
sownie do ilości chorych. Trzy 
te wnioski postanowiono prze- 
słać grupom, aby rozpatrzy- 
ły je I głosowały nad nimi, 
a następnie przedłożyły przez 
delegatów ilość głosów otrzy- 
manych na każdy z powyż 
szych wniosków. Skoro gmi 
na polska otrzyma na nastę- 
pnem posledzeniu sprawozda 
nie z głosowania nad powyż- 
szemi wnioskami, rozpocznie 
się omawłanie szczegółowe 
dalszych wniosków i całej u 
stawy mającej się utworzyć 
ogólnej kasy chorych w Chi- 
cago. 

— Szef policyi rozpo- 
rządził bardzo słusznie, ażeby 
włóczęgów szukających po 
stacyach polłcyjnych nocle- 
gów w zimie, posyłano do 
roboty do więzienia w Bride- 
well. 


— W zeszłym tygodoiu 
został sformowany tu ogro- 
mny trust pługów. Zawiąza- 
ła się nowa spółka rozporzą 
dzająca stu milionowym kapi- 
talem. Przyłączyli się do niej 
najwybitnielsi łabrykanci płu- 
gów. Celem i zadanłem tej 
korporacyi będzie rozpowsze- 
chnienie sprzedaży pługów na 
rynkach całego świata. W 
Auditorium Annex zebrało 
się wczoraj dwudziestu trzech 
głównych fabrykantów w kra- 
ju, z kapitałem sto milionów 
dolarów. Prezydentem tej or- 
ganizacył jest Charles R. 
Deere z Moline. Starania w 
celu nawiązania tego ogrom- 
nego trustu prowadziły się 
już od dłuższego czasu. Spot- 
kano wiele przeszkód. W koń- 
cu za staraniem adwokata 
Vincent starania te przyszły 
do skutku i obecnie posłada- 
my trust pługów, który za- 
władnie rynkiem całego świa- 
ta. Dążeniem tej ogromnej 
-orporacyl będzie staranie o 
- .zpowszechnienie handlu płu- 
gami po najdalszych zakąt- 
kach świata, tam gdzieby po- 
jedyncza kompania nigdy do- 
trzeć nie mogła. Pługi stalo- 
we będą rozsyłane po polu- 
dnicwej Ameryki, Azyi, Afry- 
ki I w głąb Rosyi. 


— Antoni Buszkiewicz, 
zamieszkały pn. 3015 Fake 
ave., został napadnięty w o- 
kolicy 22ej ulicy I Morgan 
st. przez dwóch nieznajomych 
mężczyzn. Jeden z napastni- 
ków strzelił do niego dwa 
razy i trafił go w szyję. Ra- 
nionego zawieziono do szpl- 
tala powiatowego i zdaje się, 
że rana jego jest niebezpie- 
czną. Buszkiewicz nie umie 
sobie wytłomaczyć napadu. 


— Jan B. Burtisz, pa= 
lacz u South Chicago Fur- 
nace Co. przy 109 ul. został 
znaleziony nieżywy w prze- 
dziale kotłów fabryki. Udusił 
się gazami wypływającemi z 
kotłów. Liczył lat 30, mie- 
szkał pn. 1833 Hoxle ave. 


— Peoples Gas Light 
Śr Coke Co. skarży gazetę 
«Chicago American” o od 
szkodowanie w kwocie pół 
miliona dolarów, twierdząc, 
że gazeta ta ją oczerniła i 
wojnę z nią rozpoczęła. 

— Emma Goldman za- 
mierzała w Chicago powtó 
rzyć mowę, która niegdyś w 
Cleveland miała skłonić Czoł 
gosza do zrobienia zamachu 
na prezydenta. Burmistrz po- 
lecił szefowi policyi nie do- 
puścić do wygłoszenia tej mo- 
wy. - 

— Zdaje się że szkoły 
wieczorne w szkołach publi- 
cznych zostaną otwarte do- 
piero po Nowym Roku. 

— Pożar zniszczył w 
South Chicago dom pn. 9427 
Ewing ave., I rodziny Jana 
Kuca ł Józefa Boyera pozo- 
stały bez dachu nad głową. 

— W piątek rano umarł 
Stanisław Czajka, długoletni 
współpracownik w biurze Dzien 
nika Chicagoskiego. Przyczy 
ną śmierci był tyfus, do któ 
rego w ostatnim czasie przy- 
łączyło się jeszcze zapalenie 
płuc i to spowodowało śmierć. 

Stanisław Czajka, urodził 
się w Wałdowie w Prusach 
zachodnich w roku 1866, a w 
roku 1880 przybył do Ame- 
ryki z rodzicami i osiedlił się 
w Chicago. 

Zmarły pozostawił wdowę 
i troje dzieci. Z powodu je- 
go śmierci Dziennik Chicago 
ski traci jednego z szczerych 
współpracowników. 

Niech odpoczywa w poko- 
ju, a zlemia amerykańska, 
której był dobrym obywate- 
lem, niech mu lekką będzie. 

— Sąd przysięgłych od- 
dał pod sąd kryminalny by 
łego miejskiego inspektora 
nafty Bob Burke, oskarżając 
go o sprzeniewierzenie miej 
skich pieniędzy, raz w sumie 
$14,000, a drugi raz w su- 
mie £49.000. Kaucyę jego na 
znaczono w pierwszym wy- 
padku na $15.000, w drugim 
na $10,000. Burke wręczył w 
tych dniach skarbnikowi miej 
skłemu dwa czeki na sumę 
$23.000 ale widocznie nie 
wystarczyło to, ażeby go u 
niewinnić w oczach sądu przy 
sięgłych. 

— Pan B. J. Zalewski, 
wydał -drukiem katalog dzieł 


muzycznych tak śpiewu jak 
i na instrumenta. Katalog ten 
można otrzymać bezpłatnie, 
pisząc pod adresem: B. J. 
Zalewski, 726 W. 17 st., Chi- 
cago, Ill. (x) 


— Pan Antoni Jax, 
autor kilku sztuk drama- 
tycznych, dostarcza towarzy- 
stwom amatorskim sztuk tea- 
tralnych. Ma na składzie 
różne nuty. Adres; Antoni 
A. Jax 985 N. Robey st. 
Chicago, Ill. (x) 


Ostatnie Wiadomości. 


WASHINGTON, 8 paź- 
dzłernika. — Dzisiaj skończył 
się termin służby admirała 
Schley. 

WASHINGTON, 8 paźdz, 
— Prezydent Roosevelt roz- 
począł pracę nad orędziem do 
kongresu, a najważniejszym 
punktem jest sprawa kanału 
Nicaragua. 


WIEDEN, 8 października. 
—W sprawie uśmierzenia za- 
burzeń na Bałkanach, zebrali 
się na wspólną naradę król 
rumuński, hrabia Gołuchowski 
| cesarz austryacki, 

WIEDEN, 8 października. 


— Porucznik B. Sojka został 


w pojedynku zabity przez kup- 
ca E. Lowenfeld. 

LONDYN, 8 października. 
— Ze Symli nadeszła włado- 
mość, że emir Afganistanu u- 
marł. 


Drobne wiadomości 
krajowe. 


— W miasteczku Braddy- 
ville Ia., spaliła się północna 
połowa dzielnicy handlowej. 


— Na demokratycznej kon- 
wencyi stanowej w Trenton, 
N. J; otrzymał nominacyę 
na kandydata na gubernato- 
ra burmistrz Newarku, James 
M. Seymour. 


— W Bostonie zakończył 
się strajk 200 robotników 
kompanił ekspresowej ukła- 
dem polubownym. 


— We Warsaw, Ind., spadł 
po raz pierwszy w tej jesie- 
ni śnleg i pokrył ziemię na 
pół cała, ale stopniał szybko. 
Od lat 30 nie było tam śnie- 
gu tak wcześnie. 


— W Pana, Ill, w piątek 
wleczorem panowały egipskie 
ciemności z powodu, że ma- 
szyniści w wodociągach za 
strajkowali celem osiągnięcia 
8 godzinnego dnia pracy. 


— W Sandusky, O., spa- 
Hła się fabryka "American 
Crayon Co”, Pożar zrządził 
szkodę na $140,000. 

— W Mount Pleasant, nie- 
daleko Muncie, Ind., odkry- 
to źródło natty wydające po- 
dobno 135,000 beczek dzien- 
nie, 


— W stanie Wisconsin, w 
La Cross county, zabito w 
roku bieżącym około 1000 
grzechotników, w powiecie 
Crawford aż 22,257, a w po- 
wiecie Vernon 1257. Powia 
ty te placą po pół dolara za 
każdego zabitego grzechotni- 
ka. 


LISTY POLSKIE NA POCZCIE 


53 Bartyczak A 
56 Baranowiski W a SUE b 
MT Bauza J 241 Mnnich W 
58 Rauzewicz F 262 Nowotarski J 
61 Bemhnowski J 254 lsowskl J 
62 Bejna T 256 Orazula J 
66 Biesiada A 261 Pate ski 9 
Blazek F 
68 263 Pasdernik T 
% Brzgst*k J mi Pisk. J 
81 Badwitia F Sp 
E gm Radz'enkiewicz 8 

88 Bodzik 278 Kakowski W 
89 Balusz 4 779 Rania J 
% Byczek J ke 

yea 280 Rapacz J 
08 Cizczonka K 281 Ras A 
1v4 Cwierz F 289 Rodoski I 
116 CHszawski 209 Schikowski J 


S%4 Beaniewski I 


131 Gloaewski T 827 Bedlaczek E 


114 Hajna J 388 Ńroka A 
346 Stoczyńnki J 
159 Irzyk K 1 ZEE EET H 


163 Jakop: zyk J 
171 Kananowski J 
174 Karas A 

177 Kaazowicz W 
181 Kluza A 

183 Kobierski W 
110 Kosmowski J 
205 Kukowicz J 
210 Kwaśniewski J 


248 Strocki E 

854 Szliepowicza 8 
855 szezepanik J 
370 Warzecha M 
Sm Witkowska P 
885 Woinawski P 
887 Wol taki W 


879 Woszczyńska 8 
Zając A 


313 Lambowski $ an 
219 Liszka J 394 Żądło Z 
223 Kurcz J 298 Zieleń-ki F 


3M Maczewska A 400 Zieleńcki W 


CENY TARGOWE 


CHICAGO, 9 Patdziornika 1901. 


Męka: bec:ka 
Twarda patenta 4 10- 4 30 
Miękka 2 30—12.4 
Zimowa patens 3 60 
Straighta 3 30—3 40 
ytnia 3.80—2.80 


Pszenica zimowa (buszel) 


No. 3 czerwona 684—694 
No. 3 czerwona 684 
No. 2 twarda 68 
No. 4 twarda 674 


Pazenica wiosenna (buszel) 
Nr. 2 Northern 


No. 3 biały 
No 


. 2 35—36 

No. 2 biały 37 384 

No. 4 biały 36—312 

No. 4 344 
Żyto bussel _ 

No. 2 544—542 

No. 3 54 


Siano 100 funtów 
Wyborna tymotka 14 00 
No. 1 


13.00 —13.5u 


No. 3 18.00—13.50 
Zwykła 10.00—12.50 
Wyborna prairie, 9.50 
Nebraska 12.25—12.560 


No. 1 prairie, Kansas 11 50 
No. 2 prairie Illinois 8.00—8.50 
Żywy inwentarz 100 funtów 


Bydło 6.50 
Świnie 7.00 
Owce 5.00 
Drób żywy: 
Kury funt by 
Kaurczęta 1—8 
Kacski 1—8 
Głęni tusin 4 50—6.60 
Indyki 6—8 
Jarzyny: 
Kapusta 100 główek  8.00—5.00 
Ogórki 4 buszela 75— 100 


£0— 60 
1.10—1.15 
25— 30 


Sałata, 
Cebula worek 
Pomidory buszel 
Masło: 
Śmietankowe 31 
Dairy 15—18 
Packing 9—12 
Jaja, tuzin 14—17 
Kartofle buszel 


miejscowe 55—65 
Michigan 30—40 
Owoce: 


1.50 — 5 75 
4.50—4 00 
8.50—4.00 
1.40—1.35 
11—25 
12—20 


Jabłka, (beczka) 
Cytryny, pudło 
Pomarańcze pudło 
Banany (Pęk) 
Winogrona koszyk 
Brzoskwinie koszyk 
Ser: Young America 


Bawełna. Rynek w New Yorku 


Z września 7.63 
Z październ. 1632 
Z listopada 1.64 
Z grudnia 7.67 
Ze stycznia 7.68 
Z lutego 7.68 
Z maros 769 
Z Kwietnia 7.69 
Z maja 7.70 


Napiszcie do Dra, EIA 
Porada nie nie kosztuje, 


t 
posiadający dyplom naj- 
fe szej szkoły e 
“Bellevue Hospital Med- 
ical College” w New Yor- 
jku, po odbyciu podróży i 
jwizytacyi różnych szpitali 
jw Europie, rozpoczął nag 
mowo swą wieloletnią pra- 
iktykę i przyjmuje er 
ju siebie oraz udziela radyą 


listownie. 4 
Leczy wszystkie choroby zastarzała, jako to: 
| Duszność, spazmy, paraliż, dychawicę, wadna 
puchlinę, reumatyzm, ból głowy. uaz, ócz I 
finosa; choroby toladka, gardia, pieral. kana- i 
łów odchodowych: febrę, wyrzoty na głowie § 
skórne: choroby Ifaciczna, xboczenia regular 
|pości krwiotok, biała upławy, lepina 
boleści paiya pachina Taa, otwory naĝ 
ciale, różą, c araby kiszek, bôl krzyża iw pie- 1 
katar, nenralgię. bronchitla, podagre, @ 
fwierzb, zapalenie mózgu, otyłość, choroby 
Ppecherza, raka, kolki, wysychania mieczu, g 
joałabienie nóg, anchoty, choroby YEE es ` 
Irek, tyfna, odrą, gliaty, rohactwo, liszaje, Ee 


Icach, 


jchy, Kottuny, choroby jelit i prywatne i t. d. 
LECZY NIEWIASTY, DZIECI I MĘŻCZYZN. 
| Jeżeli cierpisz, a straciłeś nadzieją wylacza- 
gnia, uda się zaraz do Dr. Ham po radę. Dr. 
| Ham wyleczył jng tysiące ludzi, którzy dingo(j 
„cierpieli a przez innych lekarzy ani w ezpita- . 


ili rady darmo Opiazcie chorobę, podajcie wiek a 
| :horego, przyślijcie w Hócie 2-centową markę 

(|jpocztową, to dostaniecie odpowiedź natych- 4 
IF minat, czy choroha jeat du wyleczenia. Można 
| pisać w jakimkolwiek języku. Adres taki: ł 


. DR. C. B. HAM 
508 Natłonał Union Bidg. TOLEDO, O. 

| Napiszcie do Dra. Ham. 4 
jj]  Poradanieniekosztuje, 
UP" a” 


634—694 | czujesz się ociężałym, znaczy 


554 | lekarstwem są "Kuflewskiego 


No. 3. 674—613 

No. 4. 63 —65 
Kukurydza, buszel 

No. 2 

No. 3 żółta 5673 

No. 8 57 

No. 8 żółta 56 562 

No. 3 biała BE f 

No. 4 544—56 
Owies, buszel 

No. 3 35—85Ż 

31—38 


Twina 9— lv 
Brick 9—10 
Szwajcarski 11 
Limburger 84—3 
Ryby: 
Black Basa funt. 11 -12 |: 
Szczupaki 5—6 
Pickerel 4—5 
Okunie 3—4 
Węgorze 6—8 
Karpie 14+—2 


Jeżeli nie masz apetytu i Czy jesteś mężatką? 
to, że wątroba twoja jest w 
nieporządku. Najlepszem na to 


pigułki na wątrobę”. Cena 
25c. Adres: The Kuflewski's 
Pharmacy, 1335 — 1337 W. 
22nd st., Chicago, Il. x 


NAUKA 
POŁOŻNICTWA. 


+ Książka ta niezbędna 
dla mężatek jest obe- 
cnie w druku i w 
krótkim czasie będzie 
ukończona. 


Po ukończeniu będzie 
kosztowała $4.00. 


Kto chce nabyć to 
dzieło po zniżonej ce- 
nie, niechaj przyśle 
teraz $2.00, a zaraz 
po ukończeniu będzie 
mu takowe wysłane. 


W. DYNIEWICZ, 


82 Noble st., CHICAGO, ILL, 


okolicy stanu 


FA R M Y WISCONSIN. 
bardzo urodzajnego, porosłe- 


100,000 Akrów Gruntu go twardem drzewem, jak: cu- 


krowym klonem, brzozą, wiązem, cedrem itd., a tu i ówdzie znaj- 
duje się też i drzewo sosnowe. Drzewo to jest stojące, nigdy nie 
cięte i warte jest prawie więcej jak cena gruntu z tem drzewem, 

Grunt ten należy do kompanii kolei żelaznej “Chicago & North- 
western,” od której mamy agenturę dla Polaków. 

, _ Ziemia jest bardzo urodzajna—czarnoziem ze spodem gliny— 
woda zdrowa i czysta, pełno jest źródeł, okolica naokoło zanmie- 
szkała, granicząca z wielkiemi polskiemi koloniami w powiatach 
Oconto, Langludge, Shawano i Marinette. 

Nie jest to grunt z drzewem wyciętem, jak się rzecz ma wsze- 
dzie indziej w całym Wisconsin. Grunt ten jest jedynym wię- 
kszym obszarem z drzewem niewyciętem, tak że osadnik może 
z drzewa zarobić sobie na utrzymanie familii, grunt wypłacić i bu- 
dynki sobie wystawić. Potrzeba tylko szczerej pracy 1 ochoty, a 
praca ta sama się wynagrodzi. 

Grunt ten leży w pobliżu miasteczek kolejowych, a do naj- 
bliższego miasteczka kolejowego Padus jest tylko dwie mile. Cena 
gruntu jest od 8 do 15 dolarów za akier. a kto nie może zapłacić 
od razu, może dostać na wypłatę, wpłacając ł gotówką, a resztę 
na 3 lata. Ziemia ta należy do kompanii kolei żelaznej Chicago 
d Northwestern Ry Co. i tytuł własności jest czysty. 

Co wtorek mamy ekskursye z Chicago. Cena biletu z Chicago 
do tej kołonii i napowrót kosztuje $8.14. Na ta kolonia nazy- 
wa się r rj ACE: runt na polski ko- 
SED KAZIMIERZ [Casimir]. szkołę jest E 
ny za darmo. Naokoło są różne osady i miasteczka, w których są 
tartaki, tak że osadnik może drzewo spieniężyć tak łatwo jak zboże. 

Kto chce zatem kupić sobie gruntu z drzewem niewyciętem, 
na którem może się łatwo dorobić i byt rodzinie zapewnić z po- 
mocą jedynie szczerej i ochoczej pracy, ten niechaj przyjedzie i ten 
grunt obejrzy. Inni sprzedają grunta z przeciętym lasem po tych 
samych cenach. Tutaj w kolonii KAZIMIERZ (Casimir) osa- 
dnik nietylko może się osiedlić na żyznym gruncie, ale spłacić 
wszelki dług drzewem, jaki zaciągnął na zakupno gruntu i zago- 
spodarzyć się należycie. Po dalsze informacye należy się zgłaszać do: 


C. W. DYNIEWICZ & C0., 
805 Milwaukee Avenue, Chicago, Ill., 


Jeżeli jerteś biedą | wynędzniałą, masz cza 
mó obrączki pod oczyma, cznjesa rią ocięż 
miewasz bóla głowy lnb cierpisz na nerwowoń 
to znak, że choroba się zbliża. Aby zachow. 
sdrowie, zaczniej używać 


Dr. Syba's Roślinny Compound, 


lekarstwo dla niewiast tylko. Unikniesz choroby 
a orsczędzisz retki dolarów za rachunki doktor 
akie. Może ocalić el życie. Jest koniecznem dla 
mdrowia kobiety, aby regularna miesięczna ma- 
bośńci nia były przerywane przez chorobą. Dr. 
Kyba'a Bośllnny Compound Jent aupełnie bezpie- 
ceznem lukaretwem, które reguluje mienięczne 
słabości | wywiera dobry skutek przy zmianach 
dalewczęcia na kobietą. Dobrem iest także dla 
kobiet w wieku, gdy miesięczne ałabości ortają. 
Bliżnze azczegóły o tem lekarntwie ną dołączone 
do każdej butelki, CENA BI TKLRI 81.25— 
% BUTELEK 86.00. Jeżeli to lekarstwo będzie 
nżywane podług przepisu załączonego, wtenczas 
gwarantujemy wyleczenie " | by podpis 
agonta był na każdej batelce. 

Należytość należy przesyłać przen Money 
Order pocztowy lub ekspresowy, albo w liście 
ergiatrowanym. 

Można nabyć u miejncowych agentów lab 
pisać do generalnego agenta: 


TALASMA N a 


Potrzeba wsządzie dobrych agentów. 


w urodzajnej W narożniku powiatu 
Forest, przy granicy po- 
wiatów ARA cone ' 


to mamy na sprzedaż 


Agentura gruntów kolei żelaznej "Chicago & Northwestern Ry. Co.” 


Czas na polowanie! Kup sobie dubeltówkę. 


No. 112:4 Dubel- 
tówka, 13 numer, 
lufa 80 do 82 cali 
długa, waży od T 
do 9 funtów, bar- 
dzo dobrej robo- 
ty, $12.50 

No. 011214, ta- 
ka sama jak po- 
wyższa, 10numer 
lufy, $12.50 


Różnego kalibru patrony i narzędzia do robienia naboju można od nas dostać po 

bardzo taniej cenie. Kto jeszcze nie ma naszego katalogu, niech nam przyśle 2c mar- 

kę po takowy. 

NALEPINSKI MDSE C0., 1574 California av., CHICAGO, ILL. 
Powyższą dubeltówkę wyślemy za nadesłaniem nam 8 doł. zadatku, a resztę pe 

obejrzeniu na Express ofiste. 
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DR. H. STOBIECKA, 


peony daoa . Wszelkie Choroby Ocz, "YA 


Ktlkołetnie RCS w klinikach ! szpitalach w Paryżu 
(we Francyt), jako też i tutaj w Chicago nadały mi pe- 
* E wność w rozpoznawaniu i leczeniu powyżej wymienio- 


* nych chorób. Dla zamiejscowych wysyłamy lekarstwa 
4 załącza salę 3c znaczek, 


ekspresem, 8 na odpowi: 
489 MILWAUKEE AVE, 


Szkółka najrozmaitszych drzew 


cieniodajnych, owocowych i krzewów od roku 1889, na 80 akrach 

w granicach miasta Chicago, przy Diversey i North 60th Ave*s. 
Dla piszących listy Office: 532 Noble st. Telefon Monroe 1256. 

Obecnie, gdy drzewa są w najpiękniejszym rozwoju, każdy mieszkający w Chicago 

lab w okolicy ma sposobność uraczyć sią twieżem powietrzem, napełnionem z drzew kwa- 


aorodem, gdy przybędzie odwiedzić mój (można powiedzieć, las z rozłożystemi drzewami, 
Niektóre drzewa są tak duże, że jedno drzewo zaledwo para koni uciągnąć może. 


Drzewa są następujące: 


CIENIODAJNE. Jaimin po 50 centów. 
Brzosty od 50 centów do 20 dolarów. Kalina od 50 “ do 1 dolars. 
Brzozy pa 15 *« Lanicera ods * dow " | 
Rławaty od 5 dolarów do 0 “ Róże pako * 
Głóg uzkariatny od 1 dolara do 10 " Tawały od 6 “ da 78 centów. 
Jarzębie płaczące po a “ Wilna dzikie od50 * dog " 
Jaalon biały od 16 centów do 5 “ Bijony pom " i 
Jazion czaray od 75 m da 10 w 
Kaaztan ae ada sg w OWOCOWE. 
Kleny ods * do 50 “ 
Lipy od * i dongani Grusza od $1.%6 da 5 dolarów. 
Morwy po 6 “ Jabłonia od 75 centów do 4 [U 
Niebodrzew od 15 “ do 10 “ Marale po a u 
Orzech czarny od 6 * do 2 * Śliwy od 5 * do 38 " 
Topola rozmajtaod 26 " do 3 “ Widnia od 76 ki do 8 ~“ 
Wierzhy płacząca od 1 dolarado 3 * Agroat od 50 d0715 3% 
p Naliay tuzsin 3 lad 
KRZEWY. - Porzeczki od59 * dog “ 
Smrodyny od 50 “ do 1 M 

Bzy od 50 centów do 15 dolarów T akarki ERIE * 


Boże drzewka po 30 s 

Zwracam uwagę, że wszystkie wielkie drzewa przyjmują sią wszędzie, ponieważ są po 
cztery razy przesadzane, przeto mają dość drobnych korzeni. 

Niech nawet przybędą ci, którzy nie mają drzew gdzie sadzić, a zobaczywszy wazy- 
stka będą mogi!, chociaż nic teraz, to przy sposobności oznajmić swym znajomym, ża przez 
wiele lat pracy mógł do tej doskonałości szkółkę drzew doprowadzić 


i Władysław Dyniewicz. 


